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Tegoroczne, wiosenne Targi
Lipskie, mimo gwałtownej kam­
panii prasowej w NRF wymierzo­
nej przeciwko nim — będą jedną
i największych tego rodzaju —

międzynarodową imprezą handlo­
wą. W Targach zapowiedział gre­
mialnie swój udział przemysł
państw obozu socjalistycznego.
Zachodni przemysłowcy zgłosili
lię również- w nie mniejszej niż
w roku ubiegłym ilości.

Na adjęciu: urządzenia do fa­
bryk chemicznych wystawiają
aakłady w Strassfurcle (NRD).

♦twórczość ludową
artysta-samouk —

Zielonej Góry. Te-

W księdze historii PPH

CenSiulne uroczystości studenckie z okazji 20-lecia PPR

t

zatorami Związku Walki Mło­
dych.

Po przemówieniu Z.
Kliszkl i wystąpieniu
przew. Rady Nacz. ŻSP —

Cz. Wiśniewskiego, uczest­
nicy akademii uchwalili
tekst listu do I sekre­
tarza Komitetu Centralne-

go PZPR — Władysława
Gomułki z najgorętszymi
pozdrowieniami. W imie­
niu studentów polskich za­
pewniają partię, że zdo­
bytą wiedzą, zapałem i
wszystkimi umiejętnościa­
mi służyć będą socjalisty­
cznej ojczyźnie.

Oryginalną
reprezentuje
M. Piórko z

matem Jego rzeźbionych w drew­
nie figurek są postacie, z który­
mi styka się w codziennym ży­
ciu. M. Piórko jest emerytowa­
nym nauczycielem.

CAF — fot. Czarnogórski

WARSZAWA (PAP)
Z udziałem przedstawi­

cieli wszystkich środowisk
akademickich w kraju od­
były się 16 bm. w War­
szawie centralne uroczy­
stości studenckie dla u-

czczenia 20-lecia Polskiej
Partii Robotniczej.

Przed południem
dzież złożyła ^hold pamięci
bohaterskich przywódców
rewolucyjnego ruchu mło­
dzieży, składając wieńce
na ich grobach na Cmen­
tarzu Wojskowym. Po u-

roczystości na cmentarzu
i odsłonięciu tablicy pa­
miątkowej na Uniwersy­
tecie Warszawskim, gdzie
studiowali m. in. Hanka
Sawicka i Janek Krasicki,
odbyła się uroczysta ogól­
nopolska akademia stu­
dencka, na którą przybyli
m. in. członek Biura Po­
litycznego i sekretarz KC
PZPR — Zenon Kliszko,
wicepremier — Zenon No­
wak, ministrowie: Jerzy
Albrecht, Henryk Golań-
ski i Jerzy Sztachelski,
rektor Stanisław Turski,
sekretarz KW PZPR —

Józef Kępa,
Szczególnie serdecznie

powitała młodzież Marię
Krasicką i Janinę Jarosze­
wicz, które zajmują miej­
sca w prezydium. Na u-

roczystość przybyli też

przedstawiciele dyploma­
tyczni Związku Radziec­
kiego, Czechosłowacji i
NRD.

Połączone chóry Uniwersy­
tetu, Politechniki 1 SGGW In­
tonują hymn narodowy. Aka­
demię otwiera przewodniczący
Rady Okręgowej ZSP Sta­
nisław Gałecki, prosząc o za­
branie głosu Zenona Kllszkę,
który w swym przemówieniu
podkreślił m. In., Iż w księ­
dze historii PPR wiele pięk­
nych kart napisała młodaież,
a wśród niej również młoda

Inteligencja. Warto przy­
pomnieć, że dawni działacze

rewolucyjni OMS „Zycie” —

która działała w Warszawie,
Krakowie, Lublinie, Poznaniu
I Innych ośrodkach akade­
mickich, była obrońcą Intere-
aów studentów, Inicjatorem
walki o bezpłatną naukę dla

niezamożnej młodzieży robot­
niczej 1 chlogsklej, walki

przeciwko rodzimemu 1 mię­
dzynarodowemu faszyzmowi
— znaleźli się wśród organi­
zatorów Związku Walki Wy­
zwoleńczej, jednej z organi­
zacji, które atanowlly zalą­
żek 1 trzon powstałej później
PPR. To oni stall się organl-

ŚWIAT
Wojska syjamskie

nad granicą z Laosem
NOWY JORK (PAP)

Syjam przerzucił wojska do prowincji grani­
czących z Laosem położonych nad dolnym bie­
giem rzeki Mekong. Wojska te, które otrzymały
rozkaz dyslokacji 13 lutego br. — Jak podaje ko­
respondent UPI — zakwaterowały ilę w prowin­
cjach Nan, Lej 1 Nakon-Panom.

Prowincja Nan znajduje lię w odległości około
80 km od laotańsklego miasta Nam Tha, gdzie
obecnie toczą się walki między królewskimi woj­
skami laotańskiml I rebeliantami PhoumI
vana — Boun Ouma, których popierają
1 Syjam.

KRAJ

Nosa-
USA

Depesze gratulacyjne
Chruszczowa i Breżniewa

do Kekkonena
MOSKWA (PAP)

Nikita Chruszczów 1 Leonid Breżniew przesłali
do Urho Kekkonena depesze gratulacyjne z

zjl ponownego wybrania go prezydentem
landil.

oka-
Fln-

P<d. Wietnam —■
obozem koncentracyjnym

HAN Ol (PAP)
Stów. PracownikówPołudnlowo-wietnamskie

Literatury i Sztuki

Niedawno mi­
nęła 13 rocz­
nica utworze­
nia sil zbroj­
nych Pa‘het
Lao. W związ­
ku z rocznicą
odbyły się w

Khang Khai u-

roczystości
zorganizowane

przez Komitet
Centralny Neo
Lao Haksat. Po
defiladzie od-
działów woj­
skowych Pa-
thet Lao odby­
ły się występy
artystyczne po

szczególnych
grup narodo­

wościowych.

Flaga FIS rałopcce
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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Kraków,
17I18

luty 1962 r.
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w ośpowieśzi na wzrastające szanse
I If

PARYŻ (PAP).
W piątek w godzinach

popołudniowych w oficjal­
nych kołach paryskich pa­
nował daleko idący opty­
mizm, jeśli chodzi o szan­
se pomyślnej konkluzji to­
czących się bez przerwy
od 6 dni tajnych rokowań
francusko-algierskich. Je­
śli wierzyć tym źródłom
porozumienie mogłoby na­
stąpić z godziny na godzi­
nę.

Pod obny optymizm p a-

nuje w kołach szwajcar-

II Konferencji Pilarzy Krajów AzJ! 1 Afryki
w Kairze Hat, w którym piętnuje represje ame­
rykańskich Imperialistów 1 kliki Ngo Dinh Dlema

przeciwko działaczom literatury 1 sztuki oraz

Innym ludziom w Południowym Wietnamie.

Obecnie — stwierdza list — Południowy
nam niczym nie różni się od masowego
koncentracyjnego, w którym wegetuje 14
nów ludzi.

Wiet-
obozu
mlllo-

300 km liczy już
odcinek rurociągu
naftowego

WARSZAWA (PAP)
Mimo przeszkód atmosferycznych 1 ciężkich

warunków pracy na obu odcinkach trasy — na

wschód 1 zachód
kilometrów rur.

czas wykonanymi
już blisko 300 km,
się w ziemi.

Centrala produktów Naftowych, która
westorem rurociągu, ocenia pozytywnie
dotychczasowych prac.

Blisko

polski

od Płocka ułożono kilkanaście

Łącznie z odcinkami dotych-
po-lskl rurociąg naftowy liczy

z tego ok. 220 km rur znajduje

jest tn-

priebleg

Bonn finansuje
„pielgrzymki" do Berlina

zachodniego
BERLIN (PAP)

Podano tu już oficjanle do wiadomości, iż po

długich pertraktacjach prowadzonych przez
przedstawicieli rządu bońskiego z trrema zachod­
nimi towarzystwami lotniczymi — „Air France”,
„BEA” i „PAA” — osiągnięto porozumienie
w sprawie obniżenia cen biletów samolotowych
za przejazdy na linii Berlin zachodni — NRF.
Nowe ceny, niższe o 20 proc, od poprzednich,
wejdą w życie już z dniem 1 marca br. Fakt ten

jest wyrazem prowokacyjnych, usilnych dążeń
Bonn i senatu zachodnioberlińskiego do zwiększe­
nia liczby przyjazdów różnych „wycieczek” 1 „de­
legacji” z NRF
w ten sposób
jemne „więzi”.

do Berlina zachodniego, ażeby
zadokumentować i ożywić wza-

rklch, które udzieliły goś­
ciny przedstawicielom
Tymczasowego Rządu Re­
publiki Algierskiej.

Równolegle ultrasi spod
znaku podziemnej organi­
zacji wojskowej OAS
wzmogli swą ofensywę ter­
rorystyczną w Algierze po­
suwając się do granic be­
stialstwa. Zapowiedzieli
oni zastrzelenie każdego
żandarma lub policjanta
spotkanego na ulicy.
Zwrócili się do właścicieli
sklepów i restauracji żą­
dając odmówienia obsługi­
wania policjantów i żandar­
mów. Wreszcie domagają
się od lekarzy odmowy le­
czenia rannych ofiar swe­
go terroru. Korespondent
Reutera przypuszcza, że w

ten sposób ultrasi chcieliby
wbić klin między policję
i żandarmerię a wojsko.

W związku z pogróżkami
salanowców posterunki
przed komisariatami zo­
stały częściowo zastąpione
pojazdami pancernymi. W
innych miejscach posterun­
ki chronione są workami
z piaskiem.

*

MOSKWA (PAP)
OAS dąży nie do no­

wego puczu wojskowego,
lecz do stworzenia takich
warunków, w których
zamach stanu wyglądałby
jak zwykły kryzys mini­
sterialny — pisze na ła­
mach „Prawdy” Ilja Eren­
burg.

W obszernym artykule,
poświęconym ostatnim
wydarzeniom we Francji,
Erenburg podkreśla, iż
Francji nie grozi pojawie­
nie się francuskiego
fiihrera, ani też junta
wojskowa, lecz utworze­
nie na wpół faszystow­
skiego, na wpół reakcyj­
nego rządu, złożonego ze

starych, zbankrutowanych
polityków, popieranych
przez najbardziej nieprze­
jednane koła wojskowe.
Poprzez huk bornb plasty­
kowych słychać szept
bankrutów politycznych.
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Zakopane
liu otwarcia

FIS. Więc: zimo­
wa stolica Polski
na tydzień staje
się zimową stoli­
cąiw1ata.
Obwieszczają to

flagi wszystkich
państw/ biorą-
cych udział w

mistrzostwach

aportowe obie­
kty Zakopanego,
oddane ostatnio
do użytku —

nie tylko repre­
zentują nasze o-

siągnięcia, z za­
kresu architek­
tury tego typu
w okresie FIS,
ale wzbogacają
na stałe „perłę
Tatr” — jako
nowoczesną bazę
sportów zimo­
wych.

W Zakopanem wszystko dopięte na przysłowiowy ostatni guzik.
Na miejscu są już w komplecie zagraniczne ekipy. W sumie łącznie
z Polską jest ich dziewiętnaście. Są to w kolejności ekipy: Austrii,
Bułgarii, CSRS, Finlandii, Francji, Japonii, Jugosławii, Kanady, Nor­
wegii, NRD, NRF, Rumunii, Szwajcarii, Szwecji, USA. Węgier,
Włoch, ZSRR i Polski.

Gorączkowa praca wre w komitecie organizacyjnym oraz w cen­
trum prasowym. W świat idą ostatnie, przedstartowe meldunki.

Miasto jest pięknie udekorowane. Barwne plansze, różnojęzyczne
napisy informacyjne, cała gama afiszów. Coraz tłoczniej robi się także
na Krupówkach, ale jak zapewniają nas organizatorzy — Zakopane
jest w pełni przygotowane na przyjęcie jeszcze większej liczby gości.

Uroczyste otwarcie mistrzostw nastąpi w sobotę o godz. 18 na sta­
dionie pod Krokwią. Na kilka minut przed godziną 18 zawodnicy
19 krajów biorący udział w mistrzostwach zbiorą się w ośrodku spor­
towym przy ulicy Bronka Czecha, skąd udadzą się w kierunku Kro­
kwi. Punktualnie o godz. 18 rozbłysną na niebie rakiety, a cały sta­
dion zostanie oświetlony 36 reflektorami. Ponadto 4 reflektory lotni­
cze skierowane zostaną na odznakę mistrzostw świata znajdującą się
na progu skoczni. Teraz przy dźwiękach marsza wszystkie ekipy
w porządku alfabetycznym wkroczą na stadion. Orkiestra odegra
hejnał mistrzostw... (Dalsze informacje z FIS na str. 2.)

areną
skocz-

będzie
przebu-

W niedzielę, o-

bok konkurencji
biegowych —

główną
zmagań
ków nie

jeszcze
dowana i roma-

chem 1 uznana

przez autorytety
światowe za „su­
per nowoczesną”
skocznię — Duża
Krokiew.

Uroczystość o-

twacia konkursu

przypadnie więc
Brednie] Krokwi.
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„Wyzwolenie” przesłało do

A 1’occasion des Champlonnats
Mondiaux de Ski - epreuves clas-
siąues qui seront disputes 4 Zako­
pane la plus grandę station de
sports d’hiver en Pologrie du 17 au

25 fevrier, nous avons 1’honneur de
saluer tóus nos hótes etrangers.

Pendant la duree des championn-
ats vous trouverez dans notre Jour­
nal des nouvelles du monde et du
pays.

Le vice-Prćsident de FIS declare,
que Les Charńpionnats Mondiaux de

' Ski — FIS — 1962 seront disputćs
a Zakopane — Pologne du 17 au 25
fevrier. L’appel du deleguć ame-

ricaih rejette.
Pendant la ren.contre ń Baden-

Baden de Gaulle a proposć au Ade-
nauer de former une force armee

atomiąue commune.

Le navire polonais „Jan Ziżka”
a pris la pleine mer (moteur de

commande-production polonaise).
En l’U. R. S. S. on installe sur les

lourds sputniks des appareils de
mesurage du globe en mouvement.

Du fond du golf de Szczecin on a

retire les armes et les vetements
slaves du X-siecle.

Bon dimanche — lisez Gazeta
Krakowska lundi le 19 fćvrier. 1962.

Zupełny
klops z tym

FIS-em! W ośrodku
sportowym — roz­
brzmiewa różnojęzy­
czny gwar. TOS — ob­

sługuje pojazdy mechaniczne.
Dworzec PKS — funkcjonuje.
Mili goście zagraniczni przy­
bywają, a przybywają. Par­
kingi dla ruchu krajowego —

niemalże zapełnione. — PKP

uruchomiły dodatkowe po­
ciągi. Instalacje na dużej Kro­
kwi ■— działają. Trasy — bie­
gowe przygotowane i uznane

za co najmniej dobre. „Wier­
chy” — okazuje się — bardzo
przyjemny lokal. Sam-bary —

eksploatowane z korzyścią dla
handlu wewnętrznego. Telewi­
zyjna stacja przekaźnikowa —

przekazuje. Dziennikarze kra­
jowi — ci nawet! — już za­
częli drzeć ze sobą koty. Or­
ganizatorzy — szaleją. Kolej­
ka na Kasprowy — jeździ.
Flagi — powiewają.

Zupełny, ale to zupełny
klops!

A tak się dobrze psioczyło,
narzekało, rozdzierało szaty i
czamowidziało! Z taką swadą
i werwą. Z takimi błyskot­
liwymi wypadami i podjazda­
mi. Z . tak miłym rodzimemu

sercu nerwem rejtanowskim,
znaczy: z szacukiem dla naro­
dowej historii. 1 z nieodzow­
nym komentarzem.

Hej, łza się w oku kręci i
żal serce rwie! Góralu, czy
ci nie żal?

Więc cóże mam począć, bie­
dne pacholę w wieku lat czter­
dziestu? Siąść mi i płakać, czy
Ił tylko zwiesić smutnie gło-

Topano npMBeTCTByeM b 3aKonaH9
cnopTCMeHOB 19 CTpaH — ynacTHM-
kob JIbi7KHbix copeBHOBannił Ha
nepBeHCTBo Mi-tpa, a TaKsce Bcex

npn6biBiuwx TypncTOB. Harna ra3eTa
6y«eT noMeujaTb «jih Bac KpaTKne
coodmeHMH M3 Tesymero HOMepa.

Kax cooGupiJi BMqenpe3MgeHT
MeacjiyHapogiiofi JlbUKHOń <£>e;<epa-
UHM (óbWC) — coBer OMC otkjio-
hm.ti npejuioiKCHite jjeJieraTa CIIIA,
HTOÓbl CopeBHOBaHMH He npOHCXO-
flu.TiM b 3axonaH3.

He-rojib npegJioiKHJi KaHtiJiepy
AgeHayapy bo BpeMH BCTpeun b

BasoH-BaflCHe, cos^auMe o6mnx
aT0MHbix OTpngoB. KoMenTapini
npeccbi ouenb cnepjKaHHbie.

riOJIbCKMM TOnJIOXOfl „Hh JKmtk-
Ka”, ctiaCźKeiiHbiM /(BiiraTeJieM nojib-
CKoił nponyKUMM, BbimeJi b wope.

B CoBeTCKOM Coro3e 3anycxaeTCH
THJKeJibie cnyTHKKH odopyflOBaHbi
annapaTaMM, KOTOpbie npou3BO«nT
ii3MepeHMH 3eMnoro mapa b abm-

jpeHMM.
Co stia HfeijiiHCKoro SajiMBa flo-

Cbijni MHTepecnoe gpeBHee opyjKue
u cJioBHHCKyio o^ejK^y c X Bena.

IIosflpaBJineM Bcex c HauriHEio-
iummhch copeBHOBauMnMM h iia.neeM-
CH BCTpCTMTbCH C HaiUIIMH HMTaTe-
jismm b noHejje.nbi-mK.
__________

A

A
R
G
I

Fi
E
s
I
E

wę ł poddać się rzeczy bie­
gowi?

Ale nie! Otrząśnijmy się
Rodacy! Idź słowo do słowa —

my, Polacy, wolimy czynów
stal!

Przechodzę więc do czynu.
Mam tę odwagę. Rzucę Wam
w twarz prawdę nagą, jak ta­
trzański stok urwisty, jasną,
jak parkiet do tańca w noc­
nym lokalu (przed przybyciem
przemiłych ochlaptustów, nie­
dwuznaczną, jak kawał ze

„Szpilek".
A zatem: en avant! w ple-

riod! norwaerts!

Oświadczam niniejszym, U
na 72 kilometrze między Kra­
kowem i Zakopanem, na dzie­
siątym słupku przydrożnym
po lewej stronie brak jest
„kociego oczka", tj. szkiełka
odblaskowego. Stwierdziłem to

niemalże osobiście, ale za to
na miejscu.

Jak w świetle tego faktu
wyglądają optymistyczne za­
powiedzi naszej, skądinąd o-

fiarnej, służby drogowej? Co
pomyślą o nas obcokrajowcy?
Hę?

OdpowiedźOdpowiedź na te pytania
może być tylko jedna: skan­
dal!

Domagam się więc stanow­
czo wyciągnięcia najdalej idą­
cych konsekwencji, postawie­
nia winnych pod pręgierz opi­
nii publicznej i natychmiasto­
wego naprawienia zła, jakie
zostało już wyrządzone oraz

kreślę się ze sportowym po­
zdrowieniem —

Keer> smiling! ReP

Wir griissen herzlichst die
Sportler aus 19 Landem, welche an

den Ski-Weltmeisterschaften in Za­
kopane teilnehmen, sowie alle aus-

landischen Gastę. Unsere Zeitung —

Gazeta Krakowska wird fur Sie tag-
lich eine kurze Zusammenstellung
der wichtigsten Nachrichten aus der
laufenden Nummer bringen.

Wie der Vizeprasident FIS
der Schwede Bjoern Kjellstronem
bekanntgab, bat der Rat der FIS
den Antrag des Delegierten aus USA,
welcher die Abberufung der Welt-
meisterschaften in Zakopane forder-
te, abgelehnt.

In Baden-Baden hat De Gaulle
Kanzler Adenauer die Einfuhrung
von gemeinsamen, atomar bewaffne-
ten Truppen vorgeschlagen. Die
Pressekommentare sind sehr spar-
sam.

In der UdSSR werden auf
schweren Erdsatelliten Apparate
eingerichtet, Welche die Erde in der
Bewcgung messen sollen.

In der Bucht von Szczecin
wurden vom Meeresboden interes-
sante Denkmaler des Kunsthand-
werks — slavisćhe Waffens und
Trachten aus dem X. Jahrhdndert
— geborgen.



GAZETA KRAKOWSKA Nr 41 (4270)

SHS PARYŻ
Przewodniczący GKKFiT Włodzimierz Roczek otworzy mistrzostwa

Zanim wszyscy odkryją karty
PRZECIW ROKOWANIOM

• Liczymy na Stefanię Biegun
® Duża Krokiew oczarowała wszystkich

Jako pierwszy do zebranych
przemówi przewodniczący Ko­
mitetu Organizacyjnego FIS
płk Kazimierz Malczewski.
Potem zabiorze głos przedsta­
wiciel międzynarodowej fede­
racji narciarskiej, a z kolei
przewodniczący Głównego
Komitetu Kultury Fizycznej i
Turystyki Włodzimierz Reczek
wygłosi formułę c otwarciu
mistrzostw. Przy dźwiękach
Mazurka Dąbrowskiego poczet
sztandarowy dokona wciąg­
nięcia polskiej flagi na maszt.

Hejnał mistrzostw usłyszymy
teraz ponownie, a na maszty
zostaną wciągnięte flagi FIS
i PZN. W górę poszybują tez

balony z flagami państw u-

czestaiczących w zakopiań­
skich zawodach.

Uroczystość zakończy defi­
lada zawodników,
ców góralskich i
oraz 20-minutowy
sztucznych. Potem
poczynek, ostatnie
wania przed startem, a w nie-

pokaz tań-
zbójnickich
pokaz ogni
jeszcze od-

przygoto-

do pierwszych
Będą to: o godz.
30 km mężczyzn,
skoki do konku-

dzielę start

konkurencji.
8.30 bieg na

o godz. 11.00
rencji złożonej klasycznej na

Średniej Krokwi, a o godz.
13.30 konkurs skoków otwar­
tych również na Średniej
Krokwi. W niedzielę, poznamy
więc pierwszych dwu mis­
trzów XV mistrzostw narciar­
skich świata FIS.

Wszelkie wypowiedzi na te­
mat szans są również bardzo
ostrożne. Kierownicy poszcze­
gólnych ekip wolą nabierać
wody w usta względnie mó­
wić, o

swych przeciwników. Na przy­
kład Norwegowie podkreślają
świetne przygotowanie Szwe­
dów. Ci z kolei mówią o wiel­
kiej formie Finów. Jedno jest
pewne: sądząc na podstawie
dotychczasowych startów i

obserwacji przeprowadzonych
podczas treningów faworyta­
mi mistrzostw są reprezentan­
ci krajów skandynawskich:

formie i szansach

Migawki spod Krokwi

Wczoraj odbyła się konfe­
rencja prasowa podczas któ­
rej kapitan sportowy PZN
mgr L. Fischer podał imienny
skład zawodników i zawodni­
czek polskich startujących w

konkurencjach rozgrywanych
Dd niedzieli do wtorku. W
biegu na 30 km startować bę-
tłożonej klasycznej: Józef Gą-
nica Sobczak, Leon Czerniaw­
ski i Furtak. W konkurencji
złożonej klasycznej Józef Gą­
sienica, Józef Karpiel, , Sta-
szel-Polankowy i Jerzy Ku-
roczko. W konkursie skoków
otioartych na Średniej Kro-

Uwaga łyżwiarze!
Ślizgawka dla publicz­

ności na sztucznym lodo­
wisku Olszy od dnia 15 II

odbywać się będzie w

dniach: wtorki, środy od
godz. 16 do 17.30 oraz w

piątki od godz. 16.30 do 18
oraz w niedziele od godz.
11do13.30iod15do18.
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Krakowscy pięściarze
wolczcą

o mistrzowskie tytuły
1 W piątek w hali Wawelu
tozpoczęły się indywidualne
mistrzostwa bokserskie okr.
krakowskiego. Startuje 38
juniorów i 59 seniorów. Mi­
strzostwa otworzył prezes
KOZB Urzędowski. Z Warsza­
wy jako obserwatorzy przy­
byli prezes PZB R. Lisowski
l kpt. sportowy PZB S. Cen-
drowski. Wśród seniorów naj­
słabiej obsadzone są wagi
średnia i ciężka, gdyż tylko po
dwóch pięściarzy, którzy
walczyć będą z sobą w nie­
dzielę w finale: w średniej
Słowakiewicz z Mącznikiem
[Wawel), w ciężkiej Jędrze-
lewski z Grymkiem (Wanda).

■Natomiast najliczniejsze zgło­
szenia są w wagach półśre-d-
niej — 14 i koguciej — 9, lek­
kiej i lekkośredniej. W pią­
tek odbyły się walki elimina­
cyjne. Dziś o godz. 16 półfi­
nały, jutro finały o godz. 11.

(t)

kwi: Antoni Łaciak, Piotr Wa­
la, Gąsienica-Bryjak i Gustaw
B,ujok. W biegu na 5 km ko­
biet wystartują: Stefania Bie­
gun, Helena Lewandowska,
Józefa Czerniawska i Weroni­
ka Stempak.

*

Zakopiańskie Mistrzostwa
FIS są rekordowe nie tylko
pod względem ilości zgłoszo­
nych zawodników — ponad
350 znacznie więcej niż pod­
czas Olimpiady w Cortinie
d’Ampezzo i w Sąuaw Valley
craz podczas mistrzostw świa­
ta w Lahti, ale także pod
względem ilości obsługujących
mistrzostwa dziennikarzy. Jest
ich w sumie 554, w tym 253
zagranicznych z 23 krajów.

*

Zapowiadany przez nas tre­
ning skoków na Dużej Kro­
kwi nie odbył się, gdyż po po­
łudniu zerwał się silny wiatr.
IV godzinach południowych;
odbył się natomiast trening |
na Średniej Krokwi. Najlepiej i
stylowo skakali Finowie, Nor­
weg Gengan oraz filigranowi,'
ale za to braicurowi Japoń- i
czycy. Najdłuższe skoki miał i
Łaciak, dwukrotnie z podpór­
ką uzyskał 74 m. Te same od­
ległości mieli też Fin Kankko-
nen oraz Czech Matous. Wala
usyskał w dobrym stylu dwu­
krotnie po 70 m.

*

Bruno de Zordo zdrów. O-
kazuje się, że podana poprzed­
nio wiadomość o kontuzji mi­
strza Italii w skokach Bruno
de Zordo okazała się nieści­
sła. Włoch miał tylko stłuczo­
ne kolano i wczoraj zjawił się
na skoczni uzyskując odległo­
ści66i70m.JegobratDi­
no'
70

Szwecji, Norwegii i Finlandii
oraz zawodnicy Związku Ra­
dzieckiego.

W biegach najczęściej wy­
mienia się takie nazwiska jak
Norwegów: Groenningena.
Stensheima, Brendena, wśród
Szwedów: słynnego Jernber-
ga, Roenlunda i Larssona,
wśród Finów: Hakulinena,
Hama-Lainena i Maentyran-
ta, wśród Rosjan: Utrobina.
Kolczina i Waganowa.

W skokach najwięcej do po­
wiedzenia będą mieli Norweg:
Engan, Finowie: Kirjonen i
Halonen, medalista olimpijski
Recknagel, znany w Zakopa­
nem Czakadze, a może także
Austriacy: Leodolter i Egger.

Wśród pań nasza nadzie­
ja na dobre miejsce, Stefa­
nia Biegun najsilniejsze
konkurentki znajdzie wśród
reprezentantek ZSRR, Fin­
landii i Szwecji. Finowie
liczą przede wszystkim- na

niezmordowaną Rantanen
oraz 19-letnią Lehtonen.
W świetnej formie znajdu­
ją się także Rosjanki Koł-
czina i Gusakowa, groźna
też będzie Szwedka Gu-
stafsson.

A jak wyglądają szanse na­
szych reprezentantów? Naj­
mocniejszym punktem ekipy
polskiej jest bezsprzecznie
Stefania Biegun. Tylko ona

może nawiązać walkę o czoło­
we miejsca z reprezentantka­
mi Skandynawii i ZSRR. Poza

tym będziemy walczyć o pry­
mat w Europie Środkowej.

Mimo mnóstwa roboty
większych zmartwień już nie

mamy — mówi kierownik za­
kopiańskich zawodów FIS
mgr Ludwik Fischer. Cieszą
nas szczególnie gratulacje, ja­
kie składają nam zagraniczni
goście i czołowi zawodnicy, za

trafny wybór tras, dobre ich
przygotowanie oraz stosowną
do mistrzostw świata skalę
ich trudności. Wyjątkowo du­
żo pochwał słyszymy od za­
granicznych fachowców na

temat Dużej Krokwi. Wszyscy
bez Wyjątku chwalą jej prze­
piękne położenie i usytuowa­
nie w terenie, przyznając jej
bez dyskusji miano najlepsze­
go i najpiękniejszego tego ro­
dzaju obiektu na świecie. Na­
wet nie skorzy
Skandynawowie
dziwu dla Dużej
ich wypowiedzi:
man (Szwecja) -

już nic lepszego wymyślić. Ten

profil, usytuowanie wyposa­
żenie to wprost ideał. Członek
rady FIS Rolf Hohenthal
(Finlandia) powiedział nato­
miast dowcipnie: — Wielka
Krokiew ma jedną olbrzymią
wadę, że nie stoi w Finlan­
dii.

do pochwał
są pełni po-
Krokwi. Oto
Pelle Oeeh-

- nie można

de Zordo miał skoki 69 i
m.

JAN SWIATŁOWSKI

Zwycięstwa krakowskich

koszykarzy
W spotkaniach I ligi koszyków­

ki mężczyzn Wisła pokonała w

Gdańsku Wybrzeże 65:55 (32:34) a

Sparta Nowa Huta zwyciężyła
AZS Toruń 73:59 (40:27). W War­
szawie AZS AWF — Lech Po­
znań 75:71.
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Od jutra
„Tempo” codziennie!

W związku z rozpoczy­
nającymi. się od dnia dzi­
siejszego narciarskimi mi­
strzostwami świata FIS w

Zakopanem, tygodnik spor­
towo-turystyczny „Tempo”
wydaje codziennie specjal­
ny 4-stronicowy numer.

Pierwszy numer FlS-owe-
go „Tempa” zawierający
bogaty serwis informacyj­
ny, fotograficzny i cieka-
wostkowy z naszej zimo­
wej stolicy, ukaże się w

sprzedaży już jutro rano,

tj. w niedzielę 18 bm.

Kalendarzyk imprez
sportowych

SOBOTA
Bosk: półfinały mistrzostw okrę­

gu seniorów 1 juniorów —hala

Wawelu, godz. 16.
judo: indywidualne mistrzo­

stwa okręgu — hala Wisły, godz.
17.

NIEDZIELA
Piłka nożna: Cracov!a — repr.

Polski juniorów (zawody towarzy­
skie) stadion Cracovii, godz. 12;
Wisła-Górnik Radlin (zawody to­
warzyskie) — stadion Wisły, godz.
11.30; Cracovia IB —' repr. Pol­
ski juniorów II (zawody towarzy­
skie) — stadion Cracovli, godz.
13.45.

Boks: finały mistrzostw okrę­
gu seniorów i juniorów — hala

Wawelu, godz. 11

Program mistrzostw FIS
w Zakopanem

NIEDZIELA
Godz. 8.30 — 'bieg na 30 km męż­

czyzn. Godz. 11 — skoki do’kon­
kursu złożonego. Średnia Kro­
kiew. Godz. 13.30 — otwarty kon­
kurs skoków. Średnia Krokiew,

Kontrola — ale jaka?
Szybko udzielili odpowiedzi: Ken­

nedy i Macmillan, na propozycje
premiera Chruszczowa, aby na o-

brady Komitetu Rozbrojeniowego
przybyli szefowie rządów 18 ucze­
stniczących w rokowaniach państw.
Odpowiedź — jak było do przewi­
dzenia — jest odmowna. Jeszcze raz

odrzucono możliwość osiągnięcia
szybkiego i konkretnego postępu w

rokowaniach rozbrojeniowych. Bo

tłumaczy Kennedy, zresztą w u-

przejmym tonie — udział szefów
rządów w rokowaniach tylko wtedy
dałby wyniki, gdyby na niższym
szczeblu osiągnięto jakieś konkret­
ne porozumienia. Wówczas
twierdzi Kennedy —• szefowie rzą­
dów mogliby zjechać się dla usta­
lenia ostatecznej redakcji układu.

Na pozór jest w tym rozumowa­
niu logika. Ale, jest to logika z...

zasadniczym mankamentem. Roko­
wania na niższym szczeblu tak dłu­
go nie posuną się naprzód, jak dłu­
go biorący w nich udział nie otrzy­
mają od swych szefów odpowied­
nich instrukcji. Jak dotąd — stro­
na zachodnia odrzucała propozy­
cje radzieckie, ze swej strony wy­
suwając kontrpropozycje nie do
przyjęcia. Ani razu nie okazano go­
towości do kompromisu. Spotkanie
szefów rządów byłoby okazją do
podjęcia próby znalezienia ■takie­
go kompromisu. Jeśli do Genewy
przyj adą nawet ministrowie spraw
zagranicznych, będą oni tylko
przekazywać instrukcje rządów, ze

swej strony nie mając upoważnie­
nia do podjęcia decyzji. Procedura
rokowań będzie się więc przeciągać.
Temu miała zapobiec propozycji
premiera Chruszczowa.

Rzecz inna, czy i szefowie rzą­
dów zachodnich są gotowi do o-

siągnięcia porozumienia w sprawie
rozbrojenia. Z ciągłego powtarza­
nia starych i wyświechtanych ar­
gumentów wynikałoby, że na po­
stępach w rokowaniach im nie za­
leży. Mówi się więc na Zachodzie,
że Związek Radziecki nie zgadza
się na kontrolę rozbrojenia. Mimo
że rząd radziecki wielokrotnie o-

świadczał gotowość przyjęcia każ-

Bilans spotkania w Baden-Baden |
PARYŻ (PAP)

Lakoniczny komunikat pod umowujący czwartkowe spot­
kanie de Gaulle’a z Adenauerem niewiele wyjaśnia, jeśli
chodzi o temat rozmów i ich przebieg. Część prasy burżu-
azyjnej ogranicza się do nic nie mówiących
w rodzaju: "Jedność ■poglądów”, „Serdeczna
rozmów” itp. Część — wśród niej gaullistowski
— kładzie akcent na rozbieżności istniejące
mężami stanu.

Wszyscy korńentatorzy na­
tomiast zgadzają się z sobą co

do jednej sprawy: że „jedność
poglądów” między de Gaul-
le’em a Adenauerem ogranicza
się do ich wspólnego stosunku
wobec problemu odprężenia
między Wschodem a Zacho­
dem. De Gaulle i Adenauer sa

przeciwni radzieckim propo­
zycjom w sprawie spotkania
przywódców 18 państw w Ge­
newie oraz odprężeniu sytua­
cji w Berlinie zachodnim. Pod
tym względem spotkanie w

Baden-Baden uważane jest
przez wielu obserwatorów po­
litycznych za manewr propa­
gandowy, obliczony na wy­
warcie nacisku na Waszyng­
ton i Londyn, których nega­
tywna odpowiedź na propozy­
cje radzieckie nie zamyka dro­
gi do dalszej wymiany poglą­
dów.

ogólników
atmosfera
„Combat”

między obu

Eugeniusz Szyr —

przewodniczącym
Polskiego Towarzystwa

Przyjaciół Afryki
WARSZAWA (PAP)

16 bm. w Warszawie odbyło się
inauguracyjne posiedzenie Pol­
skiego Towarzystwa Przyjaciół
Afryki.

Po dyskusji, w czasie której
wielu członków zgłosiło konkret­
ne propozycje współpracy, doko­
nano wyboru ZG Towarzystwa.
Przewodniczącym prezydium zo­
stał wybrany wicepremier Euge­
niusz Szyr, a zastępcami: Janusz

Burakiewicz, wiceminister MHZ
1 Józef Kulesza, wiceprzewodni­
czący CRZZ.

Jeśli chodzi o

rozmów, można

samych rozbieżnościach.
Gaulle dąży do „Europy oj­
czyzn” i w jej ramach pra­
gnie jak najszerszych zbrojeń.
Adenauer jest rzecznikiem
pełnej integracji europej­
skich sił zbrojnych „w rodzi­
nie atlantyckiej”.

W Paryżu krążą pogłoski, że
de Gaulle zaproponował Niem­
com zachodnim utworzenie
wspólnej „europejskiej ude­
rzeniowej siły nuklearnej” o-

czywiście z Francją na czele.
W zamian za zgodę na ten

plan Bundeswehra otrzymała­
by od Francji broń atomową.
(Wiadomość tę przekazał przed
dwoma dniami do Hagi amba­
sador holenderski w Paryżu.
O „europejskiej nuklearnej
sile uderzeniowej” mówiło ra­
dio Nederland, pisał o niej
gaullistowski „Combat”.)

Korespondent „Humanite”
przypomina, że. temat ten był
także przedmiotem poprzed­
nich rozmów między mini­
strem sił zbrojnych Francji —

Messmerem i ministrem obro­
ny NRF Straussem. „Sprawa
ta — pisze „Humanite” — mo­
że być monetą wymienną,
którą de Gaulle wypłaciłby
Bonn za przyjęcie jego kon­
cepcji politycznej organiza­
cji Europy... jakkolwiek za­
sadnicza rozbieżność między
gaullistowską „Europą oj­
czyzn” a Adenauerowską „Eu­
ropą ponadnarodową”
się utrzymała.

inne punkty
tu mówić o

De

nadal

NIK 0 KULTURZE
(Inf. wł.). W dniu

kowie przy obecności
zainteresowanych instytucji „głośne
kontroli i wniosków Najwyższej Izby Kontroli w krako­
wskich placówkach kulturalnych. Przedmiotem kontroli
był KDK, pion bibliotek powszechnych oraz gospodarka
środkami finansowymi przeznaczonymi na kulturę w ra­
dach narodowych.
Kontrola NIK (zespołu do

spraw kulturalno-oświato­
wych) . prowadzona była pod
kątem sposobu gospodarowa­
nia funduszami budżetowymi
i społecznymi oraz na temat

rezultatów, upowszechnienio­
wych. Już sam charakter kon­
troli wskazuje jej społeczne
znaczenie i wynikające stąd
wnioski.

Szczegółowej analizie pod­
dane zostały m. in. dwa, krań­
cowo różne strukturą i bazą
materialną — powiaty: Chrza­
nów i Dąbrowa Tarnowska.
Ustalono szczególną niepora­
dność w działalności kultu­
ralno-oświatowej powiatu Dą­
browa Tarnowska wyrażają­
cą się ubóstwem inicjatywy
oraz brakiem umiejętności
wykorzystywania środków fi­
nansowych powiatu na KO.
Elementy koordynacji sił i

16 bm. odbyło się w WRN w Kra-
przedstawicieli Wydziału Kultury 1

czytanie” wyników

dego systemu kontroli, gdy strona
zachodnia zgodzi się na całkowite
i powszechne rozbrojenie. Rzecz w

tym, że ZSRR widzi możliwość kon­
trolowania rozbrojenia, a więc
kolejno każdego kroku przewidzia­
nego układem, a Zachód chciałby
kontrolą objąć zbrojenia, zanim
jeszcze porozumienie o rozbrojeniu
zostanie zawarte. Tego rodzaju
„kontrola” może służyć tylko "za­
poznaniu się z potencjałem mili­
tarnym przeciwnika, zanim samemu

okaże się gotowość do rozbrojenia.

Bieregowska szkoła mechanizacji rolnictwa (obwód zakarpac-
ki) szkoli traktorzystów — mechaników. Jej absolwanci znani są
we wszystkich kołchozach 1 sowchozach tego okręgu. W r. b .

300 specjalistów wyjedzie pracować na ziemie nowo zagospodaro­
wane.

Na zdjęciu: Przygotowanie do zbliżających się egzaminów.
FOT—CAF

Odsłonięcie tablicy
upamiętniającej akcję GL
na zakłady obuwia w Chełmku

(Inf. wł.) Wczoraj w Chrza­
nowie w sali kina „Zorza”
odbyło się spotkanie działa­
czyb.PPR,GLiALznau­
czycielstwem i młodzieżą klas
licealnych, w którym wzięło
udział ponad 600 osób. W
spotkaniu uczestniczyli _

m.

in. gen. Franciszek Księżar-
czyk -— b. dowódca IV Ob­
wodu AL, płk. Stanisław Wa­
łach — dowódca oddziału GL
im. Jarosława Dąbrowskiego
obwodu V, tow. Stefan
Dziwlik — sekretarz PPR o-

kręgu krakowskiego, tow. Bo­
nifacy Łukaszewicz — czło­
nek Komitetu Obchodów
XX Rocznicy Powstania PPR,
kierownik Wydziału Propa­
gandy KW, tow. Stefan Pta-
szyński — sekretarz KP
PZPR w Chrzanowie, przed­
stawiciele WK FJN, Woje­
wódzkiego Zarządu LPŻ oraz

b. działacze PPR z terenu

pow. chrzanowskiego.

środków pozostawiają wiele
do życzenia we wszystkich
powiatach. Podobnie jak i
problemy inwestycji kultural­
nych.

Zwrócono uwagę na poziom ...
______ _____

kadry pracującej W instytu- . rp'o 'referaciei wygłoszonym preez

ćjach kulturalnych, wyjazdów
w teren itp. Jak się okazuje
prezydia PRN np. w Chrza­
nowie, Żywcu, Limanowej 1
Proszowicach — nie omawiały
spraw kultury ani razu w

ciągu roku na swych sesjach.
Podobnie zresztą jak i na se­
sjach WRN.

Wnioski NIK stanowić będą
podstawę do opracowań no­
wych koncepcji w pracy KO,
oraz posłużą, jako uzasadnie­
nie niektórych postulatów,
adresowanych do Minister­
stwa Kultury i władz central­
nych. (tl)

dawali wiele pytań dotyczących
walki GL 1 AL na terenie pow.
chrzanowskiego. Na pytania od­
powiadali towarzysze: Księżar-
czyk, Wałach i Łukaszewicz.

Po spotkaniu z nauczycielstwem
goście udali się na uroczystą a-

kademię do Zakładów Obuwia w

Chełmku, gdzie nastąpiło uroczy­
ste odsłonięcie pierwszej w woj.
krakowskim tablicy upamiętnia­
jącej walki GL w okresie oku­
pacji. Tablica odsłonięta w

Chełmku dotyczy walk Oddziału
im. Jarosława Dąbrowskiego pod
dowództwem tow. Stanisława Wa­
łacha, który bez strat opanował
w okresie okupacji cały ten za­
kład na kilka godzin. On to wła­
śnie wczoraj w imieniu Woje­
wódzkiego Komitetu Obchodów
XX-Iecia Powstania PPR dokonał
odsłonięcia w Zakładach obuwia
w Chełmku tablicy upamiętniają­
cej tę śmiałą akcję GL. (rd)

gen. Kslężarczyka, płk Wałach po­
dzielił się wspomnieniami z walk
z okresu okupacji. Zebrani za-

Wizyta Edwarda Kennedy
w Polsce

WARSZAWA (PAP)
17 bm. spodziewane jest

przybycie do Polski Edwarda
Kennedy, brata prezydenta
Stanów Zjednoczonych, któ­
remu towarzyszy Claude
Hooten.

Wizyta E. Kennedy potrwa
zapewne 3 dni, w czasie któ­
rych zwiedzi on m. in. Kra­
ków i Warszawę.

wić można i nawet trzeba, ale każda
próba jej nadużywania musi
być odrzucona.

Mariaż z generałem Franco

Wkrótce władze Wspólnego Ryn­
ku przystąpią do rozpatrywania
prośby gen. Franco o przyjęcie Hi­
szpanii w grono członków tej go­
spodarczej formacji zachodniej Eu­
ropy. Inicjatywa gorąco powitana
została w Bonn, bo od współpracy
gospodarczej do wspólnoty politycz­
nej i militarnej — już bliski krok...

przyjęciu Hiszpanii staną także
Względy polityczne. Np. ze strony
Włoch, gdzie chadecja liczy obec­
nie na poparcie w parlamencie ze

strony socjalistów. Poparcie to

niechybnie załamie się, gdyby przy­
szło do głosowania: z gen. Franco
czy bez niego. A w EWG obowią­
zuje jednomyślność. Mariaż z gen.
Franco nie jest więc jeszcze pew­
ny.

'

Program

telewizji
na najbliższy

tydzień
PONIEDZIAŁEK

Godz. 17 .00: Kalejdoskop sportowy
17.30 Program dla dzieci: Szymon
1 Kubuś, 18.10 Film dokumental­
ny, 18.30 Magazyn techniczny,
19.05 „Jazz i piosenka” — utwory
jazzowe
Janusza
Dziennik
ciarskie

spraw.
20.40 Teatr telewizji „Domino” —

Marcel Acharda, 22.10 Ostatnie
wiadomości.

•

WTOREK

Narciarskie
Świata — bieg
— transmisja

w wykonaniu zespołu
Zabieglińskiego, 19.30

telewizyjny, 20.00 Nar-
Mistrzostwa Świata —

filmowe z Zakopanego,

Godz. 10.00:
trzostwa

mężczyzn
kopanego,
wa. 16.20:

■Mis-
15 km

z Za­
li.30: — 16.20: — Przer-

Program dla dzieci

„Kajtuś zapoznaje się z prof. A-

tomkiem”. 16.55: Program dla
dzieci: „Warszawskie legendy”.
17.40: Na pólkach kięgarskich.
17.50: Aktualności — magazyn In­
formacyjny. 18.20: . Nafta" —

program publicystyczny. 18.55:
Koncert solistów Opery Łódz­
kiej — transmisja z Łodzi. 19.30:
Dziennik telewizyjny,
ciarskie Mistrzostwa

sprawozdanie filmowe

nego. 20.35: „Historia
na”

20.00: Nar-
Świata —

z Zakopa-
współczes-

film fab. prod. polskiej
dozw. od lat 16-tu.

11.50 —

. 16.30 —

Nie tylko dla

program TV

ŚRODA

Godz. 10.00: Program dla szkól.

Fizyka dla kl VII. 10.40: Narciar­
skie. Mistrzostwa Świata — bieg
10 km kobiet transmisja z Zako­
panego. 11 .30: Przegląd prasy 1
aktualności.
Przerwa. 16.30:
mam — magazyn
KRAKÓW. 17 .00 „Jezioro łabędzie”
— balet Piotra Czajkowskiego —

transmisja z Teatru Wielkiego
w Moskwie. 20.15: Dziennik tele­
wizyjny. 20.50: Wszechnica TV

„Sztuka 1 natura” — program i

cyklu jak patrzeć na dzieło sztu­
ki. 21.20: Peryskop -> magazyn
aktualności ze świata. 21.50: Os­
tatnie wiadomości. 22.00: Narciar­
skie Mistrzostwa Świata — spra­
wozdanie filmowe z Zakopanego.

Nowe uchwal)
KERM

podjęto
1 za-

geo-
uw-

rcpy

Dlatego taką kontrolę określa się
krótko: próba zalegalizowania
szpiegostwa.

Podobnie rysuje się sytuacja w

sprawie układu o zaprzestaniu do­
świadczeń jądrowych. Delegaci
USA i W. Brytanii jeszcze raz

rzucili propozycję radziecką,
zawrzeć układ natychmiast
specjalnego systemu kontroli,
nieważ rodzaj wykrywania eksplo­
zji, jaki rozwinęły wszystkie pań­
stwa — wystarczy. Fakt, że żadna
z prób nuklearnych, przeprowadza­
nych w ostatnich miesiącach, nie
uszła uwagi aparaturze kontrolnej,
istniejącej w poszczególnych kra­
jach, jest tego najlepszym dowo­
dem. Ale prezydent Kennedy pra­
gnie — jak się wyraził na środo­
wej konferencji — „unowocześnie­
nia metod kontroli.. To „unowocze­
śnienie” ma polegać na tym, że np.
władze atomowe USA mogłyby wy­
słać w każdej chwili swych inspek­
torów na teren ZSRR, skoro tylko
podejmą podejrzenie, że gdzieś tam

przygotowuje się nowa eksplozja
doświadczalna. Jak nazwać taką
kontrolę? — Dlatego o kontroli mó-

od-
by

bez
po-

A tradycje więzów z dyktatorem
Franco," są w NRF zawsze żywe.
Radość w Bonn miesza się jednak
z goryczą. Bo wcale nie jest pew­
ne, czy inni sojusznicy ze Wspól­
nego Rynku życzyć sobie będą t a-

kiego kompana.
Hiszpania pcha się do Wspólne­

go Rynku, bo staje się to dla niej
sprawą życia i śmierci. Skoro po­
rozumienia w sprawie wspólnej
polityki rolnej zostaną ostatecznie
sfinalizowane, Hiszpania utraci tra­
dycyjne rynki zbytu na swe pro­
dukty rolne. Kraje Wspólnego Ryn­
ku kupują 60 do 70 procent eks­
portu hiszpańskiego. Kto jednak ku­
pi hiszpańskie cytryny i pomarań­
cze, skoro trzeba będzie za nie pła­
cić wysokie cło, a nie gorsze owo­
ce można bez cła dostać we

Włoszech, czy Francji? Te same

powody każą się jednak bronić
przed przyjęciem Hiszpanii np.
Francji lub Włochom, bo hiszpań­
skie owoce w ramach Wspólnego
Rynku stanowiłyby konkurencję
dla importu tych krajów.

Mówi się, że obok względów kon­
kurencyjnych, na przeszkodzie w

Jeszcze jedna skarga
Min. Strauss, wnosząc skargę u

oszczerstwo przeciwko dwom akcjo­
nariuszom spółki Fibag, oparł się na

oświadczeniu swego-.. przyjaciela,
Kapfingera. Jak wiadomo, najpo­
ważniejszym dowodem przytoczo­
nym przez „Der Spiegel” przeciwko
Straussowi, było zeznanie złożone
pod przysięgą przez dwóch archi­
tektów, Schlossa i Brauna. Obaj
zeznali zgodnie, że Kapfinger pod­
pisawszy z nimi układ, przyznają­
cy mu 25 procent udziału w zys­
kach przy budowie domów dla ro­
dzin amerykańskich żołnierzy, wy­
raził żal, iż będzie musiał dzielić
się zyskiem ze Straussem. Obecnie

Kapfinger zaprzeczył zeznaniom ar­
chitektów, a odpowiednie oświad­
czenie opublikował w swym tygod­
niku i.Aktuell’’, co wykorzystał
Strauss dla wniesienia skargi.

Ale już do sądu wpłynęła kontr-
skarga. Wniósł ją architekt Braun,
ękarżąc Kapfingera o oszczerstwo,
jakiego dopuścił się zarzucając mu

krzywoprzysięstwo... Ponadto skar­
ga Straussa dotyczy tylko części za­
rzutów „Spiegla”, a mianowicie —

chęci wykorzystania stanowiska dla
osobistego wzbogacenia się. Strauss
nie zaprzeczył natomiast do

dzisiaj, jakoby użył swych wpły­
wów dla umożliwienia przyjacielo­
wi — Kapfingerowi ubicia interesu z

perspektywą milionowego zy­
sku. W każdym szanującym się
państwie, minister stojący pod ta­
kim zarzutem zostałby co najmniej
zawieszony w czynnościach. Strauss
działa dalej, bo jest Adenauerowi
potrzebny.

JAN PELCZARSKI

WARSZAWA (PAP)
Komitet Ekonomiczny Rady Mi­

nistrów na posiedzeniu w dniu 16
bm. powziął uchwalę w sprawie
stosowania bezwydzialowej struk­
tury organizacyjnej oraz Innych
form usprawnienia organizacji
produkcji w przedsiębiorstwach
przemysłowych. Uchwala ta ustala

zasady uproszczonego zarządzania
przedsiębiorstwami oraz racjonal­
nej organizacji produkcji.

Na wniosek Komisji Planowania

przy Radzie Ministrów

uchwały, ustalające kierunki
kres dalszego rozwoju prac
logicznych, ze szczególnym
zględnieniem poszukiwań
naftowej i gazu ziemnego w per­
spektywicznym okresie do 1980 r,
w związku z zapotrzebowaniem
gospodarki narodowej na surow­
ce oraz sprawy zwiększenia wy­
dobycia 1 zagospodarowania gazu
ziemnego w okresie do 1970 r.

Komitet Ekonomiczny Rady Mi­
nistrów rozpatrzył akty wykonaw­
cze do ustawy o gospodarce tere­
nami w miastach 1 osiedlach, m.

in. w sprawie wytycznych dla u-

stalania opłat z tytułu korzystania
z terenów w miastach 1 osiedlach
oraz w sprawie korzystania przez
wieczystych użytkowników terenu

z niektórych budynków 1 urzą­
dzeń.

Dyrektorzy szkół

zawodowych
obradują

w Howej Hild®
■Wczoraj rozpoczęła się w No-

ye,i Hucie owudniowa narada

dyrektorów szkół zawodowych
okręgu krakowskiego. Gospoda­
rzeni narady, w której uczestni­
czy ok. 150 osób, jest Zasadnicza
Szkoła Zawodowa w N. Hucie.
Przedmiotem dyskusji był przed­
stawiony przez dyrektora 'ZSZ w

Nowej Hucie Michała Osieckie­
go — projekt reformy metod dy­
daktyczno-wychowawczych i or­
ganizacyjnych, prowadzonych w

tejże szkole, która — wg. oceny
Kuratorium — uzyskuje najlep­
sze w okręgu wyniki nauki. (W.B .)
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CZWARTEK

Godz. 9 .00: Narciarskie Mis­
trzostwa Świata — sztafeta 4x10
km mężczyzn transmisja z Zako­
panego. 11.00: Program dla szkól:
Historia — dla kl......................
— Przerwa. 17 .00:
dzieci starszych.
Kronika Filmowa,
ko o zimie” — program rozryw­
kowy dla młodzieży. 18.20: „Ko­
lorowe pończochy” — program z

cyklu „O wsi dla wszystkich”.
18.55: Muzyka 1 taniec — program
muzycy.ny. 19.30: Dziennik tele­
wizyjny. 20.00: Narciarskie Mis­
trzostwa Świata — sprawozdanie
filmowe z Zakopanego. 20.40:
Teatr KOBRA, widowisko sensa­
cyjne Nashut Gath Singh’a w

reżyserii Janusza Morgenszterna.
21.50: Ostatnie wiadomości.

V. 11.30 — 17.00

Program dla
17.35: polska
17.45: „Wszyst-

PIĄTEK

Godz. 19.00: Narciarskie Mistrzom
stwa Świata — sztafeta 3x5 km

kobiet, tr. z Zakopanego. 11 .30—
16.30: przerwa. 16.30: „Znak Zor­
ro”’ film prod. USA—ode. 10. 17 .00:

Program tygodnia. 17.30: Film do­
kumentalny. 17 .50: Aktualności —

magazyn informacyjny. 18.20:
Piosenki w fotoplastlkonle .

—

program rozrywkowy, transmisja
z Krakowa. 18.50: Antykwariat
Wszechnicy Telewizyjnej. 19.30:

Dziennik telewizyjny. 20.00: Nar­
ciarskie Mistrzostwa Świata —

Sprawozdanie, filmowe z Zakopa­
nego. 20.40: „Pod czerwoną gwiaz­
dą” — program dokumentalny.
21.05; Dzień dobry Ziemio Ślą­
ska.

SOBOTA

10.00: Otwarcie III Kra-

Zjazdu Młodzieży Wiej-
Godz.

jowego
skiej — transmisja z Sali Kongre­
sowej w Warszawie. 11 .30: Prze­
gląd prasy i aktualności. 11.55—

IG.45: Przerwa. 16.45: Miś z okien­
ka. 17 .00: Savolr-vivre — telekon-
kurs dla dzieci 1 młodzieży. 18.30:

,,Klaps” — magazyn aktualności

filmowych tr. z Łodzi. 19.00: Roz­
mowa z pisarzem — Stanisławem
Lemem. 19.30: Dziennik telewizyj­
ny. 20.00: Narciarskie Mistrzostwa
Świata — sprawozdanie filmowe
z Zakopanego. 20.35: „Zbrodnia
pana Lamge” — film fab. prod.
francuskiej — dozw. od lat 16-tu.
22.30: Program rozrywkowy, me­
lodie Gershwina” wg scenariusza

Agnieszki Osieckiej.

NIEDZIELA

NIEDZIELA — 25. II. 62 r.

Godz. 11.05: W krainie Disney’a.
12.00: Narciarskie Mistrzostwa
Świata — konkurs skoków i uro­
czystość zamknięcia mistrzostw
— transmisja z Zakopanego. 15.00:

„Niedzielna biesiada”. 16.00: Pro­
gram dla dzieci „Teatrzyk w ko­
szu” — „Dziadek”, widowisko Ali­
ny Korta i Wandy Szerewicz.
16.40: Estrada Literacka „Cześć
jego pamięci” — Inscenizacja TV
sztuki Jerzego Janickiego. 17 .20:

Program filmowy. 17.50: Polska
Kronika Filmowa. 18.00: „Jazz 1

piosenka” teleturniej — tr. z Lo­
dzi. 19.00: Program rozrywkowy.
19.30: Dziennik telewizyjny. 20.00:
Narciarskie Mistrzostwa Świata —

sprawozdanie filmowe z Zakopa­
nego. 20.40: Film fab. prod. radź,
dozw. od lat 12-tu „Daleki uko­
chany".

W dniu 15 lutego 1962 r. zmarł

JÓZEF BATOR
zasłużony działacz b. PPR 1 jej organizator na terenie

Radgoszczy, aktywny działacz PZPR.
W Zmarłym dąbrowska organizacja partyjna traci

długoletniego, ofiarnego i zasłużonego działacza.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 17 bm. o godz. 15
w Radgoszczy.

Cześć Jego pamięci!
KOMITET POWIATOWY PZPR
W DĄBROWIE TARNOWSKIEJ
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A TERAZ RELACJA
DRUGA:

tn

stołu i

adwoka- SIĘ

adwokat
krzyknął

mąż,
więc

słucha
psiej skóry!
— trzasnąwszy

pełne anegdot „i krótkich

Z
góry Czytelnika przepraszając, że usiłuję zeń
uczynić królika, zachęcam, dla celów wyższej
natury, do, zajęcia takiej pozycji. Oczywiście
królika doświadczalnego, a nie hodowlanego
Mianowicie uprzejmie proszę o przeczytanie
dwóch relacji tych samych faktów, autenty­

cznych zresztą, tudzież o urządzenie sobie psychoza-
bawy, polegającej na samokontroli reakcji emocjo-

i nalnej towarzyszącej obu opisom.
Teraz proszę sobie wyobrazić, że Czytelnik ma

przed sobą gazetę i znajduje w niej wiadomość (fakty
wzięte z życia) takiej treści:

„Nocą z 16 na 17 ulicą
stołecznego miasta Warsza­
wy szedł sobie Ob. Bernard
Andrzejowicz. Był pod­
chmielony i bardzo bał się
żony, która niezwykła by­
ła z entuzjazmem przyjmo­
wać go o tej godzinie i w

tym stanie. Myślał właśnie,
że zły humor połowicy naj­
lepiej ułagodziłby kwiatek,
ale skąd wziąć kwiatek o

tej porze? Nagle zobaczył,
że na umieszczonej na uli­
cy płycie pamiątkowej le­
ży wieniec z pięknych
świeżych kwiatów. Długo
się nie namyślając, zabrał
wieniec, przytaszczył go do
mieszkania i ułożył mał­
żonce na kołdrze.

Pani Andrzej owiczowa
przebudzona dociskającym
ją ciężarem wpierw krzyk­
nęła z przerażenia (okrycie

wieńcem nie powoduje na­
zbyt przyjemnych skoja­
rzeń), potem zaś wsiadła
na małżonka, iż mało, że
birbant, to jeszcze dla głu­
piego kawału wyrzuca ta-

Co słychać
WESOŁY AUTOBUS

Spółdzielnia usługowa w Zielo­
nej Górze uruchamia specjalny
autobus usługowy dla obsługi wsi
i małych miasteczek. Załoga na­
prawczego wehikułu zwanego po­
pularnie „wesołym autobusem”

będzie naprawiać na miejscu
sprzęt domowy, radioaparaty, te­
lewizory, zegarki, rowery i drob­
ny sprzęt rolniczy.

w ŚWIATOWEJ.
CZOŁÓWCE

Wśród „stelewizowanych”
krajów Pińska zajmuje sto­
sunkowo dobre miejsce, umie­
szczono nas nawet na liście 20
potęg telewizyjnych.

Pod względem liczby abo­
nentów jesteśmy na 13 miej­
scu na świecie, w przeliczeniu
na każde 10 tys. mieszkańców
— na16.Azatemwogóle—
wysoko.

MARCHEWKA PŁYNIE
W Gdyni powstaje pierwszy

projekt statku przeznaczonego
specjalnie do przewozu Jarzyn,
które eksportujemy do zachod­
niej Europy. Zasadniczym proble­
mem przy takiej jednostce jest
wentylacja. W danym wypadku
wymiana powietrza w ładowniach

odbywać się będzie automatycz­
nie 20 razy w ciągu godziny.
Świeżość warzyw — zapewniona.

COŚ OSTREGO

Specjaliści wypróbowali już
na własnej skórze nową —

prototypową na razie — ma­
szynkę do golenia, zmontowa­
ną z polskiego silniczka i za­
granicznych elementów „ko­
szących”. Konstrukcja jest po­
dobno poprawna, wątpliwości
budzi tylko czy ewentualny
wykonawca, zakłady w Rawie
Mazowieckiej, da sobie radę
z niezbyt prostą produkcją.

KTO PŁACI?
372 min złotych zapłaciliśmy

ubiegłym roku przedsiębiorstwom
handlowym za ich usługi, nieza­
leżnie od zakupu towarów. W

tym roku kroi się 400 milionów.
Duża część tych sum idzie na roz­
maite radio-elektro-tele-foto-mo-

to-usługi: naprawki, poprawki,
przyprawkl, zmiany, wymiany,
dokręcania. Słowem — na cały
korowód obrzydłych zmor.

A już strach liczyć złotówki,
które pochłaniają naprawy gwa­
rancyjne. Wprawdzie klient za to

nie płaci, ale — ostatecznie ktoś

przecież płaci?
KOKTAIL

Rok 1960 — około 50 tys.,
rok 1961 — 158 tys., 1962 —

ponad 370 tys. litrów.
Co i czego? — wypitych o-

raz przeznaczonych do wypi­
cia (rok 1962) koktajli mlecz­
nych. Jeśli tak dalej pójdzie,
to około roku 1970 spożycie
tych zdrowych napojów osiąg­
nie 1 do 2 proc, spożycia in­
nych koktajli. Jakich — wia­
domo, pisać nie trzeba...

Fot. — H. Ryszawy

Wspaniałe warunki
Śnieżne w górach ścią­
gają rzesze narciarzy.

ką masę pieniędzy. Pan

Andrzejowicz uspokoił żo­
nę, powiadając, że wieniec
zwędził z ulicy.

Przebudzona do reszty
małżonka zerwała się na

równe nogi w obawie, że

milicja może lada chwila
nadejść. Wreszcie, niczego
nie wymyśliwszy położyła
się spać. Nazajutrz i wy­
trzeźwiały mąż mniej bez-

Wobec takiego zakończe­
nia pierwszej wiadomości
odczulibyśmy ją jako dy­
sonans. Nie twierdzę, iż po
lekturze wszyscy uznali, że
miał tu miejsce świetny
kawał. Raczej w to powąt­
piewam. Na ogół przeważa­
ła reakcja „głupi kawał”.
Aleć nikt bohaterowi hi­
storyjki nie życzył wiezie­
nia.

trosko traktował swoje no­
cne wyczyny. Jął się gło­
wić, co teraz zrobić. Wre-
Bzcie wpadł na pomysł.

Zbliżało się już południe,
kiedy wziął wieniec pod
pachę i wyszedł na ulicę.
Był to dzień rocznicy wyz­
wolenia Warszawy. Zbliżył
się tedy do ogołoconej pły­
ty. Stała tam już warta ho­
norowa, a liczne delegacje
składały wiązanki. I on do­
szedł, z powagą złożył wie­
niec, dał sobie uścisnąć
dłoń i odprowadzany peł­
nymi podziwu spojrzenia­
mi obecnych, powoli po­
szedł swoją dCOgą”.

Wiadomość o odsiadce,
wieńcząca drugą wiado­
mość, spotkana byłaby ja­
ko naturalne jej zakończe­
nie, współmierne z obu­
rzeniem żywionym przez
Czytelnika na bohatera
przedstawionych wydarzeń.

A więc, zgódźmy się,
choć niechętnie, że nasza

reakcja zależna była bar­
dziej od interpretacji wy­
darzeń, niż od samego
przebiegu faktu.

Eksperyment skończony.
Autor może się powywnę-
trzać.

sposobu ich „ustawienia”,
o ile trwa proces racjona­
lizacji osądów i zapano-
wuje twórcza nieufność
wobec wszelkich form ka­
płańskiego pośrednictwa
między faktem - bóstwem,
a wnioskiem i osądem
„wiernych”, o ile odbiorca
faktów i ich komentarza
jest coraz to krytyczniej-
szy, sceptyczniejszy i u-

czulony na aprioryczne
„ustawianie” toku jego

myśli — o tyle wyłącznie
dziedzina odbioru wiążąca
się z oceną postępków in­
nych ludzi jest tej ewolu­
cji oporna.

Gdybyż chodziło o dre­
szczyki czytelnicze na tle
spraw kryminalnych. Pra­
widło to rozciąga się na

całą sferę publikacji o lu­
dziach i ich postępkach.

Do osądzania stanu gos­
podarki nie każdy czuje
się kompetentny. Do osą­
dzenia bliźniego każdy. A
właśnie tu załamuje się li­
nia bezpośredniego wyni­
kania: fakt-osąd. A właś­
nie tu „inżynier” czy też

zgoła „wykwalifikowany
robotnik dusz ludzkich”
jest dyktatorem.

Jeśli Czytelnik ze mną
się nie zgadza, to niechaj
pierwej ośmieli się stwier­
dzić, że nie uległ przepro­
wadzonemu na wstępie
eksperymentowi.

J. REM

Cieplarnie Techni­
kum Ogrodniczego w

Gumniskach pod Tar­
nowem dostarczyły na

rynek już 700 kg pomi­
dorów. W miejscu wy­
rwanych krzewów po­
sadzono już nowe. Stąd
codziennie wyjeżdżają
do Krakowa 1 Warsza­
wy pęczki rzodkiewek

1 sałaty, kosze pięk­
nych kwiatów.

Na zdjęciu: wnętrze
cieplarni.

Fot. — O Link.

Z korytarzy
i sal sądowych

„Nocą z 16 na 17 stycznia
szedł ulicą Warszawy nie­
jaki Bernard Andrzejowicz.
Był w stanie nietrzeźwym.
Zobaczywszy, że na płycie
honorowej, umieszczonej
na cześć obrońców War­
szawy, leży wieniec złożo­
ny tu przez wdzięczne spo­
łeczeństwo, pragnące zło­
żyć w ten sposób hołd
swoim obrońcom — posta­
nowił zbeszczccić miejsce
pamiątkowe. Chuligan u-

kradł wieniec, żeby... zro­
bić z niego „prezent” swo­
jej małżonce.

Rankiem, wytrzeźwiaw­
szy, Andrzejowicz przestra­
szył się ewentualnej odpo­
wiedzialności i zdecydował
się zwrócić wieniec. Uczy­
nił to jednak w sposób na-

igrawający się z uczuć spo­
łeczeństwa. W chwili, kie­
dy delegacje składały na

ogołoconej płycie pamiąt­
kowej wiązanki kwiatów,
cyniczny chuligan złożył i

„swój” wieniec, udając, że

jest to jego osobisty hołd
dla bohaterów Warszawy.

Wszelkie chuligaństwo
też ma swoje granice, w

dniu kiedy całe społeczeń­
stwo zwraca się myślą ku...
itd.”

Teraz uprzejmie proszę

przyznać, że reakcje po
lekturze obu redakcji wia­
domości były diametralnie

różne, mimo, że fakty w

obu z nich ściśle były te

same, zaś stanowisko pl-
szącego do ekscesu wyra­
żone zostały powściągliwie
i raczej między wierszami.

Obie wiadomości niejako
się nie kończą. Można za­
kończyć je jednako. Np.
„Sąd Powiatowy dlam. st.

Warszawy skazał Bernarda

Andrzejowicza na tyle i ty­
le miesięcy więzienia

Dlaczego
karierę zrobi­

ła Gorgonowa, Mazur­
kiewicz, Tarwid — a

nie tysiące innych nazwisk?
Boć nie decydowały o tym
emocje „winien — nie wi­
nien”, ale też poszukiwa­
nie w relacji z procesu
„romansu z wyższych sfer”
i mnogości pikantnych
szczególików.

Czytam w gazetach nonpa-
relowe notatki o inżynie-
rowej ćwiartującej i nada­
jącej na bagaż zwłoki są­
siadki, dla zawładnięcia jej
futrem, o mordach domnie­
manych a zagadkowych na

romansowym tle i za każ­
dym razem myślę — oho!
Bohater ma wszelkie dane,
by zakrćlować w biuro­
wych pogwarkach przy
herbatce, w tramwaju i
rozjpowach Matysiaków
radiowych i żywych. Za­
dziwia mnie ilość tego do­
brego. Co tydzień wyścig.
I nic. I guzik.

Aż nagle, nie wiadomo
dlaczego i jak, ktoś z tych
kandydatów na gwiazdę
kroniki kryminalnej —ro­
bi karierę.

I zaczyna on mieć
dejrzenia cyniczne,
wszystko sprowadza się do
czysto technicznego zabie­
gu wywindowania nonpa-
relowej notatki w gazecie
na czołówkę z krzyczącym
tytułem. Bardzo to myśl
niebezpieczna dla czło­
wieka parającego się ro­
bieniem nonparelowych
notatek i wiadomości na

czołówkę, posiadającego
nawet pewien zakres mo­
żliwości wyboru w tej
mierze.

Oczywiście, proszę o

traktowanie kwestii roz­
głosu lub jego braku w a-

ferze kryminalnej umow­
nie. Chodzi o nieco szer­
szą kwestię. O ile wobec
wszelkich zjawisk w ogóle
poglądy opinii publicznej
coraz bardziej wywodzo­
ne są od faktów, a nie

Dziś z reporterskiego notesu wysypuję kolejną garść au­
tentycznych zdarzeń z sal 1 korytarzy sądowych. Dziennikarz
kładzie kropkę po sprawozdaniu z procesu. Ale to jeszcze
nie koniec. Pozostają zapiski
spięć”. Oto kilka z nich:

KRADZIEŻ
ZA PRZYZWOLENIEM

Rozprawa przeciąga się. Da­
wno minęło południe chociaż
zegar wiszący na ścianie upar­
cie wskazywał godzinę 10.
Był zepsuty już od kilku ty­
godni i tylko 2 razy na dobę
wyznaczał dokładny czas. Gdy
zaczął składać zeznanie kolej­
ny świadek, skrzypnęły drzwi
i na salę wszedł ,'niepokaźny
człeczyna w połatanej kurtce.
Podszedł do sędziowskiego
stołu i cicho zapytał:

— Czy mogę zdjąć teraz ze­
gar?

— Ależ oczywiście — wyra­
ził zgodę Wysoki Sąd i nie
przerywając rozprawy zwró­
cił się do publiczności — pro­
szę panu podać krzesło.

Krzesło przysunięto do ścia­
ny. Człowieczek wspiął się na

palcach, bo był niskiego wzro­
stu, zdjął popsuty zegar, skło­
nił się sędziom i opuścił salę.

Dopiero po kilku dniach zo­
rientowano się, że nie był to

zegarmistrz, ale zuchwały zło­
dziej kradnący w świątyni
Temidy w obliczu Wysokiego
Sądu. Zegar przepadł bezpo­
wrotnie.

ADWOKAT „PSIA SKÓRA”

Sędzia ponowił perswazję:■— Niech się strony pogodzą,!
Kobieta była skłonna do u-

gody, mężczyzna się wahał.
Sędzia -zwrócił się wprost do
niego:

— Proszę wyrazić zgodę i
złożyć podpis.

Mężczyzna już wstawał, ale
adwokat pociągnął go za połę
marynarki:

— Tylko się nie zgadzać,
nie ma mowy o żadnej zgo­
dzie.

Scena powtórzyła się kilka­
krotnie. Wysoki Sąd katego­
rycznie żądał decyzji, a męż­
czyzna wciąż się wahał. To
już, już szedł do stołu sędzio­
wskiego, by podpisać papie­
rek, .to ulegając namowom a-

dwokata siadał pełen rozterki
na krześle.

Wreszcie uśmiechnął się do
kobiety wyciągnął z kieszeni
pióro i powiedział:

— Usłucham Sądu.
Po czym podpisał zgodę.
Na to rozsierdzony

zerwał się od
na całą salę:

— Kto me

ta ten słucha
Wyszedł

drzwiami.

TYLKO RYDZYKI

Na ławie siedzi dwóch os­
karżonych. Wywołali karczem­
ną awanturę, pobili konduk­
tora. Prokurator zadaje pyta­
nia.

— A wy gdzie przed tą a-

wanturą byli, w knajpie co?
— W restauracji „Nowa”.
— A dużo wódki wypili?
-r Normalnie ,po pół „ba­

sa”.
— A czym 'wy zakąszali?
— Normalnie, po pół „ba-

dzwonlciem śledzia.
— Co to znaczy „jak wszys­

cy”, jak wszyscy — denerwu­
je się prokurator. — Normal­
nie to ja piję tylko pod szyn­
kę.

W tym momencie sędzia nie
wytrzymał i tubalnym głosem
zaszeptał:

— A Wysoki Sąd pod rydzy­
ki, tylko pod rydzyki.

NIE MA SĘDZIEGO
Rozprawa miała się

końcowi. Oskarżony,
wyraźnie przegrywał sprawę,
był mocno podenerwowany.

Odpowiadając na pytania bą­
kał:

— Bo, panie sędzio...
Sędzia obruszył się.
— Zwracam oskarżonemu u-

wagę, że tu nie ma sędziego,
tu jest Wysoki Sąd.

— Proszę Wysokiego Sądu
— mówił oskarżony — ale na­
tychmiast powracał do d.aw-
nego zwrotu — bo, panie sę­
dzio, to było tak...

— Już wam parę razy zwra­
całem uwagę, tu nie ma sę­
dziego, tu jest Sąd.

Jeszcze jedno pytanie i od­
powiedź — Panie sędzio —

powtarza z uporem oskarżo­
ny.

— Nie ma sędziego, jest
Sąd — grzmi przewodniczący
rozprawy.

Na to obrońca zwracając się
do swego klienta krzyknął:

— A mówiłem Panu, że tu
nie ma żadnego sędziego, cho­
dźmy stąd jak najprędzej.

JACEK ŻUKOWSKI

— Mamy wiadomości — kontynuuje Prosku-
rin — że pierwszego stycznia taki właśnie ru­
dawy mężczyzna wywiózł „Pobiedą” z domu
Koleśnikowej spory bagaż! Teraz, jak wiadomo
zachorował Kokin, wasz dostawca. Czy zatem

możemy podejrzewać, że zakażone przedmioty
znajdą się w tym sklepie?

W domu Kokina nic nie znaleźliśmy ■— odpo­
wiada pracownik milicji.

— Ale panowie przecież sprawdzali! — nie
może zrozumieć dyrektor. — Wśród rzeczy od­
danych w komis takich przedmiotów nie ma.

Nie mógł on ich przecież oddać wczoraj, w

święto!
— A przecież mógł je wpisać do książki

przychodów z inną datą? Mógł oddać sprze­
dawcy niewpisane przedmioty? — pyta Prosku­
rin.

— Żebym tylko wiedział o czymś podobnym —

oburza się dyrektor — i - sprzedawca i dostawca
zostaliby niezwłocznie zwolnieni!

— Nie mam wątpliwości! A jednak pozwoli
pan, że porozmawiamy z pana pracownikami
Rozpoczniemy od starszego sprzedawcy.

Dyrektor otwiera drzwi i woła:
— Panie Wasiliew'
Wchodzi sprzedawca, ten sam który rozma­

wiał z Kokinem na ulicv.
— Proszę siadać — zaprasza go Proskurin. —

Sprawa polega na tym. Żona zmarłego artysty
malarza Koleśnikowa wywiozła z

’

żonę rzeczy. Pan rozumie co się
one trafią w inne ręce? A propos,
Koleśnikowa’

— Panią Ninę Wasiliewną? —

sprzedawca. — To nasza stała klientka... Aktyw,

domu zaka­
słanie, jeśli
czy pan zna

ożywia się

można tak określić! — Połapał się: — Ale nic ml
nie wiadomo, aby oddawała w komis jakieś
przedmioty! I o znajomości z Kokinem rów­
nież...

— O znajomości z Kokinem wiemy my. —

Komisarz milicji wstaje. — A pana prosimy o

pomoc.
— Kokin oddawał dziś przedmioty do sprze­

daży? — pyta miękko komisarz. — Proszę się
nie krępować...

— Przed przerwą przyniósł męskie garni­
tury — jąkając się przyznaje sprzedawca. I do-
daje pośpiesznie: — Powiedział, że zaprzycho-
duje po przerwie i właśnie — zachorował. —•

Nerwowo przełyka ślinę. — Niekiedy tak po­
stępujemy, kiedy nie mamy czym handlowaćl
Dla usprawnienia...

— Dla usprawnienia?
— Tak właśnie. Idziemy klientowi na rękę...
Proskurin kieruje się do drzwi.
...Pracownik służby śledczej już trzyma w rę­

kach dwa męskie garnitury z wełny. Wywraca
marynarkę- Coś z brzękiem spada na podłogę.
Sprzedawca szybko schyla się. Podnosi z DOdło-
gi metalowy krążek.

— Moneta!
Komisarz milicji ogląda monetę.
— Wydaje się, że to indyjska rupia... mówi.
— Na kołnierzu firmowa metka sklepu w

Kalkucie — szeocze mu na ucho pracownik.
— I to wszystko, co wam oddał Kokin? — z

niedowierzaniem kręci głową Proskurin. —

Przecież wywiózł c»ły samochód rzeczy.
Przygląda się u\ .żnie sprzedawcy.
Ten mówi po chwili wahania:

— Jego cioteczny brat pracuje w komisowym
sklepie na Sretience...

— Jedziemy natychmiast! — rozkazuje pra­
cownikowi Proskurin.

Zastępca przewodniczącego Rady Ministrów
ZSRR, siedząc za biurkiem, z pobłażliwym
uśmiechem wysłuchuje zdenerwowanego ge­
nerała kolei. Naprzeciwko generała siedzi zna­
ny już nam pracownik Ministerstwa Finansów.

— Rozkazał poddać kwarantannie prawie ca-

ły pociąg; — gorączkuje się generał. — Konse­
kwencja: — zatrzymanie ruchu!... Wszystkich
wytrącił z planu. Mało tego: zatrzymał następ­
ny pociąg jadący z Moskwy! Uprzedzam: na­
ruszenie ruchu na tym przeładunkowym odcin­
ku pociągnie za sobą...

— Mam nadzieję, że wykonał pan polecenie
Machotina? — powstrzymuje go przewodni­
czący.

— Tak niestety! — odpowiada generał, wy­
cierając chustką spoconą twarz. — Ale ja nie
mogę zagwarantować normalnej pracy tran­
sportu w warunkach... — Przepraszam! — prze­
rywa mu przewodniczący. Zwraca się do odpo­
wiedzialnego pracownika Ministerstwa Finan­
sów. — Słucham pana!.

—- Mam analogiczną sprawę — krzywi się ten.
— Domyślałem się tego i dlatego przyjąłem

panów jednocześnie — uśmiecha się premier.
Czy dużo wydaje pieniędzy profesor Machotin?

Finansowiec kładzie przed nim kartkę pa­
pieru.

— Oto rachunek strat za dwa dni! Nie mo­
żemy nawet przewidzieć dalszego wzrostu wy­
datków. Tyiko w dniu dzisiejszym zamknięto
kilka sklepów, łaźnię, stację kolejową. Macho­
tin polecił umieścić na kwarantannie kilka ty­
sięcy osób! Oderwał ich od pracy w produkcji!
Ponadto mobilizacja całego transportu, utrzy­
manie personelu i...

Wicepremier uśmiecha się.
— Proszę powiedzieć, co pan proponuje?

zwraca się do kolejarza: — I pan? mówi bar­
dzo poważnie. — Czy panowie wiecie, jak trzeba
walczyć z tą chorobą?... Nie wiecie?... — Wstaie
i mówi surowo: Otóż tak: dopóki choroba nie
zostanie opanowana — cała pełnia władzy w

Moskwie należy do lekarzy! Mają w tym wzglę­
dzie nieograniczoną władzę!

ku
który

UROKI GRYPY

Dawniej, gdy medycyna
nie rozporządzała anty­
biotykami, trzeba było le­
żeć tygodniami, cierpliwie
znosić długotrwałą gorą­
czkę. Ilekroć stwierdzono
grypę lub anginę, byłem
zadowolony. Stawałem się
oczkiem w głowie całej
rodziny. Wikt stawał się
wymyślny, niczego mi nie
odmawiano.

W czasie rekonwalescen­
cji obkładałem się dzie­
siątkami romansów i po­
wieścideł i czytałem ,do
zawrotu głowy. Dziś moje
własne dzieci z przychyl­
nością równą ówczesnej
witają każdą grypę. Wabią
je te same uroki dziecię­
cych chorób, co i mnie
przed laty. Natychmiast z

równą niegdysiejszej mo­
jej łapczywości rzucają się
na książki.
(Feliks—„Kobieta i Zycie”.)

BABY ŻEGNAŁY
NA WIDOK
NARCIAREK

Miał swoje hobby
miałam i ja. Kupiłam
narty. Nie, to nie były te
dawne zamierzchłe czasy,
kiedy to jeździło się. z je­
dnym kijkiem. Wówczas
wszystko było już normal­
ne, tylko te... stroje. Ry­
chło pojęłam, ’że przecież
nie można jeździć w spód­
nicy, bo bardzo to krępu­
je ruchy. Wdziałam więc
spodnie. Ludzie, co się
działo! Pokazywano mnie
sobie palcami na ulicy, a

baby wiejskie żegnały się
na mój widok. Na począt­
ku nogi owijało się kolo­
rowymi krąjkami, które
wpuszczało się do buta,
co przypominało wójsko-
we onuce. Buty były stra­
sznie ciężkie, narty szero­
kie i długie, kijki — bam­
busowe. Nie używano żad­
nych smarów! Po prostu
dobrej jakości gładkie de­
ski.

(Ze wspomnień wielo­
krotnej mistrzyni w za­
wodach narciarskich Lo-

teczkowej — „Panora'
ma”).

DOWCIP TYGODNIA

(Krakowscy bileterzy surowo przestrzegają przepisów
dotyczących granicy wieku).

— Jak to, mieliście pójść do kina?
— Niestety, bileter nie wpuścił nas ze względu na wiek.

-■4
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NOWOŚCI
TECHNIEZIIE

NAUKA i TECHNIKAmiesięcy
milionów

© Wśród owadów naj­
dłuższy okres rozwoju ma

cykada. Dopiero w 17 lat
po wykluciu się z jaja „do­
rośleje”.

PIECE OGRZEWANE
SŁOŃCEM

• Jedna mucha staje się
w ciągu kilku
protoplastką 720
much.

• Nazwa republiki Mali
oznacza w miejscowym
dialekcie: hipopotam.

® Dla zebrania funta
miodu pszczoła musi prze- 1
być 120 tysięcy km. Jest to

trzykrotny obwód kuli
ziemskiej.

e Paznokcie rosną szyb­
ciej latem, niż zimą.

E3S2SE35

noworod-© Najcięższym
kiem jest wieloryb: ma po
urodzeniu 2 tony. Później
coazień przybywa mu

kg.
100

KONIEC Z ANIOŁAMI
na

ani
• Jedynym krajem

świecie gdzie nie ma

jednego mostu jest Islan­
dia. Budowa ich jest nie­
możliwa, gdyż rzeki stale
zmieniają koryta.

• Szybkość impulsów sy­
stemu nerwowego człowie­
ka potrzebnych na dotar­
cie zmysłowego odczucia do
mózgu oblicza się na 35—80
m na sekundę.

czyli zdobycze inżynierii
Na odwrotnej «tronie

XV-wlecznych kart do gry
znaleźć można wizerunki
aniołów podtrzymujących i
poruszających kulę ziemską.
No cóż, zabawna historia,
ale... W naszej wiedzy o świc­

ie tkwią jeszcze il dziś
anielskie” remanenty.

DLACZEGO TO JEST
TWARDE?

Na kongresie Naro­
dów Zjednoczonych po­
święconym sprawom e-

nergii, który odbył się w

Rzymie, ogólne zaintere­
sowanie wzbudził frąp-
cuski plan budowy pie­
ca słonecznego o mocy
1090 KW.

Praca pieca słoneczne­
go polega na wyzyska­
niu energii słonecznej.
Promienie słoneczne,
padając na płaskie lus­
tro zwane heliostatem,
są z kolei kierowane w

kierunku poziomym i
równoległym do osi pa­
rabolicznego zwiercia­
dła, które zbiera pro­
mienie w jedno ognisko.
Temperatura tego ogni­
ska przekraczać będzie
3000 st. C. Wszystkie ru­
chy ęąlego urządzenia
są kierowane automaty­
cznie za pomocą komó­
rek fotoelektrycznych.

ROŻNE TORY

Właśnie do Was adresujemy naszą dzisiejszą kores­
pondencję medyczną. Albowiem jesteście ludźmi, któ­
rym przypisane w tytule epitety — nadają bardzo pow­
szechne obecnie przypadłości, związane z niedomaganiem
wątroby.

Częstokroć otoczenie weredyka i hepatyka (czyli „wą-
trobiarza") nie zdaje sobie sprawy — skąd się biorą
zmienne humory i „piołunowe nastroje" człowieka, skąd­
inąd nie powalonego jeszcze ciężką chorobą. Ale podraż­
nienia wątroby i przewodu pokarmowego — mogą się
wkrótce przemienić w poważne dolegliwości, Zastanów­
cie się, jak to powstaje...

„Wyduś sok świeżych końskich g... i da] choremu.
Koń powinien jednak przedtem żreć czysty owies i we­
dle tego czy chory jest mężczyzną, czy kobietą, być
ogierem czy klaczą".

Taką to receptę na „kolki, żganie. żółtaczkę i prze­
ciwko robakom" znajdujemy w „poradniku Alertusa
Magnusa", wydanym w końcu ubiegłego wieku.

Dokuczliwe bóle wątroby sprzyjały, a co gorzej — je­
szcze sprzyjają różnego rodzaju gusłom i zabobonom.
Rzymianie, nadali np. żółtaczce nazwę pewnego złoto­
piórego prttka — wierząc, że przyglądanie mu się —

może szybko uzdrowić..,
Nie tak dawno, bo zaledwie kilkadziesiąt lat temu,

sklepy zoologiczne sprzedawały po odpowiednio czaro­
dziejskiej cenie... sowy .jako środek na kamicę żółcio-

Remanentów tych, szukamy
w warsztacie inżynierskim.
Współczesne „anioły" znajdu­
jemy zatrudnione przy pra­
cach znacznie bardziej precy­
zyjnych niż obracanie wiel­
kich brył niebieskich.

Zadaniem techniki jest, o-

gólnie blorąc, przetwarzanie
i kształtowanie materiałów,
Zadanie to realizowano od
najdawniejszych czasów w

sposób empiryczny: badano
własności materiałów czer­
panych ze źródeł naturalnych.
Przetwarzano je również, np.
z miękkiego żelaza uzyskano
jtal, ale u podstaw tych pro­
cesów leżały odkrycia przy­
padkowe. Technice wystar­
czało zbadanie z grubsza,
makroskopowe, używanych
tworzyw i dobieranie ich Pot­
niej zależnie od potrzeb. Py­
tanie: dlaczego jakiś materiał
jest twardy i kruchy, a inny
miękki i cjągliwy — należało
właśnie do kategorii „aniel­
skich”. Wyłącznym drogo­
wskazem w poszukiwaniach
były próby praktyczne, po­
dobnie Jak praktyczni? ko­
rzystano z kalendarza astro­

nomicznego zanim jeszcze lu­
dzie zrozumieli obroty ciął
niebieskich.

Ale właśnie obeęąje ęytuacją tą
uległa żtaianie. Spowodowane to

jest z jednej strony wzrastający­
mi wymaganiami konstruktorów,
którym do wielu akmnplikową-
nych zastosowań przestaje wy­
starczać dobór matorialów pro­
wadzony na starych landach,
Nauki podstawowe stworzyły
także warunki do zmiany zakre­
su Inżynierskiego działania. Fi­
zyka, chemia i ich pogranicze, po
dziesiątkach lat cichych badań
elektronów, atomów, cząsteczek,
Ich współdziałania w gazach, cie­
czach i cjałach stałych — otwo­
rzyły możliwości budowy
żądanych materiałów.

uzyskuje się wtedy, ząleżnle od
potrzeb, np. pauczuk odporny na

działanie temperatur lub wyso­
kiej jakości syntetyczne włókno
nlemnącę.

Inżynieria molekularna nie
ogranicza się tylko do chemii
polimerów. Ingerowanie w

procesy zachodzące między
atomami i cząsteczkami po­
zwoliło rozwinąć nową zupeł­
nie dziedzinę, jaką jest „ho­
dowla” i uszlachetnianie kry­
ształów, Na tej drodze uzy­
skuje się materiały o nowych
własnościach wytrzymałościo­
wych, elektrycznych, magne­
tycznych i optycznych.

NADSZEDŁ CZAS SYNTEZY

Od wielu wieków nauka i tech­
nika opanowały makrosko­
powy świat naszych codzien­
nych doświadczeń. Obok niej wy­
rosła obecnie nauka o Jądrze
atomowym, zajmująca się mi-
krękosmosem, strukturą I

wiązaniami cząstek elementarnych
oraz podstawowymi zagadnienia­
mi wyjaśniającymi istnienie tych
cząstek i pól.

Na styku tych dwóch dzie­
dzin rozwija się inżynieria
molekularna, którą pnetamw-
je dawniejszy podział nauki-
i techniki na wąskie spe­
cjalności. (JĘ)

po-

NOWA DZIEDZINA
DZIAŁALNOŚCI
TECHNICZNEJ

Weredycy,
hepatycy,
watrobiarzel

wą. Rosół z niej miał być radykalnym środkiem usu­
wającym kamienie. Oryginalny rosołek oczywiście po­
magał, ale wyłącznie — sprytnym handlarzom.

Częste występowanie różnego rodzaju schorzeń wą­
troby sprzyja różnym domowym kuracjom, które wpraw­
dzie nie przynoszą natychmiastowej szkody, ale ną pe*
wno nie łagodzą postępu choroby.

Rola wątroby w organizmie jest ogromna. Śmiało
można porównać ją do wielkiego laboratorium na nasz

własny użytek i tamy wodnej. Wątroba wytwarza żółć,
porządkuje gospodarkę cukrem w naszym organizmie,
pełni czynności obronne i odtruwające. Bierze ona rów-

’

nież udział w przemianie białek i tłuszczy, tu regula­
cji nawodnienia ustroju, wywiera wpływ na krzepli­
wość krwi i zawartość niektórych soli.

Utrata wątroby równa się utracie życia. Np. w pra­
cach doświadczalnych stwierdzono, że pies pozbawiony
operacyjnie wątroby — ginie po upływie 2—4 godzin.
Wpływ schorzeń wątrobianych i woreczka żółciowego
odbija się fatalnie na systemie nerwourym i odwrotnie
— zaburzenia układu nerwowego wywołać mogą po­
ważne skurcze i bóle przewodów żółciowych. Nic więc
dziwnego, że ludzi wiecznie skrzywionych i gderliwych
najczęściej nazywa się wątrobiarzami. Niejednokrotnie
pierwszymi objawami zbliżającej się choroby . wątroby
są zmiany w usposobieniu chorego. Staje się on

drażliwy i zgorzkniały, a często zaczynają też wystę­
pować inne objawy nerwowe, jak zaburzenia wzroku,

? bezsenność, przewrażliwienia smakowe i węchowe.
Różnorodność funkcji wątroby w organizmie wywo-

!.,:s różnorodne schorzenia. Do najczęstszych należą —

’ -' 'dowego (nagminna choroba kobiet),
rym. wiodą alkoholicy), żółtaczka,
e i torbiele.

m tc'’! arzyszą często zaburzenia żo-
. .■-

. : -tce. Dobre trawienie jest gwarancją do-
■wręgo samopoczucia, a zachowanie odpowiedniej diety

wpływa ną. złagodzenie dolegliwości wątrobowych. Spra­
wa 'to niezmiernie ważna, gdyż, choroby przewodu po­
karmowego gnębią ogromny procent całej ludzkości!

Tak powstała inżynie­
ria .molekularna, nowa

zupełnie dziedzina działalno­
ści technicznej. Pozwala ona

uzyskiwać materiały o pożą­
danych, z góry zamówionych
własnościach. Pozwala zro­
zumieć, dlaczego w pewnych
sytuacjach dany materiał za­
wodzi i przez obserwację pod­
stawowych zjawisk moleku­
larnych pozwala w b u d o-

w ać do materiałów środki
zabezpieczające przed tym za­
wodzeniem. Nie trzeba pod­
kreślać, jakie to stwarza no­
we możliwości.

Przykładów dostarczyć możo

np. chemia mas plastycznych.
Podstawowe badania w tej dzie­
dzinie, wledea o wząjemnyęh po­
wiązaniach cząstek, krystalizacji
w łańcuchy równoległe lub bo­
cznie powiązane — pozwala skie­
rować proces polimeryzacji w

stronę bardziej aktualnie pożąda­
ną. Mówi się wtedy o większej
„kauczukowatoścl” lub „szklisto-
lei” otrzymywanych nowych two­
rzyw, poszukuje się Ich pod ką­
tem z góry zamówionych zasto­
sowań. Z tego samego surowca
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Rozmaita szerokość
torów kolejowych w

ZSRR, Grecji, Finlandii,
Hiszpanii i Portugalii w

stosunku do reszty Eu­
ropy wymaga przeła­
dunku towarów i prze­
siadania pasażerów, co z

kolei powoduje zwię­
kszenie kosztów trans­
portu. Celem uniknięcia
tych niedogodności kon­
struktorzy w NRD, przy
pomocy specjalistów ra­
dzieckich, skonstruowa­
li wagony posiadające
podwozia o zmiennym
rozstawie kół.

CHŁODNIE
KOLEJOWE

Dla zaopatrzenia okrę­
gu paryskiego zbudowa­
no w miejspowości VI-
try-sur-Seine dworzec
kolejowy-chłodnlę, przy­
stosowany wyłącznie do
magazynowania łatwo
psujących się środków
żywnościowych.

Wymaganą temperatu­
rę w poszczególnych po­
mieszczeniach osiąga się
przy pomocy maszyn
chłodniczych sterowa­
nych elektronowo. (RK)*

T
radycyjny schemat, zgo­
dnie z którym rok 966
był datą „chrztu Polski”
zaciążył poważnie - na

wyobrażeniach o proce­
sie rozwoju chrześcijań­

stwa w naszym kraju. „Przyj­
mujemy mianowicie — jak pi­
sał J. Ktoczkowski — kościół
w X wieku jako coś pod każ­
dym 'względem uformowanego,
a .następnie mówimy o stop­
niowym oddziaływaniu tego
uformowanego dzieła na sto­
sunki polskie”. Tymczasem, o

ile kontakty ziem naszych z

nową wiarą musiały być zna­
cznie starszej daty — na co

Wskazywałby ni. in. „Żywot
św. Metodego”, mówiący o

przymusowym ochrzcze­
niu jakiegoś „księcia pogań­
skiego, bardzo potężnego
Wśród Wiślan”, o tyle jubile­
usz „tysiąclecia chrystianizmu
iv Polsce” należałoby przesu­
nąć na okres o wiele, wicie
późniejszy. Rok 966 bowiem
był rokiem chrztu Mieszki i
jego najbliższego otoczenia, a

od tej daty do przyjęcia chrze­
ścijaństwa przez Polskę upły­
nęło co najmniej parę stuleci.
Wbrew sielankowym wyobra­
żeniom, „chrystianizacja Pol­
ski była procesem długotrwa­
łym, ciągnącym się... kilką
wieków" (J. Gąsowski).

W Kronice Thietmara czy­
tamy, że „pierwszy biskup
(polski) Jordan miał ciężką
pracę, zanim niezmordowany
w wysiłkach, nakłonił ich do
uprawiania... winnicy Pań­
skiej". Zaimek „ich" dotyczy
naturalnie, nie wszystkich
Polaków, a jedynie ludzi z

dworu księcia. Zanim nowa

wiara w lud poszła wieki u-

płynąć musiały. „Naturalnym
porządkiem rzeczy chrystiani-
zowały się przede wszystkim
klasy wyższe, związane z
dworem — pisał. St, kętrzyń­
ski o wieku XI — Stąd mu­
siały być liczne zakątki kra­
ju, w których chrześcijań­
stwo było tylko bardzo po­
wierzchownym nalotem, jak i
takie, do których misjonarze i
nowa wiara w ogóle jeszcze
nie dotarli”.

O tym, że chrystianlzm za

pierwszych Piastów był rze­
czywiście „powierzchownym
nalotem", i to pokrywa­
jącym tylko część warstwy
wyższej, świadczą m. in. wy­
padki z lat 1034—37, kiedy to,
jak czytamy w kronice ruskiej
Nestora „było wielkie zabu­
rzenie w ziemi lackiej: pow­
stawszy pozabijali ludzie bi­
skupów, kapłanów i panów
swoich”. O antychrześcijań-
skim charakterze tego p 1 e-

bejskiego ruchu niedwu­
znacznie mówi i nasz Gall-A-
nonim: „Nadto jeszcze porzuca-

MILENIUM?

Pierwszy krok...
Wielkimi tytułami donosiła prasa o od­

kryciu ropy naftowej w drugim Krośnia,
głośno było o wielu osiągnięciach pol­
skiej techniki, natomiast polski silnik
spalinowy dla statków został skwitowa­
ny tylko niewielką notatką. Może dlatego,
że początkowo nie bardzo wierzyliśmy
sami w poczynania zmierzające do uru­
chomienia produkcji silnika okrętowego,
wyłącznie polskimi rękąmi.

No bo gdzież nam do takich rzeczy.
Okrętowy silnik, to przecież urządzenia
wymagające bogatego doświadczenia i od­
powiedniego sprzętu do obróbki części.
No, ale spróbować warto.

W pierwszym etapie Centralne Biuro
Konstrukcyjne Silników Spalinowych w

Warszawie spisąło się na medal. Dalsze
poczynania w tej mierze przejęła załoga
„Cegielskiego”. Pomagali jej konstrukto­
rzy inżynierowie: Okołow, Suchecki i Ku-
rzyński. Rzecz szła o dobrych kilkanaście
milionów dolarów...

W ostatnich dniach w dziewiczy rejs
wyruszył do Afryki polski statek m/s
„Jan Ziżka". Jego śrubę napędza polski
silnik!

Po jednorocznych próbach,-załoga „Ce­
gielskiego” rozpocznię produkcję krótkiej
serii (50 sztuk) silników. Te następne bę­
dą o wiele tańsze od pierwszego, to zro­
zumiale.

Jeśli koszt produkcji prototypu silnika
kosztował nas 12 milionów złotych, to

przy produkcji seryjnej cena ta zostanie
obniżona o około 1/3. Za granicą silnik

takiej samej klasy kosztuje 750 tysięcy
dolarów. Ile więc pieniędzy pozostaje w

naszej, polskiej kieszeni?

Nie bądźmy jednak wyłącznie mate­
rialistami. Coraz więcej państw dopytuje
Się o nasze wyroby. Ranga polskiej myśli
technicznej rośnie w cenię. Nie sądźcie,
że już dzisiaj składają nam oferty doty­
czące kupna polskiego silnika. Zagrani­
czni użytkownicy muszą go dobrze poob­
serwować. Interesują się więc nim, a to

już ważne. Pierwszy krok został zrobio­
ny.

jąc wiarę katolicką... rozpoczęli
bunt przeciw biskupom i ka­
płanom bożym, niektórych z

nich... mieczem zgładzili, in­
nych... ukamienowali".

Ówczesne źródła, m. in. ro­
cznik hildesheimski, stwier­
dzają, że chrześcijaństwo w

Polsce zupełnie wtedy upadło.
Twierdzenie to, podobnie jak
i sformułowanie Galla („po­
rzucając wiarę katolicką")
jest o tyle nieprecyzyjne, że w

XI w. chrześcijaństwo nie za­
częło u nas jeszcze kiełkować.

Trzeba-się zgodzić z P. Ja­
sienicą, który pisze, iż przez
parę stuleci obie wiary — po­
gańska 1 chrześcijańska — ży­
ły w Polsce obok siebie.
Wzajemne ich przenika­
nie rozpoczęło się na szerszą
skalę nie wcześniej niż w

XIII w., choć 1 później ele­
menty pogańskie były żywe i
liczne w świadomości, obrzę­
dach i zwyczajach mas ludo­
wych.

Pollteizm słowiański przyjmował
do swego panteonu Jezusa 1 świę­
tych jako nowe bóstwa, chrześci­
jaństwo z kolei legalizowało sze­
reg obrzędów kultowych pogań­
stwa. Stąd też różnice między po­
gańskimi Polakami z X w., a ich

„chrześcijańskimi" potomkami s

wieku powiedzmy, XIII były wię­
cej niż minimalne. Przekonuje nas

o tym i archeologia (np. pogański
charakter grobów) 1 źródła pisane.
I tak autor „Summa de conies-
sionis discretione”, żyjący w Xrn
w. zakonnik Rudolf rysuje w niej
ciekawą charakterystykę ówczes­
nego katolicyzmu polskiego!

„Aby zapewnić sobie szczęś­
cie, a także opływać w ziem­
skie dostatki, uprawiają znie­
nawidzone przez Boga prakty­
ki... A co wyprawiają z żaba­
mi, olejami świętymi, wodą
chrzestną i postaciami Komu­
nii świętej, tego nie da
wprost opisać".

A więc - mamy tu kolejny
rozwojowy chrześcijaństwa
Polsce: praktyki obrzędowe nowej
wiary w służbie wierzeń 1 magli
pogańskiej. O tym, jak wyglądała
„wiedza religijna” polskich kato­
lików w XIII w. może świadczyć
fakt, że znajomość pacierza czy
dekalogu należała do umiejętności
wyższego rzędu, której wymagano
(n. b . nie zawsze skutecznie) do­
piero od księży. Stulecia też mi­
ną, zanim kościołowi uda się przy­
najmniej swój stempel położyć na

zwyczajach i obrzędach związa­
nych z małżeństwem, życiem ro­
dzinnym, urodzinami etc. Cóż do­
piero mówić o wieku X czy XI...
Mieszko wbrew protestom władz
kościelnych żeni się z mniszką
Odą. Bolesław, chcąc zawrzeć no­
wy związek małżeński — po prostu
wypędza dotychczasowe żony.

Nie mamy źródeł, informu­
jących nas, j a k wprowadza­
no w Polsce nową religię
państwową, możemy jednak
— choćby przez analogię z in­
nymi krajami — przypuszczać,
że nie odbywało się to bez
konfliktów. Pewne wyobraże­
nie o sposobach nawraca­
nia może dać zachowana
wzmianka o wybijaniu zębów
ludziom łamiącym post (o ka­
rach za złamanie szóstego
przykazania lepiej nie wspo­
minać.,.), czy fragment z Bru­
nona Żywotu św. Wojciecha,
? którego dowiadujemy się,
jakie klęski wiązał w swym
przekonaniu lud z akcją mi­
sjonarską: „ziemia nie wyda
owoców, drzewa nie obrodzą,
trzody rozpładniać się nie bę­
dą, stare zaś bydło wyginie”.
Zresztą o „neofickiej gorliwoś­
ci” Polaków świadczą- wy-
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WODA
Powódź — to groźny żywioł, który nęka na, częato. Walka

z nią jest trudna i wymaga m. in. budowy zbiorników wodnych
na górskich rzekach. Nasa obecny stan posiadania — to cztery
wodne zbiorniki w Karpatach 1 dwa na Ziemiach Zachodnich,
o łącznej pojemności 750 min m’. Poniewat roczny odpływ na­
szych rzek wynosi 58,6 min m* jesteśmy zatem w stanie ująć...
1,3 proc, odpływu. Ten szczupły „magazyn” nie moie oczywiście
ochronić przed powodziami.

W codziennej prasie często spotykamy się z określeniem:
kaskada górnego Sanu i z wymienianymi w kontekście
z nią miejscowościami: Myczkowce i Solina. Podobnie jak
na górnym Dunajcu czy Sole — ma powstać na Sanie
system zbiorników wodnych.

Inwestycja na Sanie obejmie budowę zbiornika w So­
linie o pojemności około 500 min m’ wody, który pozwoli
na uruchomienie elektrowni o mocy 120 MW, a uzupełni
go zbiornik w Myczkowcach o pojemności 10 min m’ z si­
łownią wodną o mocy 8 MW. Zbiornik w Solinie zamknie
około 50 proc, przepływu Sanu, a ponądto będzie w sta­
nie wyrównać braki wody w ośrodkach przemysłowych
w Stalowej Woli i Przeworsku. Równocześnie spełni on

niezwykle doniosłą rolę przez wybitne zmniejszenie po­
wodziowej fali w tych rejonaęh.

Właściwie pięrwszą koncepcja budowy rapory ną górnym Sa­
nie powstała jęszęze w okresie międzywojennym 1 z tego cgasu
pochodzą pierwsze prace, które ząinic’owano w Myczkowcach,
Według pierwotnego pomysłu miał tu powstać stosunkowo nie­
wielki zbiornik. Powstały także fundamenty pod przyszłą elek­
trownię wodną i w jej rejonie most na Sanie. Niestety, terenu

tego nie oszczędziły działania wojenne._

Do budowy zapory wodnej w Myczkowcach przystąpiono
w 1S56 roku. Ta inwestycja wodna miała nie tylko słu­
żyć do piętrzenia wody, ale i przez przebicie sztolni —

wykorzystać spadek rzeki przepływającej w swym rejo­
nie bardzo ciasnym zakolem. Elementy zapory, które roz­
poczęto budować przed wojną, zostały częściowo rozebrane.

W lątach 1956—1960 powstała tu wysoka na‘ 15,5 m za­
pora wraz z betonowym jazem i skrzydłami, które wyko­
nano w postaci wału ziemnego z iłowym jądrem. Doko­
nano rekonstrukcji sztolni, przy czym nadano jej prze­
krojowi kształt kolisty o średnicy 476 cm i wybudowano
żelbetowy rurociąg prowadzący wodę z zapory do sztolni.
Na trasie samej sztolni wykonano komorę uderzeń o śred­
nicy 15,5 m, którą wydrążono w skale. Ma ona za zada­
nie regulowanie siły uderzeniowej wody przepływającej
przez sztolnię do turbin siłowni. Ponieważ cała inwesty­
cja została wybudowana w niedostępnym odludziu pow­
stało tu około 8 km dróg asfaltowych i o nawierzchni kost­
kowej oraz osiedle dla 700 osób załogi 1 hotel turystyczny.

Q liczby, które mogłyby zobrazować rozmiar przeprowadzo­
nych tu prac, spytałem głównego inżyniera Krakowskiego Przed­
siębiorstwa Budownictwa Wodno-Inżynieryjnego, które zrealizo­
wało tę czynną już dziś Inwestycję wodną — taż. Władysława
Scierańskiego.

— Wykopy ziemne i wyłomy skalne objęły 65 tys. m3,
zaś nasyp zaporowy 185 tys. m3. Na budowę zużyto 40 tys.
m3 betonu i żelbetonu oraz 350 ton konstrukcji stalowych.
Roboty cementacyjne pod zaporę obliczamy na 8460 mb.

Od połowy 1960 roku pracuje już na pełnych obrotach
ta pierwsza inwestycja wodna kaskady górnego Sanu.

bo-
ale

przez

mownie wypadki z okresu
tzw. reakcji pogańskiej po
śmierci Mieszki II.

Przeprowadzenie jakiejkolwiek
granicy między Polską pogańską
a chrześcijańską jest, oczywiście,
rzeczą niemożliwą. Chrystianiza­
cja społeczeństwa nie była
wiem jednorazowym aktem,
trudnym, ciągnącym się
wieki procesem, w trakcie które­
go nowa wiara wypierała stopnio­
wo ze świadomości ludzkiej prze­
żytki wierzeń pogańskich, że jed­
nak przeżytki te były silniejsze 1
trwalsze niż się na ogól przypusz­
cza świadczą liczne fakty, które
prof. Kętrzyńskiemu dały podsta­
wę do stwierdzenia: „U nas jesz­
cze w XV wieku znajdują się pe­
wne ślady pogaństwa 1 jego zwy­
czajów”.

W. MERCIK

Fabryka
W...

parku
Miesięcznlk „Znanie

Siła" zamieścił niedawna
rysunek hali fabrycznej,
przypominającej bardziej...
oranżerię. Takie fabryki
powstaną niedługo w

ZSRR.

Wielkie hale fabryczne,
długie, z półokrągłym skle­
pieniem, stoją rozrzucone
wśród tysięcy drzew, par­
kingów samochodowych, a-

lejek, uliczek, altanek i
boisk sportowych. Bardzie]
ten teren podobny jest do
parku niż fabryki.

Z przestronnego hallu
ruchome schody prowadzą
w dół. Obok obszernej sza­
tni — natryski i wanny. W
następnych salach — sto-

łówka, pijalnia wód I

mleczny. Jest także her­
baciarnia. Choć pomiesz­
czenia znajdują się w po­
dziemiach, jest tu czyste
powietrze, a wszystkie sale
zalane są światłem do złu­
dzenia przypominającym
dzienne. Wnętrza wyposa­
żono tu plastykowe, kolo­
rowe meble.

W górę znów prowadzą
ruchome schody. W. hali
produkcyjnej, zbudowanej
z elementów prefabryko­
wanych, uderza przede
wszystkim niezwykła prze-
stronność oraz brak jakich­
kolwiek słupów podtrzy­
mujących strop. Ta wielka
przestronność umożliwia ła­
twe rozmieszczenie wszerz
i wzdłuż wszystkich linii
produkcyjnych i transpor­
towych.

Maszyny stoją równo «-

stawione w rzędach. —

Wszystkie mają przyjemne
dla oka opływowe kształty.
Ich poioierzchnia — to u-

trzymane w pastelowych
kolorach plastyki.

Pod ścianami, za szkla­
nym przepierzeniem, mru­
gają setkami światełek ma­
szyny programująco-ticzą-
ce. Trwa właśnie kontrola
ich sprawności. Nad nimi
— wielkie tablice rozdziel­
cze. Mnóstwo ekranów o-

scylografów i oscylosko­
pów. Tu właśnie mieści się
mózg fabryki. We wszyst­
kich halach produkcyjnych
panuje mikroklimat. V-
rządzenia klimatyzacyjne
zmieniają powietrze 12 ra­
zy na godzinę. W ciągu ca­
łego roku o dowolnej porze
dnia i nocy jest tu utrzy­
mana jednakowa tempera­
tura i wilgotność powie­
trza. •
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Oczywiście można

pójść do kina, do
teatru, do kawiar­
ni na plotki, moż­
na obejrzeć tele­
wizję względnie

wybrać się gdzieś do klubu.
Wystarczy wzfąć do ręki któ­
raś z gazet, żeby się dowie­
dzieć, co, gdzie i kiedy. A je­
dnak...

Przestudiowałam dokładnie ea-

ją prasę stycznia br. — od1do
Si włącznie — 1 stwierdziłam, że

tycie kulturalno-oświatowe Kra­
kowa w tym czasie zostało za­
mknięte w obrębie Plant i że

tylko w minimalnym stopniu za­
spokaja potrzeby 1 zainteresowa­
nia społeczeństwa. Choć trzeba
to przyznać, że w niektóre wie­
czory notowano po 30 odczytów
| pogadanek.

Powiedzmy jednak, że ko­
goś interesował wieczór
6 stycznia. Dokąd? A więc:
albo na ogólnopolską wysta­
wę kanarków, albo na okrę­
gowy pokaz rasowych gołębi,
albo do Krzysztoforów na o-

twartą w tym dniu wystawę
obrazów i grafiki Tarasina,
albo wreszcie na posiedzenie
Towarzystwa Stomatologicz­
nego, na którym zapowiedzia­
no odczyt pt. „Badania elek-
tromyograficzne”. Jeśli ko­
goś nie interesują kanarki
1 gołębie, jeśli ten ktoś nie
jest również stomatologiem,
pozostało mu już tylko obej­
rzenie prac Tarasina.

Dokąd wieczorem?
Niecodzienną wia­

domość otrzy­
mał znany kra­

kowski profesor ASP
Leon Getz z Nowego
Jorku. Otóż w mie­
ście tym odnalezio­
no jego 47 obrazów,
malowanych we

wczesnej młodości,
a skradzionych pod­
czas II wojny świa­
towej przez Niem­
ców w Sanoku,

Obrazy odnalazł
przypadkowo w NRF
i uratował architekt

obrazy
GE1ZA

Oięjerd

Jędrzejczak

DWIE
krakowskie

PLOTKI
ale

KULTURALNE

GWIAZDA JEGO ŻYCIA

Eddie Fisher, który roz­
poczyna trudny żywot pro­
ducenta filmowego, oś­
wiadczył prasie, że „Eliza­
beth Taylor będzie moją
główną gwiazdą”.

Wiadomo, m ą i...

SPRAWIEDLIWY?

Preasydent USA, J. P. Ken­
nedy - jak wiadomo - ma­
rzył ongiś o karierze pisar­
skiej. Natomiast jego brąt
Robert, minister sprawiedliwo­
ści Stanów Zjednoczonych -

zadebiutował jako powleśclo-
plsarz książką „Wróg wew­
nętrzny” (o związkach zawo­
dowych). Wskazuje on poprzes
swoje dzieło, że wrogami we­
wnętrznymi stają się robotni­
cy, jeśli nie zgadzają się z li­
nią polityczną kierownictwa
swoich związków...

Nie wiadomo, czy to plsars
sprawiedliwy - czy. je­
dynie typowy przedstawiciel
kapitalistycznego
Bistra sprawiedliwości?

ml-

Z UKOSA

Jeden ze współczesnych
plastyków japońskich, za­
pytany o najbardziej cha­
rakterystyczne cechy rasy
białej — odparł bez namy­
słu: „mają dziwny
kształt oczu...”

Oto malarskie spojrzenie
na rzeczywistość ale z

ukosa!

Str. 5

by powiedzieć, że
teraz samotny, w

Sztuki można na-

w dzień powszed-

Kiedy miną już szały wernisażu,
kiedy z sali wystawowej odpłyną
tłumy znawców — artysta, wysta­
wiający swe dzieła staje oto przed
widzem. Można

jest doprawdy
salkach Pałacu

liczyć rankiem,
ni ro kilkanaście osób. Milkną już
plotki i różnego rodzaju dowcipy
w rodzaju: „jemu w.ąściw.e w

obrazach pozostała już tylko fak­
tura cegły",..

Nie da się oczywiście unik­
nąć przy nazwisku Aleksan­
dra Kobzdeja pewnych okre­
śleń, związanych z twórczością
tego malarza sprzed lat —

powiedzmy — dziesięciu. Mie­
czysław Porębski napisał w

katalogu wystawy: „Z pew­
nym sentymentem wspominam
niefrasobliwą obrazkowość re­
alistycznych prób Kobzdeja, re­
portażowy autentyzm jego ry­
sunków wietnamskich, niespo­
kojny rytm „gęstwin" i tak
niedawne, a tak już odległe,
sterczące z powierzchni płó­
cien żebra obrazków „ocalo­
nych”, „wynurzonych" i „zar­
dzewiałych”, które Zawoziłem
na Biennale do Sao Paulo".

No więc powiedzmy sobie to

wyraźnie, że Kobzdej, „naro­
dził się” dla współczesnego
czytelfiika właśnie jako autor

reportażowych, realistycznych

rysunków wietnamskich. I te­
raz, kiedy prezentuje nam ja­
kieś strzępy rzeczy, fragmen­
ty przedmiotów, kiedy tote­
my, relikwiarze 1 trofea prze-
oblekają się w szorstkie pb-
wierzchnie czerwone i sza­
re — zdumiewa nas autenty­
czność stroju jego dzieł. Oto

najbardziej interesujące dzie­
ło: tryptyk. To właśnie do te­
go obrązu przystąje znakomi­
cie formuła określająca talent

Kobzdeja, jako „wrażliwość
na malarski efekt materii".Jest

chyba prawdą stwierdzenie, że

tryptyk Kobzdeja wybiega po­
za płaszczyzny obrazu, spra­
wia wrażenie głębi przestrzen­
nej, obraz cofa się przed na­
mi, nabiera cech „wypukło­
ści”.

M mblcje swoistego nowinkarstwa scenicznego nie

omijają również i szkolnych warsztatów tea-

tralnych. Przykładem tego może być wystawie-
ff ■ nie „Ucieczki" M. Bułhakowa, jako pracy dy-
S ® plomowej absolwentów wydziału aktorskiego

PWST w Krakowie, pod kierunkiem prof, Ha­
liny Gryglaszewskiej. Nowinkarstwo polega tu
na wydobyciu z mroków zapomnienia radzieckiego dra­
maturga o interesującej sylwetce twórczej oraz zapre­
zentowanie jego epickiej sztuki scenicznej „Ucieczka"
polskiemu widzowi w bardzo skrótowej, trudnej for­
mie inscenizacyjnej.

Reżyser 1 pedagog — jest także tłumaczem dramatu Bułha­
kowa, który to dramat przedstawia w sporej ilości obrazów
końcowe fragmenty wojny domowej na froncie krymskim
(1920—21) 1 porażkę kontrrewolucjonistów wraz z ich ucieczką
przed czerwonogwardalstaml. Poszczególnymi etapami tej
ucieczki są — Konstantynopol, a potem Paryż 1 znów Kon­
stantynopol. Biali generałowie stają się obłędnymi pajacami
emigracji ^ań spryciarze burżuazyjnl zbijają nowe fortuny.
Lecz wszystkich prześladują koszmarne sny 1 tęsknota za

Rosją. A w niektórych chorych duszach zaczynają się budzić
zdrowe odruchy, przebudzeniem ich świadomości będzie chęć
powrotu do kraju, nawet za cenę odpokutowania
krwawych win, popełnionych w imię ślepego posłuszeństwa
wobec dawnej władzy.

A więc — szeroki, epicki ciąg fabularny sztuki pod­
budowuje działanie poszczególnych postaci scenicz­
nych, uzasadnia ich przemiany psychologiczne i wzma­
ga dramatyczność napięcia. Osoby dramatu są w więk­
szości ludźmi dojrzałymi, ukształtowanymi już przez
dotychczasowe życie. To przeważnie stara gwardia
wyższych carskich wojskowych i dygnitarzy cywilnych.
Młodzieży (prócz kobiet) r aczej niewiele...

w AmeryceSą jednak dn! „lepsze”. Np.
17 stycznia — prasa poinfor­
mowała o 15 imprezach. Bar­
dzo różnorodnych zresztą.
Cóż z tego, kiedy większość z

nich adresowana była tak
bardzo konkretnie, że zwykły
człowiek mający wolny wie­
czór mógł wybrać się jedynie
do KDK na wieczornicę z o-

kazji wyzwolenia
względnie do Nowej Huty na

wieczór rozrywkowy do klu­
bu „Wersalik” lub DK w

Płaszowie. Reszta, to: Klub
Literacki dla siebie, Drukar­
nia Narodowa — dla poligra­
fów, Związek Kynologiczny
— dla hodowców, Polskie To­
warzystwo Chemiczne — dla
chemików, Stowarzyszenie
Architektów, oczywiście —

dla architektów, Automobil­
klub — dla użytkowników sa­
mochodów „Simca" (iluż ich
jest!) ttp.

To dobrze, że towarzystwa
naukowe, związki twórcze 1

stowarzyszenia specjalistów
poświęcają wieczory spra­
wom fachowym i pożytecz­
nym. Dobrze, że przynaj­
mniej w tej dziedzinie nikogo
nie trzeba do' rzeczy poży­
tecznych namawiać. Ale co

ma z tego przeciętny zjadacz
Chleba — kulturalnego?

Najbardziej atrawne w aenale

popularnym »ą nadal wieczory
w KDK, natomiast Interesujące
— lecą zaadresowane do wąskiego
grona odbiorców wieczory w bar­
dzo miłym Klubie Stów. Atei­
stów 1 Wolnomyślicieli. Bo, po­
wiedzmy sobie Jasno, odczyt o

światopęglądowych Konsekwen­
cjach cybernetyki, albo „Ignacy
Fik i jego koncepcja człowieka”,
czy „Stary Testament w świetle
źródeł historycznych” — to te­
maty dość specyficzne.

W gazetowych kalendarzy­
kach pojawia się od czasu do
czasu interesująca
klubu „Relaz”,
licznymi spotkaniami
Marcinkowskim, przygotował
raz przegląd wydarzeń mię­
dzynarodowych i raz poga­
dankę o Korsyce. Jest rów­
nież Klub TPPR, który jedy­
ny raz anonsuje odczyt na

temat „gruzińskiej kultury i
sztuki", dosłownie parę razy
„Echo" wymienia „Ognisko"

1 jakąś Inną, peryferyjną im­
prezę. Dość ubogo...

Styczeń jest również ubogi
w tematykę kosmiczną. Poza
Towarzystwem Miłośników
Astronomii zapowiadającym
parę wybitnie fachowych od­
czytów — nię z tej dziedziny.
Styczeń jęst jednocześnie
złym miesiącem
podróżniczej. W

grudniu siedzą
domu. Latem ruszy w świat
„Orbis” i inne instytucje, a

jesienią w każdym progra­
mie pracy kulturalno-oświa-
towęj pojawią się wrażenio­
we. pogadanki... Tylko, że

Słuchaczy coraz mniej. Mi­
nęły te czasy, kiedy wyjazd
MS

Bułgarii lub CSRS był re-do
welacją sezonu, a wrażenia z

podróży kupowano równie
chętnie, jak kożuszki i buty!

Tak więc rejestr odczytów,
pogadanek i spotkań imponu­
je tylko ilościowo. Zwykły
śmiertelnik jeśli nic dla sie­
bie nie znajdzie w KDK, mu-

się zadowolić się kinem. A
Krakowa, tyle mówi się o akcji kultu-

. ralno-oświatowej!
Być może dzieją się w

Krakowie różne -interesu-
* jące rzeczy, o których
dziennikarzom się nie śniło. Je­
śli Jednak tak Jest, dzieje się to

; w ścisłej konspiracji. Przeciętny
czytelnik codziennej prasy o ni­
czym takim nie dowiaduje się
e Jej łamów. Nie tylko w stycz­
niu. (JA)

amerykański Eugene
Nolden, przewożąc je
do Nowego Jorku. 14
stycznia br. w klubie
nowojorskich litera­
tów zorganizowano
wystawę obrazów
Leona Getza. Niektó­
re obrazy zostały z

miejsca zakupione.
Komitet organiza­

cyjny nowojorskiej
wystawy zapowie­
dział wystawienie
również części obra­
zów prof. L. Getza
u) Filadelfii, (tl)

OPOWIEŚCI LUDOWE

nazwa

który poza
Zdr

dla tematyki
listopadzie i

wszyscy w

Już Hugo Kołłątaj w

swoich listach z 1802 r.,
wydanych przez Krakow­
ską Akademię dopiero w

r. 1844, zwracał uwagę na

Wielkie bogactwo prawdy i

fantazji, tkwiące m. in. w

opowieściach ludowych.
Pogląd Kołłątaja podzie­

lali inni współcześni pisa­
rze i poeci, jak Paweł Wo­
ronicz, Franciszek Karpiń­
ski oraz poeta i historyk
literatury w jednej osobie
— Kazimierz Brodziński.
Zapoczątkowują oni tak
istotny i tak później dla
polskiego romantyzmu o-

wocny zwrot ku ludowości,
odkrywając nagle wszyst­
kie uroki tzw. literatury
ludowej, nie ujmowanej
dotychczas w księgi — lecz
rozwijającej się z pokolenia
na pokolenie w sposób ży­
wiołowy i samorodny.

Na czoło wysuwała się tu

oczywiście nięrympwana o-

powieść: baśń, klechda,
podanie — czy jak je tam

jeszcze zwykło się nazy­
wać, w których poddany u-

ciskowi feudalnemu kmio­
tek zamykał zarówno swo­
je marzenia o szczęściu,
jak i oględną, niekiedy
wręcz zakamuflowaną, kry­
tykę stosunków społecz­
nych.

„Tak ludzie bają — napi­
sze kiedyś na ten temat

Kraszewski — a w każdej
bąśni jest ziarenko prawdy,
choć obwijają ludzie w

różne szmatki to jąderko,
że często go trudno dopa­
trzeć, ale tak i ono jest..."

Z tymi trudnościami w

dopatrzeniu się ziarenka

prąwdy w pseudobaśnio-
wych opowieściach ludo­
wych, to znowu inna spra­
wa. Trzeba przede wszyst­
kim mieć na uwadze, jakim
wpływom w ciągu swego
rozwoju tego rodzaju twór-
czoś ludowa podlegała oraz

jakim zniekształceniom u-

legła ona przy sposobnoś­
ci chwalebnego skąd lnąd
przenoszenia jej na papier
przez nie zawsze do tego
powołanych „miłośników
ludu".

Przede wszystkim nie
można zapominać ani na

chwilę o tym, że samorod­
na twórczość ludowa kszał-
towała się mimo wszystko
pod wpływem dworu i ple­
banii, że bardziej radykal-

ne pomysły, dążenia czy

paralele bywały przy spo­
sobności ich ustnego popu­
laryzowania w jakiś sposób
tłumione, rozładowywane
społecznie, skierowywane
w krainę mitu i fantazji.

Hugo Kołłątaj
Potem - w epoce romantyzmu

- nastąpił, jak wiadomo, nagły
awans literacki niepisanej do­
tychczas literatury ludowej.
Julian Krzyżanowski (we wstę­
pie do „stu baśni ludowych"
z 1957 r.) uważa nawet odkry­
cie literatury ludowej w po­
czątkach XIX stulecia za jedno
z najważniejszych odkryć spo­
łecznych tego czasu, Wtedy tp
- jak plsze - wielcy poeci, u

nas Mickiewicz 1 Słowacki -

„Sąsiad" — mą wiele wspólne­
go” z „Dezerterem" Brozawskle-

go. Tu właśnie żywioł farby, pro­
stokątne okonturowąnle twarzy —

nletwarzy — to jest właśnie no­
wość. Obawiam się, że może zbyt
aktualna, tb znaczy zbyt płytka —

odkrywająca tylko jej powierz­
chnię. Nie jest to może zaletą,
ale nie jest to również jakością,
wobec której należy odwrócić się
plecami.

Wierzyć należy, że nowa je­
go wystawa — powiedzmy za

lat pięć — znowu nas postawi
w sytuacji zdumienia i podzi­
wu. *

wiernie
lud na-

„wprowadzili uroczyście do li­
teratury pomiataną dotąd chlo-

plunkę, przy czym autor Bal­
ladyny, baśni-tragedii, wdział

na jej skronie koronę w zna­
czeniu dosłownym 1 przenoś­
nym. Dziewczynę wiejską zro­
bił królową nadgoplańską, baśń

zaś o siostrze zazdrosnej pod­
niósł na wyżyny wspanialej
tragedii,..”

Tymczasem wśród reje­
stratorów ludowych klechd
1 ballad, niewielu znaleźć
można Wójcickich 1 Choda­
kowskich, którzy
zapisywali to, co

prawdę tworzył i opowia­
dał. Większość z nich przy
tej sposobności dawała u-

pust własnej, nie zawsze

dorównującej n. p. Tetma­
jerowi, fantazji, przerabia­
jąc na różne sposoby au­
tentyczną, ludową opowieść.

Te właśnie uwagi 1 za­
strzeżenia cisną się pod
pióro z okązji nowego wy­
boru „Baśni ludowych”.
Wydaje się, że wydawca i

tym razem poszedł utartym
śladem, Nie wykorzystał
wszystkich źródeł, z któ­
rych można by jeszcze za­
czerpnąć teksty bliższe

autentycznej twórczości

polskjęgo ludu.

Michała Mazurka nikt nie
zna. Ale Mazurka poznali
wszyscy, którzy w Krakowie

interesują się plastyką. Michał
Mazurek bowiem, podsanocki
artysta, który zmarł w Ry­
czeniu k. Góry Śląskiej — po­
zostawił wiele Interesujących
prac. I wartość ich chyba le­
ży nie w prymltywiźmie, ale
w wyraźnym prymityw i-
zowaniu. Ten Chrystus
przed Piłatem, i ci Żydzi w

melonikach
centów —-

brzydactwa
wieszanych
bizny duchownych i „Ostatnia
wieczerza” — wszystko to

przypomina figurę świętego,
który w wydaniu świątkarza
„otrzymał” twarz bogatego
karczmarza. Mimo zapewnień
„katalogowych” dzieła Mazur­
ka są porażone współczesno­
ścią. Te twarze są uduchowio­
ne, ale bardzo zwyczajne. Tak,
jak oblicze człowieka pochy­
lającego się nad snopem żyta.

za 1 koronę 15

przezwyciężenie
świętych obrazów
w alkowie, podo-

PRZEGLĄD CZYTELNICZY

Kuba
— jedno z głównych centrów zain­

teresowań świata polityki — dostała się
na warsztat Tadeusza Brezy. Swój czte­

romiesięczny pobyt — obejmujący m. in. o-

kres inwazji na wyspę w maju 1881 r. —

poświęcił pisarz ną wnikliwe obserwacje za­
gadnień z różnyeh dziedzin życia na Kubie.
Ogromnie ciekawa książka!

Tadeusa Brezą — Listy Hawańakl*. „Czy­
telnik’', *. 315, 15 xł.

Islam
— liczący dziś ponad 350 milionów

wyznawców — ukształtował w początkach
- wieków średnich wspaniałą kulturę ma­

terialną _i duchową, którą wraz z podbojami
narzucili Arabowie krajom Azji i basenu
Morza Śródziemnego.

Prymat cywilizacyjny Bagdadu — koleb­
ki księgarzy (w IX wieku było ich stu) — uz­
nało bez przymusu wiele podbitych narodów.

Józef Bielawski — Książka w śwlecle isla­
mu. „Ossolineum”, a. 433, 37 zl.

Miłość do mazowieckiego grodu, znajo­
mość czasów i ludzi, podyktowały Wi­
ktorowi Gomulickiemu (1850—1919)

„Wspomnienia i portrety” oraz „Przechadz­
ki po Warszawie” z ostatnich dziesiątków lat
XIX w. Jak we „Wspomnieniach niebieskie­
go mundurka” uchwycił pisarz wszystkie n-

roki szkolnej młodości, tak i tu przekazał
niepowtarzalny klimat dawnej stolicy.

Wiktor Gomullckl — Warszawą wczorajszą.
„Czytelnik”, z. 538, 50 zł.

W serii „Biblioteki Uniwersytetów Ludo­
wych i Powszechnych” ogłoszono pracę
napisaną w oparciu o relacje i rapor­

ty obcych podróżników odwiedzających nasz

kraj. Z opisów tych poznajemy na przestrze­
ni wieków obraz stosunków gospodarczych,
społecznych i politycznych, obyczajów i zwy­
czajów — nawet takich jak zakorzeniona w

Polsce od czasów Augusta II tradycja za­
łatwiania wszystkich najważniejszych spraw
publicznych 1 prywatnych przy... kielichach.

Artur Bardach, Stanisław Herbst — Kultu­
ra polska w źródłach i opracowaniach. „Lu­

dową Spółdzielnia Wydawnicza”, a. 399, 47 xł.

Bofrer TEATR

Młodzi w rolach Starych
- i co z tego wynika...

Toteż
nie wydaj. ml ile, Łby wybór właśnie takiej sztuki

na warsztat teatralny młodzieży aktorskiej, był w peł­
ni uzasadniony. Co więcej — konieczność rezygnacji z peł­

nej konstrukcji fabularnej „Ucieczki” 1 zamknięcie spektaklu
w „8 snach” — poważnie zubożyło warstwę psychologiczną
owej epiki na scenie, stworzonej przez autora.

Nadanie przedstawieniu stylistyki z pogranicza „ra-

psodyczności" — wyraźnie usztywniło działania aktor­
skie. Skrótowość inscenizacji — zagubiła prawdopodo­
bieństwo przeżyć wewnętrznych postaci. Zostały jakiei
migawki i strzępy sytuacji, w których musialy się rwać
poszczególne wątki akcji, zaś sylwetki ludzkie można
było zaledwie naszkicować. W takim kształcie scenicz­
nym tylko wytrawni aktorzy mogli odnieść sukces
artystyczny, wraz ze sztuką.

Nic dziwnego, że większość wykonawców (bardzo
jeszcze niedoskonałych aktorsko) nadrabiała luki war­
sztatowe, dykcyjne i po prostu brak odpowiednich wa­
runków fizycznych (wiek) — nadmierną krzykliwością,
albo sztucznymi upozowaniami, czy próbą obejścia
prawdopodobieństw scenicznych przy pomocy „rela­
cjonowania", jakby na stronie — rysów i psychologii
postaci,

Niezamierzone akcenty humorystyczne wydobywały się np.
z dialogu dwóch młodzieńców, z których młodziej wyglą­
dający zwracał alę do drugiego per „młody człowieku”...
Chłopięcy generał-zawadiaka (skądinąd z zadatkami na ra­
sowego aktora) usiłował poprzez rubaszny ton głosu 1 nad­
miar temperamentu — przekształcić się w starego wygę wo­
jennego. Zaś obłąkany pułkownik, były lew salonowy 1 dwo­
rak —- nie mógł wygrać więcej, ponad to — co zresztą cieka­
wie ukazał na scenie — a więc przejmujący dreszczem epi­
zod młodziutkiego p a z 1 a...

Stąd też wiele kwestii dramatycznych ocierało się
o granice amatorszczyzny. Albowiem egzamin z tej
sztuki był egzaminem za wczesnym dla zdecydowanej
większości młodych, przyszłych aktorów. Dlatego
też nie łatwo wyrobić sobie pełny osąd o ich możli­
wościach. I trzeba kontentować się fragmentami ról,
które gdzieniegdzie zdradzały prawdziwy, lub tylko
spodziewany nerw sceniczny.

Najbardziej obronną ręką wyszły z tego pokazu
szkolnego — dziewczęta. A więc: niewątpliwie utalen­
towana Margita Duki et w roli Luśki — dalej, po­
czątkowo b. sztywna', ale rozgrywająca się ku końcowi
i wówczas przypominająca dobre kreacje filmowe —

Ewa Krzyiewska, jako Korzuchina — oraz narra-

torka w rapsodycznym stylu, Krystyna Królówna
(Ktoś).

Jak wspomniałem jut, anaczny temperament aktorski ee-

chowal Aleksandra Bednarza (generał Czarnota). Interesującą
sylwetkę Naczelnego Wodza zaprezentował Bolesław Ogórek,
równie frapujący jako szef kontrwywiadu, Cichy. Obie role
nieco demoniczne, ale w odmiennym kolorycie. Zdolnościami

charakterystycznymi w całkiem dojrzałym wydaniu błysną!
Czesław Wojtała — 1 to aż w 3 rolach, z których najbardziej
zabawną był francusko-rosyjskl lokaj Antuan. Niezłe mo­
menty miał Stefan Szramel, jako Korzuchta — ale tylko
w Paryżu.

Opanowanym już, dobrym rzemiosłem aktorskim bry­
lował wśród młodych kolegów Andrzej Buszewicz
(dowódca frontu, Chłudow), ale to przecież aktor gra­
jący już w poprzednim sezonie na krakowskich sce­
nach! Stworzył on jedyną, pełnokrwistą postać z ośmiu
snów „Ucieczki", gdzie zagubione człowieczeństwo zna­
lazło metaforyczną klamrę — od tragedii do optymizmu.
Oszczędnymi środkami i wewnętrznym skupieniem za­
rysował Buszewicz tę bardzo złożoną psychicznie syl­
wetkę, potencjalnego bohatera pozytywnego.

Scena Szkolna PWST w Krakowie. M . Bułhakow „Ucieczka”
(Bieg)”. Tłumaczenie H. GryglaszewskleJ. Reżyseria: Halina

Grygla&zewska. Oprać, muzyczne: Jerzy Kaszycki.

Fitur pnzycoDOiFF
Tytuł

Reżyser
Scenariusz

Produkcia

Aktorzy

Treść

Garbus

Andre Hunebell.

wg powieśoi Paula Fevala

wlosko-francuaka

przygód wrócić do Paryża, gdzie tym­
czasem wróg ojca dziewczyny poślubił
jej matkę...

Jeąn Maraia, Hourvil, Sabina Selman,
Francojs thaumette i Inni

Jesteśmy świadkami Jednej z wielu In­
tryg, na fraaeusWm dworze za panowa­
nia Ludwików, Miody książę chcąc ra­
tować życie i córeczkę z potajemnego
małżeństwa, musi uciekać za granicę.
Ginie jednak napadnięty przęz. zbirów,
których nasłał zawistny o majątek ku-

«yn, a zarazem Jego utajony wróg. U-

ratóWauą dziewczynką opiekuję się od­
tąd bohaterski kawaler, który przyrzekl
umierającemu ojcu w przyszłości oddać

ją matce. Ścigani — uchodzą do Hisz­
panii, by po wielu latach tułaczki 1

To mi się
podobało i

A to nie:

Wnioski

Jean Maraia zdumiewa i zachwyca nie­
mal wyłącznie sprawnością fizyczną.
Akcja toczy się wartko i obfituje tak
w momenty dramatyczne, jak i ko­
miczne. Kolor, piękne górskie plenery.

Nieciekawe aktorstwo, z wyjątkiem roli

służącego (Bourvil)

Film przygodowo-historyczny, bez więk­
szych ambicji artystycznych.

BBBBBBBBlBBBBZBBBBBBBienBBKBBBBBBBBBBBBBBBnDBBBBBBBBBBBBi

Tytuł

Reżyser

Moby Dick .

John Huston

Scenariusz

Produkcia

Aktorzy
Treść

To mi się
podobało:

A to nie:

Wnioski:

Ray Bradbury 1 John Huston

angielsko-amęrykańska

Gregory Peck, Orson Welles i in.

jest pierwsza połowa XIX w. Kapitan
Ahab wypływa żaglowcem z nowo zwer­

bowaną załogą na połów wielorybów.
Postrachem wlelorybników Jest Moby
Dick — biały wieloryb. Sam kapitan
stracił nogę w „pojedynku” z Moby
Dickiem i poprzysiągł mu zemstę...

Pasjonujące, autentyczne polowania na

wieloryby i świetnie uokazana burza na

oceanie.

Zbyt jednostajny w swym demonizmlo

Gregory Peck.

Interesujący film dla młodzieży.

j
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ALGIERIA

Porwana przez OAS

ran

ŚWIATOWE
Wkońcu

stycznia
dzienniki francu­
skie podały wia­
domość o tajem­

niczym porwaniu adwo-
katki paryskiej,

Na
zdjęciu wygląda to bardzo nobliwie i nie

awanturniczo. Ot, wielki nowoczesny statek
w łunie nocnych świateł odbywa zapewne zwy­
kły rejs do portu docelowego. Dla laika może
to być również dobrze rozreklamowana „Fran­
ce” przeznaczona na drenaż wypchanych kie­

szeni międzynarodowych snobów jak i każdy inny
wielki „pasażer”. Tylko wilk morski skrzywi się na

taki brak orientacji. Przecież ta sylwetka jest charak­
terystyczna, nie ma podobnej na całym świecie!

Otóż: ani to statek pasażerski, ani w drodze do por­
tu. Po prostu atomowy lodołąmacz „Lenin” u brzegu
dryfującej kry wyładowuje wyposażenie stacji polar­
nej Biegun Północny 10.

Zastosowanie atomowca do transportu domów, wy­
posażenia i ludzi na upatrzoną przez lotników krę jest
nie tylko nowością. Jest wyczynem. Nigdy do tej pory
żadne wykonane przez ludzi „pudełko” nie mogło po­
kusić się o dotarcie na tę szerokość geograficzną. Lód
dTze tutaj stalowe pancerze na strzępy. Kandydatów

ZSSR

LODY, LODY!

PROBLEMIKI

„Krytyka"
USA

Brytyjski minister tran­
sportu, Ernest Marples, nara­
ził się Francuzom twierdząc,
że znakomita skądinąd kuch­
nia francuska, nie jest higie­
nicznie prowadzona. Oburzo­
nym Francuzom minister wy­
jaśnił, że na własne oczy wi­
dział, jak kucharz znakomitej
restauracji na Riwierze ma­
czał palce w sosie, kosztując
go. Podobnie sprawdzał smak

innych potraw.

Plerre Sailnger, rzecznik pra­
sowy Białego Domu, byi kiedyś
cudownym dzieckiem, grając w

dzieciństwie na fortepianie. Na

życzenie Kennedyego, Sailnger
odegra! Jeden ze swoich dziecin­
nych utworów podczas przyjęcia
wydanego w Białym Domu na

cześć kompozytora Igora Stra­
wińskiego.

k -u-

Giną Lollobrigida i Sophia
Loren, leciały tym samym sa­
molotem z Paryża do Rzymu.
Zacięte rywalki o prymat na

włoskim firmamencie filmo­
wym, nie wymieniły między
sobą w czasie lotu ani jed­
nego słowa.

-H-
Magazyn amerykański „Time”

wybrał włoskiego portrecistę An-

nlgonl, by namalował portret
Kennedy’ego, Jako kreowanego
przez tenże magazyn „człowieka
roku 1961”. Portret Kennedyego
nie udał się Jednak Annigonlemu
do tego stopnia, że w Białym Do­
mu uznano go raczej za kiepską
karykaturę...

Wśród Anglików, podniesio­
nych przez królową Elżbietę
do stanu szlacheckiego, zna­
lazł się również generał John
Barraclough, który w paź­
dzierniku 1945 jako szef bry­
tyjskiej armii okupacyjnej w

Niemczech, zdjął Adenauera
ze stanowiska burmistrza Ko­
lonii „za nieudolność”.

, pani
Piurelle Glaymann. Przez
kilka dni jej losy były
nieznane. Wiedziano tyl­
ko, iż ostatniego stycznia
wyjechała do Algierii, by
bronić przed sądem jed­
nego z uwięzionych
członków algierskiego
ruchu wyzwoleńczego. W
czasie gdy udawała się
autobusem na lotnisko w

Algierze, samochód zo­
stał zatrzymany przez
OAS, a pani Glaymann
uprowadzona w niewia­
domym kierunku.

Mimo alarmów postę­
powej prasy, mimo licz­
nych interpelacji ze śro­
dowisk prawniczych po-
licja francuska do końca
nie zdołała wyjaśnić za­
gadki ani wpaść na trop
porwanej. Dopiero po
tygodniu ukazała się
wiadomość, iż pani Glay­
mann odnalazła się zdro­
wa i cała i znajduje się
pod ochroną policji w Al­
gierze. W żadnym stop­
niu nie jest to jednak
jak się później okazało,
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Współzawodnictwo między Wschodem a Zachodem
toczy się nie tylko o to, kto wyprodukuje więcej i lep­
szych artykułów. Dotyczy także ukazania ustroju pań­
stwowego i tegoż ustroju'osiągnięć wśród młodych kra­
jów dopiero formujących swe państwowe organizmy.
Na przykład w Sudanie. W dzielnicy handlowej Char­
tumu zorganizowano wystawę radziecką. Na wystawie
zobaczyć można maszyny rolnicze, samochody cięża­
rowe i osobowe, motocykle, rowery. A także zdjęcia
fotograficzne miast, które powstały z niczego i zago­
spodarowanie terenów, dotychczas niezamieszkałych
w środkowej Azji.

Kilkadziesiąt zaledwie metrów od wystawy radzieckiej, znaj­
duje się gmach ambasady USA. Na Ścianach budynku umo­
cowane zostały gabloty. Amerykanie pokazują tu swą potęgę
militarną. Obejrzeć więc można fotografie ponaddźwiękowych
bombowców w czasie manewrów. Są one stale gotowe do
zaatakowania każdego punktu na kuli ziemskiej, o ile to dla

Ameryki okaże się konieczne. Głosi tak przynajmniej odpo­
wiedni napis pod zdjęciami, w gablotach umieszczono także
wielkimi literami po angielsku i arabsku napis: „Najważniej­
szym zadaniem dowództwa lotnictwa strategicznego USA jest...
zachowanie pokoju”.

Być może, Sudańczycy wierzą nawet w hasło z ga­
blot amerykańskich. Same gabloty nie stanowią jednak
dla nich żadnej atrakcji. Rzadko ujrzeć można prze­
chodnia, który przystanie przy nich na chwilę. Nato­
miast wystawa radziecka cieszy się ogromną popular­
nością. Sudańczycy podziwiają eksponaty, dyskusują
nad ich zaletami oraz pytają, jak je można nabyć. Bo

tych maszyn i pojazdów potrzebują-
Amerykanie są podobno mistrzami o-d reklamy.

W Chartumie przegrali jednak sromotnie z organiza­
torami wystawy radzieckiej (pel)

zasługą francuskich
władz bezpieczeństwa.
Ale nie uprzedzajmy fa­
ktu.

We wtorek 6 bm. pani
Glaymann znalazła się w

Paryżu! Odnaleźliśmy ją
wśród jej przyjaciół, ad­
wokatów paryskich. Mło­
da, szczupła kobieta, o

długich blond włosach
ma jeszcze w twarzy coś
ze świeżych tragicznych
przejść. Oto jej relacja:

„W drodze na lotnisko
samochód, którym, jecha­
łam, został zatrzymany
przez 3-osobową. grupę,
która przedstawiła się jako
„kontrola OAS". Jeden z

uzbrojonych mężczyzn, wy­
soki brunet w marynar­
skim płaszczu, zwrócił się
do mnie: „Adwokat Glay­
mann, pani pozwoli z na­
mi".

Poczułam lufy pistoletów
przystawione do pleców.
Zaprowadzono mnie do sto­
jącego opodal samochodu,
zasłonięto oczy, samochód
pomknął z dużą szybkością
w niewiadomym kierunku.
Jechaliśmy dość długo. W
pewnym momencie kazano
mi wysiąść i pozwolono
odsłonić oczy. Znajdowa-

. łam się w jakimś lokalu na

parterze. Mimo protestów
odebrano mi teczkę z akta­
mi spraw. „Jestem adwo-
katką — zawołałam — ak­
ta spraw stanowią tajem­
nicę zawodową". „Właśnie
to nas interesuje" — odpo­
wiedzieli moi prześladow­
cy.

Było wśród nich dwóch
Niemców i jeden Włoch.
Wieczorem szef tej grupy,
którego nazywano Ryszar­
dem, przyszedł w towarzy­
stwie jakiejś kobiety, która
przeprowadziła rewizję o-

sobistą, odbierając mi
wszystko, co miałam przy
sobie i na sobie.

Przebywałam tam w cią­
gu następnego dnia, kiedy
postanowiono mnie prze­
wieść w inne miejsce, gdyż
— jak dochodziły mnie
strzępki ich rozmów — ■Je­
den z eskortujących mnie,
ów Włoch, był nadmiernie
gadatliwy. Zasłonięto mi
na powrót oczy i przez
kwadrans jechaliśmy samo­
chodem znów w niewiado­
mym kierunku. Tam uwię­
ziono mnie w lokalu na

pierwszym piętrze, gdzie
spędziłam następne trzy
dni.

Przez cały czas wypyty­
wano mnie o różne sprawy
zawodowe, o adwokatów, o

klientów, a moje odpowie­
dzi spisywała, maszynistka.
Badaniom tym towarzyszy­
ły pogróżki...

Pilnowana byłam staran­
nie. Na noc związywano mi
ręce i nogi i przywiązywa­
no do krzesła. By uniemoż­
liwić ucieczkę zabrano mi
ubranie i wrzucono do
wanny. Pozostałam w szla­
froku. Pilnujący mnie dwaj
Niemcy otrzymali od Ry­
szarda rozkaz niewypusz-
czania mnie z życiem w

razie gdyby na trop nasz

wpadła policja.

Nie szczędzono przy mnie
rozmów o torturach, jakim
poddawano kobiety algier­
skie, i jak mogłam się zo­
rientować, również i mnie
postanowiono wykończyć.
Wyczułam jednak, że je­
den z OjjżS-owców, imie­
niem Filip, ćhciał mi tego
losu oszczędzić. Był to czło­
nek Legii Cudzoziemskiej,
który od miesiąca był
w OAS; Odmiennie niż in­
ni, nie był on dezet terćrn,
lecz po prostu zakończył
swoją służbę w Legii. W
niedzielę, 4 bm., gdy byli­
śmy sami, długo ze mną
dyskutował i w końcu za­
proponował pomoc w uwol­
nieniu, gdyż jak twierdził, •

nie mógłby mnie zabić. W
niedzielę po południu w je­
go towarzystwie opuściłam
lokal, w którym mnie wię­
ziono. Wsiedliśmy do tram­
waju, potem do taksówki,
wreszcie dojechaliśmy do
koszar
wolna..."

— Jak
mówiła pani Glaymann —

udało mi się ocalić życie
tylko dzięki przypadkowi.
W żadnym wypadku nie
jest to zasługą władz po­
rządkowych, które, jak ml
się wydaje, często wręcz
mają swoje powiązania z

OAS.
— W tych warunkach

praca adwokata w Algierii
staje się prawie niemożli­
wa. Jak się zorientowałam,
przyczyną mego porwania
i uprowadzenia było wła­
śnie to, że przyjechałam do
Algierii stawać w sprawie
uwięzionego Algierczyka.

policji.., Byłam

z tego widać

na badaczy bieguna przerzucano .zawsze samolotami
i helikopterami systemem ratalnym, po „kawałku”.
„Lenin” w grudniu zabrał od razu wszystko i ruszył
wypróbowywać swą atomową moc na przyrodzie.

W zapiskach jednego z dziennikarzy, który znalazł
się- na pokładzie w czasie pamiętnego rejsu znaleźć
można takie fragmenty:

...nocą przebiliśmy się przez zwały lodu u brzegów Małej
Wyspy. Cała załoga często zagląda za burtę. Wielka fala za­
lała skraj pola lodowego, które zamarza gwałtownie, świeci
i głośno „mówi”.

...Widok niedźwiedzi przestał elektryzować. Dość często uka­
zują się na szaro-białych polach lodowych. Statek idzie swoim

kursem, niedźwiedź wolno wycofuje się z jego sąsiedztwa,
stojąc z dala na tylnych łapach odprowadza nas wzrokiem.

...Na mostku zebrali się kapitan statku, I oficer, II oficer,
inżynier-mechanik 1 ekspert techniczny. Co zaniepokoiło ka­
pitanów do tego stopnia, że urzędują wszyscy? Pogoda do­
bra, nisko nad horyzontem wisi czerwone słońce kładąc po­
światę na bezkresnych lodach. Nagle z tarczy słonecznej try­
ska ognisty slup i stoi nieruchomo na niebie jak pęk pło­
mieni. Arktyka ostrzega — żartował kapitan Sokolow. Baro­
metry lecą na łeb na szyję. Z kapitańskiego mostku przez
radio płynie rozkaz do załogi: „statek w strefie silnego
sztormu. Sprawdzić uchwyty wszystkich przedmiotów”...

„Lenin” okazał się od arktycznych lodów silniejszy.
Nieraz jęczał pod naciskiem lodowców, ale odnalazł
wyznaczony cel: zagubioną gdzieś pod biegunem jedną
z tysięcy krę o owalnym kształcie 1 gładkiej, błyszczą­
cej powierzchni.

Na tej to właśnie „opoce” o rozmiarach 3X5 km za­
jęta swoimi badaniami w pomarańczowych domkach,
załoga stacji dryfuje ku biegunowi północnemu z szyb­
kością 2—3 mil na dobę. ,

„Lenin” zawita do nich dopiero za rok. Przez 365 dni
jedynym widokiem pozostaje — lód, jedyną więzią ze

światem — radio,'jedynym towarzystwem — niedźwie­
dzie, a jedyną atrakcją —- worki z pocztą zrzucane

z powietrza, (zl)

Kwiatkowski JAPONIA

Rozmaitości z notesu
Sądzę, że czytelników zaciekawią drobne

informacje i spostrzeżenia, jakie wyniosłem
z pobytu w Japonii.

Mam przed sobą notes, a w nim wiele
notatek, poczynionych na gorąco. Niektóre
z nich pozwolę sobie przytoczyć.

FILUMENISTYKA: Ciekaw jestem czy
. zbieracze etykiet zapałczanych honorują w

swych kolekcjach zapałki japońskie? Otóż
w Japonii każde przedsiębiorstwo, większy
sklep i wszystkie bary, restauracje i kawiar­
nie ofiarowują swemu klientowi pudełka za­
pałek z etykietą reklamującą własną firmę.
Większość etykiet naprawdę na dobrym po­
ziomie plastycznym. Zebrałem takich wiele,
co nie znaczy oczywiście, że tak często od­
wiedzałem bary. Nie spotkałem się z zapał­
kami monopolowymi. A może w Japonii nie
ma monopolti zapałczanego? Trzeba to

sprawdzić! I czy filumeniści zbierają tylko
etykietki monopolowe? (dopisek autora —

nie sprawdziłem, bo zapomniałem!).
ZABAWKI: Jedną z najbardziej rozwlnię-

Różne mogą być sposoby
zemsty, do jakiej uciekają
się autorzy, by „odegrać"
się na krytyku, który nie
zostawił suchej nitki na

ich dziele, aczkolwiek n^
zasługiwało ono na lepszą
ocenę. Na oryginalny po­
mysł wpadł jednak David
Merrick, autor komedii
muzycznej, wystawionej na

nowojorskim Broadwayu.
Komedia „Subways for the
sleeping" potępiona została
jednogłośnie przez krytykę.

Autor zadał sobie trud

przerzucenia książki telefo­
nicznej Nowego Jorku.
Wśród miliona abonentów

odnalazł nazwiska identy­
czne z nazwiskami najlep­
szych nowojorskich kryty­
ków teatralnych. Większość
dała się namówić — za od­
powiednim wynagrodze­
niem — do napisania entu­
zjastycznej opinii o sztuce

Merricka. Z zebranych wy­
powiedzi, Merrick zmonto­
wał całostronicową rekla­
mę swego musicalu i ogło­
szenie to przesłał do sześ­
ciu czołowych dzienników
nowojorskich.

Wystarczyło, że jeden
dziennik dał się nabrać,
tym bardziej, iż tym dzien­
nikiem był „New York He­
rald Tribune”. Jego czytel­
nicy mogli więc przeczytać
opinię niejakiego Houarda

Taubmana, że „komedia
Merricka jest najlepszą od
30 lat z wystawionych na

Brodwayu”, chociaż kry-
t yk Honard Taubman na­
zwał ją nudnym sztuczy-
dłem, które może tylko za­
razić widzów śpiączką. Po­
dobnie brzmiały inne wy­
powiedzi klientów Merric­
ka, o nazwiskach identycz­
nych z krytykami.

Reakcja opinii publicznej
na trick Merricka była w

większości potępiająca. On
sam niczego innego nie o-

czekiwał. Ale osiągnął to,
że o jego komedii muzycz­
nej mówią wszyscy w No­
wym Jorku. Dla autora

niefortunnej sztuki, to I
właśnie było „problemem I

zasadniczym”...

KOSMOS. W ZSRR instaluje się na ciężkich sputnikach
aparaty pomiarowe. Mierzą obracającą się Ziemię,
której „kibić” bez przerwy się zmienia.

WENUS. Doba na Wenerze trwa równo dwa tygodnie.
Stwierdzili to astrofizycy radzieccy.

ORDER. W Japonii wprowadzono order „Za dobre zacho­
wanie”. Nagradzać się nim będzie... więźniów.

WAKACJE. Do Leopoldville wyjeżdża reżyser włoski
Antonioni. Twierdzi, że przybywa do Kongo, aby wy­
począć: (!)

URAN. W Bernie na działkach robotniczych odkryto uran.

Złoże sięga 1.000 ton.

ZAPEWNIENIE. Ben Khedda szef Tymczasowego Rządu
Algierii: Jeżeli armia francuska pozwoli nam dzia­
łać. zlikwidujemy OAS w ciągu 6 tygodni.

SZYBCIEJ. W wielkich fabrykach Argentyny wprowadzo­
no nowy system poruszania się załogi — na wrot­
kach.

PRZECIW SUSZY. „Molekularne prześcieradło” pokryje w

lecie jeziora Armenii dla ochrony przed parowaniem
wody.

NIESPODZIANKA. We Francji pokazał się niezmiernie
rzadki w Europie szczur-piżmowy. Waży on 1,5 kg,
żywi się tylko morską trawą.

NA POCZEKANIU. W atomowej łodzi podwodnej na war­
stwie chemikalii w ciągu miesiąca wyrasta zielony
groszek.

PODRĘCZNIK. W Ałma Acie wyszedł po raz pierwszy
w historii tego kraju podręcznik stenografii w ję­
zyku kazachskim.

WINO. W Londynie ukazało się wino w proszku. Wy­
starczy tylko dolać wody.

FRYZURA. Hełm do suszenia włosów z wilgociomlerzem.
Prąd wyłącza się automatycznie, gdy włosy są su­
che — ale nie wysuszone.

AA, KOTKI DWA... Maszyna, której metalowe ramię ko-
łysze wózek ze śpiącym dzieckiem — skonstruowana
została w Kolonii.

PACHINKO. Szał, hałas i wielkie pienią­
dze, tak by można w skrócie nazwać grę
Pachinko. Ogromne hale, poprzecinane rzę­
dami oszklonych szafek — stojących jedna
przy drugiej. Za szkłem na pionowej desce
powbijane gwoździe, o które obija się kula
spadająca z góry. Jeśli wpadnie do odpo­
wiedniej dziurki — nowe kulki wysypują
się — do miseczki poniżej. Kto zakupił pięć­
dziesiąt kulek a odda więcej (sto, dwieście)
otrzymuje nagrodę, zależnie od ilości kulek.
Tysiące mężczyzn stoi przy tych aparatach
przypominających naszą fortunkę i gra ao-

dzinami. Z wypiekami na twarzy, zapomi-'
nająć o bożym świecie. Grający kręcą prze­
kładniami, kiilki skaczą z hałasem. Huk
w tych salach nie do zniesienia. A pienią­
dze? Koncern Pachinko wykupił całe ulice
na hale do gry. Wynajmuje coraz to nowe

lokale, zatrudnia dziesiątki tysięcy funkcjo­
nariuszy. Pachinko w Japonii to interes
lepszy od naszego Totka i pozyskał chyba
więcej zagorzałych zwolenników.

TOKIO liczy dziesięć milionów mieszkań­
ców, a ponieważ trzy czwarte miasta to par­
terowe domki — stąd Tokio jest najrozleg-
lejszym obszarem miejskim na świecie. Naj­
dziwniejsze w tym wszystkim jest to, że uli­
ce zajmują tylko 8 proc, powierzchni mia­
sta, podczas, gdy w Europie około 20 proc.
Uliczki są ciasne, wąskie, niejednokrotnie
bez chodników. Porusza się po nich siedem-

tych gałęzi japońskiego przemysłu 'jest pro­
dukcja zabawek mechanicznych. Zafascyno­
wani, godzinami patrzyliśmy na te cuda dla
najmłodszych. Uprzejmi sprzedawcy demon­
strowali nam cierpliwie wszystkie okazy, ja­
kie nas interesowały. A więc . chodzące i
miauczące kotki, szczekające psy, które słu­
żą jak tresowane, motocyklistów wskaku­
jących na motor i ruszających szpurtem w

drogę dookoła np. stołu, -samoloty, które po
kolei uruchamiają swe silniki, rolują po pod­
łodze, potem przystają, a w otwartych drzwi­
czkach pojawia się... stewardessa zaprasza­
jąc do wnętrza. Helikoptery — wznoszące
się na wysokość dwu metrów w powietrze
i krążące po pokoju.

Mój przyjaciel kupił śmiesznego człowie­
czka, który nątewa sobie trunek z flaszki
do kieliszka, wypija zawartość, po czym
marszczy się z niesmakiem i czerwieni, a z

uszu buchają mu kłęby dymu. Wszystkie te
zabawki czerpią swą energię z niewielkich
baterii, bardzo tanich i wszędzie do nabycia, .set tysięcy pojazdów mechanicznych. Po go-

Dla
przybysza z Euro­

py, Brasilia jest no­
wym, odrębnym świa­
tem. Tym bardziej,

że zanim dotarł do nowej
stolicy Brazylii, zdążył już
nasłuchać się o mieście
zbudowanym w sercu

dżungli, zagrożonym przez
dzikie zwierzęta i ludożer­
cze szczepy Indian. Nawet
bez złej woli mówi się o

Brasilii jako o mieście, któ­
re zamiera — zanim zdą­
żyło ożyć. Że dżungla
wdziera się na puste ulice...

A tymczasem Brasilia
szybko się rozbudowuje.
Ruch uliczny jest tu podo­
bnie oszałamiający, jak w

miastach zachodniej Euro­
py. Coraz to nowe budo­
wle, często bardzo śmiałe
architektonicznie, wystrze­
lają w górę. Szerokie au­
tostrady łączą Brasilię z

Rio, Belem i Sao Paulo.
Wykańcza się linie kolejo­
we do wszystkich wię­
kszych miast kraju. Co­
dziennie 40 samolotów
startuje i ląduje w tym
najnowocześniejszym mieś­
cie świata.

BRAZYLIA

ŻYCIE
nowej

STOLICY

A „dzicy Indianie”? Nie ma

wśród nich w ogóle ludożer­
ców, a Ich osiedla znajdują się
w odległości tysiąca kilome­
trów od stolicy. Miasto tętni
pełnym życiem. To, że jego
ludność stale wzrasta, zawdzię­
cza być może podstępnemu -ś
ale usprawiedliwionemu posu­
nięciu rządu. Osiedlający się w

Brasilii otrzymują place o 100

procent wyższe, niż mieszkań­
cy innych wielkich brazylij­
skich miast. Kto zlakoml się
na wyższe pobory, zdaje się
już później nie dostrzegać, żs

ceny w nowej stolicy są rów­
nież o 100 procent wyższe...

Tęsknota za pięknym
Rio de Janeiro przełamana
została niemal zupełnie od
czasu, gdy obok Brasilii
ukończono wielkie, sztucz­
ne jezioro, które stanowi
pełnowartościowy ekwiwa­
lent za słynną na całym
świecie plażę w Copacaba-
na.

W tym, nowocześnie za­
planowanym, obliczonym
na wszystkie możliwości
mieście nie ma skrzyżo­
wań ulic, czerwonych ^1
zielonych świateł, ani po­
licjantów regulujących
ruch. Przez Brasilię wie­
dzie główna arteria o 14

jezdniach, z których kolej­
no zjeżdża się w bocznice.

Adres mieszkania w Brasi­
lii brzmi np.: SQ 108, Bi 8,
AP 606. Tylko na pozór wyglą­
da to na szyfr. Szybko „moż­
na się oswoić z cyframi. „SQ”
oznacza Superquadrat. W
Brasilii Istnieje 1S8 takich su-

perkwadratów, każdy z nich
zawiera około 600 AP, czyli
apartamentów. „SQ” - to ma­
łe miasta dla siebie, ze szko­
łami, centrami zakupów, ldna-

„ mi 1 restauracjami. I każdy
taki kwadrat ma swój klub, w

którym skupia się życie to­
warzyskie mieszkańców. Eks­
peryment z budową nowej
stolicy powiódł się w pełni.

(JAP)

dzlnle szesnaste] samochód przebywa
jeden kilometr w ciągu... 20 minut,

ARIGATO — dziękuję,
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Witold

POMNIK
Prezes wszedł na try­

bunę w milczeniu całej
sali. Atmosfera była uro­
czysta i pełna napięcia.
Pan prezes odkrząknął i

zaczął mówić:
— Obywatele! Zebra­

liśmy się tutaj, na tej sa­
li, ażeby w należytej po­
wadze, z miłością i czcią,
złożyć hołd naszemu bo­
haterowi, obywatelowi

KRZYŻÓWKA

ZNACZKOWE
WIEŚCI
CZECHOSŁOWACJA. Pocz­

ta tego kraju wydała 6 znacz­
ków o tematyce sportowej. Z

okazji: XV Wyścigu Pokoju
Berlin — Praga — Warszawa.
XV, Mistrzostw Świata w Gim­
nastyce Sportowej, Mistrzo­
stw Świata w Jeździe Fi­
gurowej na lodzie, mistrzostw
świata w kręglach, piłce no­
żnej i lekkiej atletyce.

5
CESKOSLOVENSKP
GRECJA. Głowa greckiego boga

Barmesa widnieje na mączkach
wydanych w związku ze stule-
leclem znaczka greckiego.

JUGOSŁAWIA. Postać Luki
Vakalovica, przywódcy pow­
stania w Hercegowinie przed­
stawiono na znaczku wyda­
nym w setną rocznicę tego
wydarzenia. Ukazał się także
znaczek z okazji Dnia Wojska
i XX rocznicy utworzenia Ar­
mii Jugosłowiańskiej.

RUMUNIA. Nowości tego kraju
to: «eria (9 znaczków) „Stulecie
Ogrodu Botanicznego w Bukare-

gzcie”, (wydano takie blok zna­
czkowy z podobiznami założycieli
ogrodu), 7 znaczków lotniczych
„Architektura Rumuńskiej Repu­
bliki Ludowej ostatnich lat” oraz

teria poświęcona kulturalnym ro­
cznicom 1961 r. Znaczki tej ostat­
niej serii przedstawiają: greckie­
go filozofa Herakłita, filozofa an­
gielskiego Franciszka Bacona, in­
dyjskiego pisarza i filozofa R.
Th agorę pisarza argentyńskiego
Domingo Faustino Sarmiento, nie­
mieckiego pisarza Heinricha von

Kleista oraz rosyjskiego uczonego
i poety M. Łomonosowa.

AUSTRALIA. Jak każdego
roku ukazał się tu znaczek z

okazji tradycyjnej „Gwiazd­
ki”. Widnieje na nim tekst bi­
blijny z XV wieku. (zg)

Ropusze. Z dniem dzisiej­
szym wkroczył on w po­
czet najznamienitszych
luminarzy naszej historii,
stanął w czołówce naj­
słynniejszych Polaków.

Liczyliśmy na Ropuchę
— i Ropucha nas nie za­
wiódł.

Tu sala nie wytrzyma­
ła. Zahamowane wzru­
szenie przerwało tamy —

runęły brawa tak grom­
kie, że zdawało się, iż

strop się zawali, tym
więcej, że była to hala
nie dawno oddana do u-

żytku. Gdy ścichły owac­
je, prezes mówił dalej:

— Historia nasza zna

znamienite wypadki naj­
wyższego bohaterstwa.
Długi jest poczet naszych
bohaterów, a obywatel
Ropucha stanął w nim —

i to nie ostatni, chociaż
na ostatku, po Kościuszce
i Janie III, po Traugucie
i Mickiewiczu, po Kurii

Skłodowskiej doszluso-
wał. Na ostatku — ale
nie ostatni!

I znowu zahuczały
gromkie brawa.

— Obywatele — cią­
gnął prezes, ocierając
chustką pot z czoła. —

Zasługi obywatela Ropu­
chy są tak olbrzymie, że
trudno wyrazić je pros­
tym słowem. Zresztą nie
ma potrzeby — znamy je
wszyscy aż nadto dobrze
Ta duma, która przenika
nam piersi — to jego za­
sługa. Te łzy wzruszenia
w naszych oczach —• to

jego zasługa. Nie wyrażą
tego słowa. Nie wyrazi
żaden hołd, jaki naród
składa dzisiaj swojemu
bohaterowi. To wszystko
jest tylko małą cząstką
tej wdzięczności, tej mi­
łości, tej radości, jaką
dziś żywimy. I jeszcze

Ryl. STEFAN BERDAK

jedno chciałbym na tym
miejscu podkreślić. Nasi

bohaterzy nieraz ginęli,
chociaż wieńczyli laurem
skronie ojczyzny. A Ro­

pucha? Ropucha wybrał
inną drogę — nie ginąć
w jakiejś Samosierze,
lecz siłą swą, męstwem,
samozaparciem, duchem
wielkim, pracą, wytrwa­
łością rozsławić nasze

imię po całym globie, u

wszystkich kulturalnych
narodów wszechświata!

Brawa znowu za-

grzmiały, ludzie wstawa­
li z miejsc. Prezes mówił
daleh ale ja wycofałem
się z natłoczonej sali.
Wszedłem tu przypadko­
wo, przez pomyłkę, po
prostu uniosła mnie fala
ludzi, a ja nie znając
gmachu, sądziłem, że tam

właśnie jest sala posie­
dzeń, a szedłem właśnie
na pewne zebranie. Błą­
dząc po korytarzach, spo­
tkałem jakiegoś młodego
człowieka.

e-— Przepraszam pana
— zapytałem —■czy pan
wie, kto to jest Ropucha?

Spojrzał na mnie roz­
bawiony.

— Jaki Ropucha?
lek?

— Nie wiem, czy
lek. W każdym razie

pucha, ten sławny.
— No to Felek! Innych

sławnych Ropuch u nas

nie ma. To pan nie wie?
Radia pan nie słuchasz?
Gazet pan nie czytasz?

—• Owszem, ale jakoś
to nazwisko..,.

*— Panie, Ropucha
wczoraj skoczvł o dwa i

pół milimetra lepiej od

najlepszego dotąd skocz­
ka na świecie. Wyobra­
żasz pan sobie?

Wyobraziłem sobie....

Fe-

Fe-
Ro-

NAOPAK■I■
TELEWIDZ

Jak podawał „Der Splegel”, specjalny wysłannik prezydenta USA
do Berlina zachodniego, Clay, polecił w swoim gabinecie służbowym
zainstalować aparat telewizyjny, przy pomocy którego może obserwo­
wać przejście graniczne przy Friedrichstrasse w Berlinie. Taki to —

amator... telewizji. ,

TRUDNA LEKTURA

Słynny pisarz francuski, Jean Cocteau, zaangażował trzech grafo­
logów z francuskiej Sorbony, aby odczytali rękopis napisanego przez
niegp przed trzema laty „Reąulem”, którego sam obecnie nie może

„rozszyfrować”. A co powiedzą przyszli czytelnicy?
UWIĘZIONY TALENT

Odsiadujący w jednym z więzień amerykańskich karę za fałszer­
stwo banknotów, 29-letnl Donald Stein, zwrócił się listownie do cen­
trali wywiadu amerykańskiego, oferując jej swoje usługi w falszo-trali wywiadu amerykańskiego, oferując jej swoje usługi w

wanlu banknotów 1 dokumentów obcych państw.
Patriotal

JAK DŁUGO?

„Jak tego dowodzą losy współczesnej ludzkości, nawet do
cego miecza Damoklesa można się przyzwyczaić” (Orson
znany aktor i reżyser amerykański).

Oczywiście, Jak długo — w 1 s l.„

wiszą-
Welles;

a

TEKA

POZIOMO: 1. miasto k. Krakowa założone w 1304 roku przez
Kazimierza Wielkiego, 7. postój w drodze dla posilenia koni,
13. główny zapaśnik w walce byków, 13. kubrak staroświecki, 14.
zakładnik wzięty dla zabezpieczenia wykonania umowy, 15. świ­
der chirurgiczny do otwieranie j.m kostnych, 16. składa się z 1440

minut, 18. był taki Baba z rczcójnlkami, 19. forma poezji liry­
cznej, 20. urządzenie do żakiszania paszy dla zwierząt gospodar­
skich, 23. słynne uzdrowisko belgijskie, 25. morze węgierskie, 26.

największa wyspa jugosłowiańska, 28. starzec wyczerpany i nie­
dołężny, 29. daleko, 31.'stolica Baszkirii, 33. imię Berezowskiej,
34. podszept, 37. mechanizm, 39. staroperski bóg zła 1 ciemności,
przeciwnik Ormuzda, 40. konferencja robocza, 41. wdzianko dam­
skie podobne do żakietu, 42. najdalej wysunięty na południe
przylądek w Europie.

PIONOWO: I. gromada zwierząt, 2. wyższy oficer dowodzący ze­
społem okrętów wojennych, 3. "wóz dwukołowy używany przez
Turków, 4. natchnienie poetyckie, 5. zdrobniałe imię żeńskie,
6. inicjały organizacji techników polskich, 7. noś 1 przy pogo­
dzie, 8. marka znanych samochodów osobowych, 9. występ pu­
bliczny, 10. popularny dawniej proszek do szorowania, 11. jezdnia
dla sań, 13. znak kontrolny na wyrobach fabrycznych, 17. na

ubraniu 1 na honorze, 20. kolonia brytyjska w Borneo, 21. jedno­
stka wojskowa w armii Aleksandra Wielkiego, 22. wykrzyknik.
34. grupa wybitnych działaczy związanych wspólnością celów. 26.
sznur pereł, 27. narodowy napój kirgiski, 29. długi bicz o krótkim

biczysku, 30. hebrajskie imię męskie, 32. rosyjskie Imię męskie,
33. sen pełen widziadeł, 35. gatunek papugi, 36. inicjały znanego
historyka 1 pisarza polskiego okresu Oświecenia, 37. skrót stawia­
ny na recepcie wyznaczający jednakowe ilości składników, 38.

termin szachowy.
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Rozwiązania
dnia 27 II br-

redakcji doprosimy kierować na adres
(decyduje data stempla pocztowego) z do­

piskiem na kopercie „Krzyżówka z nr 41”. Wśród
prawidłowych odpowiedzi redakcja rozlosuje
w postaci

10 WARTOŚCIOWYCH KSIĄŻEK
ROZWIĄZANIE . -.KRZYŻÓWKI” Z NR 29

(3/4 II 1962 r.)

autorów
nagrody

rama, 16.POZIOMO: 1. posesor, S. obrok, 13. acz, 14. okap, 15.

•eladon, 17. Sedan, 1*. Ela, 19. Arizona, 21. romb, 23. etan, 24. ron­
do, 27. Kair, 29. atak, 32. szuwaks, 36. oto, 37. Tales, 38. karoten,
40. amin, 41. komu, 42. era, 43. tasak, 44. koszmar.

PIONOWO: 1. paser, 2. ocelot, 3. szlam, 6. soda, 6. oko, 7. rana,
9. Breza, 10. radon, 11. Oman, 12. kanak, 17. sito, 20. reda, 22. York,
34. rlas, 35. patera, 36. astat, 27. kulis, 28. awena, 30. totem, 31.

konar, 33. Zama, 34. skok, 35. brus, 39. amo.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 29, z dnia 374 II .1962

nagrody książkowe otrzymują: J. Skinderowlcz, Jaworzno, Urzęd­
nicza I, J. Skibiński, Kraków, Boh. Stalingradu 19, Z. Olszewska,
Kraków, Siedleckiego 13/9, Z. Doniagalaka, Kraków, Bytomska 19/1,
J. Balawender, Kraków, Potiebni 9/7, W. Zamlyńika, Kraków, Ko­
narskiego 13/1, A. Więckowski, Kraków, Prądnicka 28, W. Blańda,
Spytkowice 564, B. Matoń, Klucze, pow. Olkusz, W. Jurgaś, Ja­
worzno, Grunwaldzka 144.

NAGRODY WYSYŁAMY pocztą.

Aw3r««j progifc

Most
$

Odwiedziłem ten stary most młodoici
odwiedziłem
i gwarzyliśmy długo
mruczy woda mruczy pod filarami
zietpne mchy schodzą od północy
i słońce chowa tu jeszcze topaz i złoto
o zachodzie chowa.

Odwiedziłem ten stary most odwiedziłem
o rudych przęsłach
mijany pomrukami wody
mijany most odwiedziłem.

Zszedłem pod jego niebo szare nawisie
pod jego wieczorny zmierzch
słuchać dudnienia kół
dudnienia kopyt końskich kroków

nieznanych
zszedłem pod jego szare niebo

Oto jego cieśle twardzi już odeszli
oto murarze zduny mostu odeszli
oto i moje kroki dawne z dziecinnej

Arkadii
gdzie one.

A woda mija dalej most i mruczy
pomrukuje miniony czas
stare sterane plecy mostu

natężają się t skrzypią
dźwigają dzień utrudzony
do zachodu
do zmierzchu —

a pod mostem

schylone zachodem słońce
rzuca dalej w wodę topaz i złoto
fioletowe smugi drgające.

Za$kakujqcy motyw

Najbardziej powszechnym „hobby” jest fo­
tografia. Zajmują się nią miliony ludzi na

całym świecie. Wśród olbrzymiej ilości zdjęć
wykonywanych masowo, rzadko trafia się
oryginalne, odznaczające się niezwykłością ,

tematyki. Wiele zależy od umiejętności pa­
trzenia, od błyskawicznego refleksu fotogra­
fującego. Reprodukowane dzisiaj zdjęcie jest
jednym z takich niezwykłych, zaskakujących.
Zav’iera w sobie poza tym akcent humoru.
Takich motywów jest wiele na każdym kro­
ku, trzeba tylko umieć je chwytać.

Most gigant

Od kilkudziesięciu lat trwa dyskusja nad
SDOsobem połączenia obu brzegów kanału
La Mapche. Zastanawiano się nad budową
podwodnego kanału, obecnie jednak coraz

częściej rozlegają się głosy za rozwiązaniem
problemu przez zbudowanie mostu, który
wznosiłby się 70 metrów^nad poziomem mo­
rza i ciągnąłby się na przestrzeni 33 kilo­
metrów. Oto wizja tego mostu-giganta.

Dom Handlowy &
Powszechnej Spółdzielni Spoijmwi
w Krakowie, ul. Podwale 7 nf

-

...... POLECA -

STOISKO VI

DYWANY STRZYŻONE „KOWARY*
CHODNIKI

FIRANKI (import NRD)

©

&

STOISKO I

PŁASZCZE MĘSKIE „misia” cena 1.560 zl

PŁASZCZE DAMSKIE wiosna 1962 r.
’

STOISKO IV

WEŁNY PŁASZCZOWE
— ubraniowe
— sukienkowe
— kocyki dziecięce i50 proc.

cena 35 zł

STOISKO XIV

PRALKI „Olkusz"

„Ryga"
„Tuła"

cena 1.720 zl

cena 3.500 zl

cena 3.200 zl

USŁUGI
FRYZJERSKIE damsko-męskie,
KOSMETYCZNE

oraz MANICURE i PEDICURE

poleca Klientom

ZAKŁAD USŁUGOWY
SPÓŁDZIELNI PRACY FRYZJERÓW

„URODA”
w NOWEJ HUCIE

przy Osiedlu Słonecznym nr 1, tel. 423-68.

Począwszy od dnia 18. II. 1962 r. usługi
będą wykonywane również w niedziele

1 święta, od godz. 8 do 13.

EKONOMISTY, PRAWNIKA lub TECHNIKA
— poszukujemy do prowadzenia umów plano­
wania i sprawozdawczości w biurze projektów
branży budownictwa przemysłowego. Oferty
kierować na adres: Biuro Ogłoszeń „Prasa”
Kraków, ul. Wiślna 2 dla nr K-1247.

PRZETARGI

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
Gumniska

x siedzibą w Tarnowie

OGŁASZA, ŻE W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO

sprzeda 2 platformy konne.
Cena wywołania wynosi:

platforma nr 3 —2.200.— zl
platforma nr 4 — 1.200.— zł.

Przetarg odbędzie się na placu składowym
GS. Gumniska w Tarnowie przy ul. Wodnej,
w dniu 22. II. 1962 r„ o godzinie 10, gdzie
również codziennie można oglądać wymienione
platformy.

Przystępujący do przetargu winien wpłacić
wadium w wysokości 10 proc, ceny oszacowa­
nia w kasie Spółdzielni najpóźniej w przed­
dzień przetargu. K-1308

W*

Spółdzielnia Pracy Wyrobów Skórzanych
„ZJEDNOCZENI^”

w Krakowie, ul. Bracka 1
OGŁASZA PRZETARG

na wykonanie:
20 sztuk blatów do krojenia skór z drzewa to­

polowego lub bukowego, o. wymiarach:
długość 2 m X szer. od 0,50 wzwyż X gru­
bość od 7 cm wzwyż,

20 sztuk blatów do krojenia skór z drzewa jak
wyżej, o wymiarach długość 120 cm X szer.

od 0,50 cm X grubość od 7 cm wzwyż.
Oferty należy składać W zalakowanych ko­

pertach z napisem „przetarg” do dnia 28. II.
1962 r.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 1 marca 1962 r.

K-1287

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KIEROWNIKA komórki kontroli technicznej
— poszukuje Spółdzielnia Pracy „Tarnowska
Odzież” w Tarnowie, ul. Nowy Świat 5. Wy­
magane kwalifikacje: wykształcenie wyższe
lub średnie techniczne wzgl. równorzędne i 3
do 9 lat praktyki w branży odzieżowej.

K-1217

Hurtownia Międzypowiatowa WZGS w Nowym
Sączu, al. Wolności 49 — poszukuje kandyda­
tów na stanowiska MAGAZYNIERÓW w ma­
gazynach dziewiarskim i włókienniczym w

Nowym Sączu przy ul. Zielonej (Dąbrówka).
Szczegóły do omówienia w Dyrekcji.
INŻYNIERÓW ZOOTECHNIKÓW, z długowi
letnią praktyką w zakresie jajczarstwa i dro­
biarstwa, na stanowisku technika produkcji 1 >

kierownika wydziału drobiarskiego zatrudni
natychmiast Przedsiębiorstwo Jajczarsko-Dra-
blarskie w Wadowicach z siedzibą w Tomi­
cach. Warunki pracy i płacy do omówienia na

miejscu. Zgłoszenia należy kierować na w. w.

adres. K-1202

Dwóch OPERATORÓW DŹWIGÓW do obsługi
żurawia wieżowego, jednego OPERATORA
SPYCHACZA „KD-50” oraz PRACOWNIKÓW
NIEWYKWALIFIKOWANYCH — zatrudni
natychmiast P. P. ,JHafto budowa” w Krako­
wie. Praca stała w akordzie, w terenie. Wy­
nagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy
w Budownictwie. Zakwaterowanie w hotelach
robotniczych. Zgłoszenia: P. P. „Naftobudowa*
Kraków, ul. Lubicz nr 25, pokój 202.

Kopalnia 1 Frażalnia Dolomitu „Żelatowa"
w Pogorzycach koło Chrzanowa — zatrudni
natychmiast

SUWNICOWYCH z odpowiednimi upraw-*
nieniami — do obsługi suwnicy chwyta-
kowej,
OPERATORÓW LOKOMOTORU,

-ŚLUSARZY wysoko kwalifikowanych
oraz PRACOWNIKA UMYSŁOWEGO z od­
powiednimi uprawnieniami — na stanowi*
sko Inspektora dozoru w dziale gł. mecha­
nika, o specjalności urządzeń transportowo-
dżwigowych.

Warunki płacy do omówienia na miejscu.
Pomieszczenie w hotelu robotniczym zapew­
nione. K-1180

.»»<

3

4
6

INŻYNIERA SPAWALNIKA, KALKULATO-
RA, TECHNIKA BUDOWLANEGO orał
MAJSTRA BUDOWLANEGO — w dziale mo­
stowym lub budowlanym — zatrudni przed­
siębiorstwo budowlane w Tarnowie. Warunki
płacy do omówienia. Pisemne oferty kierować
należy na adres: Biuro Ogłoszeń, Kraków, ul.
Wlślna 2 dla nr K-1173.

WYSOKO KWALIFIKOWANYCH INŻYNIE­
RÓW CHEMIKÓW, MECHANIKÓW, KON­
STRUKTORÓW BUDOWLANYCH, WODNO-
INŻYNIERYJNYCH, z długoletnią praktyką
zawodową w zakładach przemysłowych i w

projektowaniu — zatrudni na stanowiskach
starszych projektantów Biuro Projektów Prze­
mysłu Naftowego w Krakowie. Stawki wyna­
grodzenia wg Taryfikatora Biur Projekto­
wych. Zgłoszenia osobiste wraz z podaniem
i życiorysem przyjmuje Dział Kadr, ul, Lubicz
25, pokój 637. K-1291

DYREKCJA CUKROWNI «ŁUBNA»
w KAZIMIERZY WIELKIEJ

wzywa wszystkich plantatorów
do szybkiego odbioru należnych Im WYSŁODKÓW.

Stosownie do umowy plantacyjnej kwity na wysłodki
prasowane będq realizowane tylko do dnia 28 lutego 1962 r.

Po tym terminie nie będq Jionorowane.

Kwity opiewajqce na wysłodki mokre

nie będq wymieniane na suche.

NOWOŚĆ!
ZA-WA

*

SZPERACZA

Ry».

NOWOŚĆ l

Zguby

KOWALCZYK Emil — Li­
pnica Wielka, zgubił le­
gitymację nauczycielską
nr 567, wydaną przez
Prezydium Powiatowej
Rady Narodowej, Inspek.
torat Oświaty — Sucha.

P-171

Różne

EMALIOWANE tabliczki,
izyldzlkl domowe, na­
grobkowe ltp. dla osób

. prywatnych, tanio, solid­
nie, terminowo — wyko­
nuje Emallernla Spół­
dzielni „Trud”, Kraków-
Podgórze, ul. Pstrowskie­
go 62, tel. 569-31.

K-1183

NOWOŚĆ I

NOWOCZESNE
DYWANY IGŁOWE

tanie, estetyczne i praktyczne, w modnych kolorach

gładkich i melanżach, nadajgee się dzięki szerokim

możliwościom zastosowania do każdego wnętrza

LpoIecają -— -

KALISKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU JEDWABNIGZEGO
Do nabycia we wszystkich sklepach z artykułami
dekoracyjnymi oraz w Sklepie Branżowym
— NOWA HUTA — OSIEDLE C-34, bl. 2 przy al. RÓŻ.

Przy zakupie zadajcie „Przepisu użytkowania".
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Grzegórzki
Wieitr.ne porządki

' Dokonano już rozbiórki
muru przy ul. Bosackiej
(stanowił on ogrodzenie
Ogrodu Strzeleckiego).
Wykonano częściowo ele­
wacje budynków w rejo­
nie ulicy Mogilskiej, oraz

na osiedlach Nowogrzegó-
rzeęka i Wieczysta. Na rok
bieżący poza wykonaniem
dalszych prac ■elewacyj-
nych przewiduje się: po­
rządkowanie w ramach
nadzoru - budowlanego głó­
wnych arterii komunika­
cyjnych przebiegających
prjez dzielnicę, a w pierw-

. szej kolejności ul. Grze­
górzecką, Mogilską, Lubicz
i at 29 Listopada. Poza
tym zaprowadzenie stałych
kontroli, jak przebiegają
prace przy porządkowaniu
parterów i tzw. małej ar­
chitektury budynków po­
łożonych przy głównych
ulicach.

Mown Hutc

2500 dzieci hutników

wyjedzie na kolonie

Za cztery miesiące pier­
wsze turnusy dzieci hutni­
ków wyjadą na kolonie le­
tnie. W tym roku skorzy­
sta z letniego wypoczynku
ponad 2500 dzieci praco­
wników Huty im. Lenina.
Do tego czasu zakończona
już fcędzie budowa włas­
nego ośrodka kolonijnego
w Świnoujściu. Ośrodek

usytuowany został nieda­
leko od stacji kolejowej i
morza. Dysponować też

będzie 4 ,ha lasu. Ośrodek
składać się będzie z 4 du­
żych pawilonów miesz­
kalnych, i 3 mniejszych.
W osobnym budynku
znajdą pomieszczenia ku­
chnia, jadalnia, świetlica,
urządzenia sanitarne i po­
kój dla lekarza. Koszt bu­
dowy wyniesie około 2,5
.min zł. Drugi obiekt kolo­
nijny znajduje się w Ju­
racie na Helu. Ten ‘dom
został wydzierżawiony.

Zwierzy nieć

Górą Zwierzyniec!
Przy Zarządzie Zieleni

miejskiej powołana zosta­
nie specjalna grupa robót
inwestycyjno - remonto­
wych. Przewiduje się roz­
budowę Ogrodu Zoologi­
cznego i pełniejsze zago­
spodarowanie Lasu Wol­
skiego. Tutaj w niedale­
kiej przyszłości ma po­
wstać ośrodek wypoczyn­
kowy. Teren zostanie od­
powiednio wyposażony i

przystosowany do tego ce­
lu. Prżyżnać' trzeba, że
Las Wolski jest tylko czę­
ściowo wykorzystany ja­
ko miejsce niedzielnego
wypoczynku. Obecnie z u-

wagi na tani i łatwy do­
jazd z Lasku można bę­
dzie korzystać i w godzi­
nach wolnych od pracy.
W br. dokończona zostanie
naprawa dróg w Lesie
Wolskim.

Siarę Miasto

Mieszkania dla osób
z walących sią

budynków
W ub. roku wykwatero­

wano 9.7 rodzin z budyn­
ków zagrożonych do no­
wego budownictwa oraz

48 rodzin do starego bu­
downictwa. Pozwoliło to

opróżnić 19 budynków cał­
kowicie, a 9 — częściowo.
Tak więc’137 rodzin zosta­
ło wykwaterowanych na

stałe, a 57. rodzin z sie­
dmiu budynków na okres
tymczasowy, tżn., że rodzi­
ny te powrócą do swych
dawnych, mieszkań, gdy
zostanie tam przeprowa­
dzony kapitalny remont.
Ponadto wydział kwate­
runkowy wydał 122 decy­
zje ha- przydział mieszkań
w wypadkach zagęszcze­
nia. Dla poprawy warun­
ków mieszkaniowych wy­
dano około 100 decyzji na

dokonanie podziału mie­
szkań, co niejednokrotnie
przecięło spory pomiędzy
lokatorami.

Podejrzany
o kradzież

Postanewienlem Prokuratury
Powiatowej dla m. Krakowa zo-

■tał zatrzymany Stanisław Wrona,
zam. Pstrowskiego 70 podejrzany
o dokonanie kradzieży 3 tys. zł.
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Zakład produkcyjny nr 1 Kra­
kowskiej Spółdzielni Cukier­
niczej produkuje mieszankę
czekoladową „FIS”. Na zdję­
ciu moment pakowania goto­

wej już mieszanki.

Fot. Janusz Uiberall

UJalcstfftftf o rowie

Już 10 rok piszemy o po­
trzebach Zakładu Stomatolo­
gii Zachowawczej i Chirurgii
Stomatologicznej Akademii
Medycznej w Krakowie. In­
stytucje te mieszczą się przy
ul. Smoleńsk 25. Jubileuszo­
wy 10 rok pisania na te­
mat dość ciężkich niegdyś
warunków lokalowych owych
placówek — skłania nas do
pewnych refleksji.

■■

mieszkania położonego w

brębie placówek stomatologi­
cznych lokator. Zostawił je­
dnak sublokatora. Mało —

sublokator wprowadził „na
dziko” jeszcze jednego sub­
lokatora. Oczywiście ci dwaj
mieszkańcy nie sprzyjają u-

zasadnionym zamierzeniom,
rozszerzenia poczekalni dla

przychodni przyklinicznej. O-

Zakłady Ch.irurgii Stomato- czywiście
logicznej i Stomatologii Za­
chowawczej AM uzyskały w

domu przy ul. Smoleńsk 25
potrzebną ilość lokali. Jed­
nakże jest pewne „ale”. Otóż
niedawno wyprowadził się z

0-

Zakłady im. Szadkowskiego
opiekują się szkołami

Zakłady Budowy Maszyn i

Aparatury im. St. Szadkow­
skiego sprawują patronat nad
trzema szkołami.

Technikum Mechaęiicine
przy Al. Mickiewicza otrzy­
muje z ZBMiA materiały po­
trzebne do obróbki metali i

pomoc dla uczniów w czasie

praktyki.
Szkoła nr 10, która została

oddana do użylku z nowym ro­
kiem szkolnym przy ul. Grun­
waldzkiej otrzymała ostatnio
od swego opiekuna „iękny te­
lewizor wartości 12 tys. zło­
tych. Poza tym zakłady prze­
prowadziły radlofonizację
szkoły.

Oficjalnie szkołą podstawo­
wą nr 38 przy ul. Żółkiew­
skiego opiekują się zakłady
„Erdal”, ale „cicho” pomaga­
ją Zakłady im. Szadkowskie­
go. Szkoła ta również otrzy­
mała telewizor a poza tym
przeprowadzono radmfonlzację
oraz szereg drobnych napraw’.

Tryb przyspieszony

Sesja DRN Podgórze
We wtorek 20 bm. 0

godz. 10 rozpocznie się w

sali obrad Rynek Podgór­
ski 1 V seja Dzielnicowej
Rady Narodowej
rze. Problemowym
tern sesji będzie
nienie zaopatrzenia i roz­
woju usług na

dzielnicy Podgórze. Prezy­
dium prosi o wzięcie u-

działu w sesji komitety
blokowe i mieszkańców.

Podgó-
tema-

zagad-

terenie

Jak jest właściwie

z tramwajem bez konduktora?
Wprowadzenie w Krako­

wie tramwajów samoobsłu­
gowych jest sprawą dalsza, gdyż
Poznańskie Zakłady Automatów

dopiero wyprodukowały prototyp
odpowiedniego automatu. Z ko­
munikacji tramwajowej do Nowej

Zwróciliśmy się do dyrekcji
MPK, by uzyskać informacje czy

’

udał się eksperyment z wprowa- i
dzeniem od kilku dni na liniach
nowohuckich — wozów tramwajo- <

wych bez konduktorów? Naczel- 1
nik Paleczny oświadczył nam, że ■
innowacja przyjęła się. Zdarzają Huty korzystają w 90 proc, pra-
się wprawdzie wypadki,' że ktoś cownicy, którzy co miesiąc wy­
jedzie bez biletu, ale jeszcze w kupują karty tramwajowe. No-

tym tygodniu trwa nauka, a od wohuckie zakłady pracy w okre-

poniedziałku 19 bm. kontrolerzy
będą już karać mandatami pasa­
żerów, którzy jadą „na gapę”.

Obserwuje się ciekawe zjawi­
sko, że sami pasażerowie dbają
o to, by w wozie tym jechały
tylko osoby z biletami miesięcz­
nymi i kartami.

W Łodzi eksperyment ten nie
udał się, gdyż tam wprowadzono<
wozy samoobsługowe, tzn. że pa­
sażer musiał wykupić bilet w kio­
sku, a następnie wchodząc do wo­
zu skasować go w specjalnym
automacie. U nas wprowadzono
wozy bez konduktora — co jest
łatwiejsze do przeprowadzenia niż
w Łodzi.

»ie wykupna kart przypominają
przez głośniki o prolongacie.
Stwierdzono, że mimo wprowa­
dzenia wozów bez konduktorów
ilość zakupionych kart

zmniejszyła się. (aks)
nie

nie jest to sprawa
raczej denerwują-
dlaczego
muszą się

lekarze,
„użerać”
których
kompe-
czynni-

Wyrokiem Sądu Powiatowego
dla m. Krakowa zostali skazani
na 6 miesięcy aresztu Marian

Tomczyk, zam. Zielna 23 i An­
drzej Lipiarz, zam. Dębowa 7, za

to, że 14 lutego br. będąc w sta­
nie nietrzeźwym pobili przechod­
nia.

tragiczna,
ca. Ale

naukowcy
o takie drobnostki,
załatwienie leży w

tencji odpowiednich
ków? A 60 osób dziennie w

poczekalni placówki AM —

to wcale niemało... (kęs)

Wybi-1? razu

15 bm. przy ul. Jana 13 naftąpit
wybuch gazu w łazience. Popa­
rzeniu uległa właścicielka miesz­
kania Janina Kumera.

Siadem naszych pM&acji
Kłopoty z wykonawcq

Notatka z nr 22, z dnia 26 stycz­
nia 1962.

„Starania Wydziału Budow­
nictwa, Komisji Rozdziału Robót

i Komitetu Rodzicielskiego szko­
ły muzycznej nie odniosły skutku.

Inwestor — Spółdzielnia Pracy
„Odbudowa” (dot. robót w bu­
dynku „Florianki” przy ul. Basz­

towej 6) znalazł w końcu wy­
konawców I uruchomił roboty.
Prace elewacyjne wykonane więc
będą do końca I półrocza 1962 r.

Natomiast wymiana stropu uza­
leżniona jest od uzyskania dźwi­
garów” — wyjaśnia Państwowy
Zakład Ubezpieczeń w Krakowie
— właściciel wspomnianego bu­
dynku.

Dekoracja wysław
Notatka z nr 13, z dnia 16 stycz­

nia 1962.

„Przedsiębiorstwo nasze wyda­
ło zarządzenie, omawiające m. in.

sprawę dekoracji wystaw 1 ekspo­
zycji towarowej. Zarządzenie to

otrzymali kierownicy wszystkich
punktów sprzedaży, jak również

dekoratorzy i plastycy do wia­
domości i stosowania” — infor-

Sprawy nauki

budowniczych Kombinatu im. Lenina

muje MHD Galanterią Odzieżową
Pasmanterią w Krakowie.i

Malowany
a nie remontowany

Notatka z nr 14, z dnia 17 stycz­
nia 1962.

„Sklep przy ul. Batorego 10 był
malowany, a nie remontowany w

1960 r., remont obecny konieczny
był z powodu poszerzania po­
wierzchni lokalu. Niezależnie od

powyższego Stacja Sanit.-Epid.
wystąpiła o natychmiastowe od­
nowienie lokalu. Nadmieniamy,
że remont trwał kilka zaledwie
dni i w związku z tym nie spo­
wodowało to większych zakłóceń
w zaopatrzeniu tamt. mieszkań­
ców” — czytamy w wyjaśnieniu
PP „Warzywa i Owoce”. (AŁ)

Początkowo zdarzało się, że wo­
zy z napisem „wóz bez kondukto­
ra” znajdował się na końcu skła­
du pociągu elektrycznego i spóź­
nialscy pasażerowie, gdy tram­
waj już ruszał na Rondzie i w

Nowej Hucie w ostatniej chwili
wskakiwali właśnie do niego. O-

becnie wóz ten znajduje się w

środku składu (tak Jest np.
na linii nr 5), a na „15” co drugi
kurs ma wóz w środku.

Podwyższanie kwalifikacji
zawodowych wśród załóg
przedsiębiorstw budujących
nowe obiekty Huty im. Leni­
na — jest sprawą niezwykle
ważną. I to nie tylko w teo­
rii, ale. w praktyce. Onegdai
odbyło się uroczyste wręcze­
nie 24 dyplomów mistrzow-
skich: murarskich, betoniar-
skich, ciesielskich. 24 pracow­
ników przedsiębiorstw budu­
jących Kombinat „przetrwa­
ło” 7-miesięczny okres inten­
sywnego szkolenia. I co naj­
ważniejsze — ludzie ci nie o-

TOPL-owcy krwiodawcami
Terenowa Ochrona Przeciw­

lotnicza nięsie pomoc nie tyl­
ko w czasie klęsk żywioło­
wych jak powodzie, pożary —

lecz także w „spokojnych cza­
sach” spełnia swój obywatel­
ski obowiązek jakim jest ho­
norowe dawstwo krwi. Do ak­
cji włączył się PCK oddział
miejski, Związki Zawodbwe i
organizacje młodzieżowe przy
zakładach pracy. Członkowie
TOPL 14 dużych zakładów
pracy jak Krakowskich Zakła-
'dów Mięsnych, Krakowskich
Zakładów Farmaceutycznych,
Krakowskiej Fabryki Kabli i
innych zdeklarowali oddać
swą krew honorowo. Jako pie­
rwsi przystąpili do akcji
TOPL-owcy Krakowskich Za­
kładów Mięsnych — w ślad
za nimi członkinie TOPL
Krakowskich Zakładów Far­
maceutycznych.

Jesteśmy przekonani, że w

tej szlachetnej ofiarności bę­
dą współzawodniczyć nie tyl­
ko członkowie TOPL lecz tak­
że inni pracownicy zakładów.

Za ten piękny przykład nale­
ży wyrazić tym ludziom głę­
boką wdzięczność, w imieniu
nie tylko chorych ale i całego
społeczeństwa.

Na zdjęciu: w Krakowskich
Zakładach Mięsnych.

Zdj. — A. Piotrowski

derwali się od bieżącej pra­
cy. Naturalnie odsiew był zna­
czny i wielu będzie musiało
po raz wtóry próbować swych
sił. Sądzić jednak należy, że

jeszcze wielu pracowników'
Przedsiębiorstwa Przemysło­
wego Budowy Huty im. Le­
nina skorzysta z kursów za­
wodowych. Z pewnością szef
szkolenia tego przedsiębior­
stwa Mari.an Hull nie będzie
narzekał na nikłą ilość zgło­
szeń.

A oto dalsze sprawy nauko­
we i nauczania. Przeszło 350
słuchaczy zgromadził nieda­
wno w budynku PB HiL od­
czyt prof. mgr inż, Maksymi­
liana Pszenickiego. Autor
mówił o problemach ekono­
miki budownictwa w planie
r-letnim. , Budowniczowie
Kombinatu, słuchacze tego
wykładu — z uzasadnionym
uznaniem odnoszą się do władz
Związku Techników Budow­
nictwa, który zorganizował *ę
pożyteczną imprezę. (R)

SOBOTA
SŁOWACKIEGO

żbieta, królowa Anglii
19.15; SALA KLUBU ZZK

nieczynny; STARY TEATR:

„Ryk byłego lwa” — 19.15;
KAMERALNY: „Matka Cou-

rage i jej dzieci" — 19.15;
• ROZMAITOŚCI: „Pasztet ja­
kich mało” (zamka.) — 19.15;
LUDOWY: , Smok” (zamku.)
— 19.15; — RAPSODYCZNY:

„Orland szalony" — 19.15;
MUZYCZNY: „Krysia leśni­
czanka” — 19.15; GROTESKA
— nieczynny; KOLEJARZA:

lubi, szanuje” — 19;
„38”: „końcówka” —

„Kocha,
TEATR
20.15.

JAMA
ków nocą” — 22.15.

NIEDZIELA

słowackiego: „EL
królowa Anglii” —

SALA KLUBU ZZK —

STARY TEATR:
z wodewilu” — 15,
w Hellbergu” —

KAMERALNY: ..Heloi-

15, „Kolega
’

— 19.15; ROZMAITOŚCI: „Pan
Twardowski” — 11, „Roxy”
— 16. „Zielony Gil” — 19.15;
LUDOWY: „Smok” — 19.15;
RAPSODYCZNY: „Orland sza­
lony” — 19.15; MUZYCZNY:

„Straszny dwór” — 14; GRO­
TESKA: „Achilles i panny”
— 19.15; KOLEJARZA: „ko­
cha lubi, szanuje” — 15, 19.
TEATR „38”: „Końcówka” —

20.15.

JAMA MICHALIKA: „Kra­
ków nocą” — 22 .15. »

ifi

MICHALTKĄ: „Kra-

IM.
żbieta

18.15;
nieczynny;
„Romans
.. Skandal

19.15;
za i Abelard"

SOBOTA

UCIECHA: „Czyste szaleń­
stwo” (USA, 18 1.) — 13.30,
15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
„Afrykańska królowa” (USA
12 I.) — 15.45, 18, 20.15. WAN­
DA: „Gdzie diabeł nie moż.e"

(czeski, 12 1.) — 10, 12.15; „Ko-
medianty” (poł. 16 1.) — 15.45,
18, 20.15. WARSZAWA: „Gar­
bus”: (fr._wł„ 12 1.) — 13, 15.30,

Pod parasolem gdy pada śnieg. Fot. Janusz Uiberall

Problemy wychowania dzieci

Sobota

Juliana

Niedziela

Szymona

Kopernika 38; NEUROLOGI­
CZNY: Botaniczna 3.

SOBOTA
Rynek Główny 45, Lubicz 7,

Długa 88, Kościuszki 18,
Pstrowskiego 27; Nowa Huta
— A. Struga 36, Os. Szkolne
B. 1.

NIEDZIELA

jsk w sobotę.

SOBOTA

• MAŁA KRONIKA • MAŁA KRONIKA • MAŁA KRONIKA » MAŁA KRONIKA < MAŁA KRONIKA

Wniedzielę o godz. 17 doc. dr
H. Smarzyński wygłosi w

KDK odczyt pt. „Niepowodzenie
dziecka' w nauce 1 jak. temu za­
radzić”. *

Pracownia Rysunków i Malar­
stwa DKD1M przy ul. Grun­

waldzkiej 5 organizuje konkurs

plastyczny dla dzieci 1 młodzi ejy
pt. „Od Indianina do Gagarina .

Technika i temat prac dowolny.
Termin nadsyłania rysunków do

20 marca br. Przewidziano liczne

nagrody m. in. aparat fotograficz­
ny, zegarek itp.*

Wsobotę w KDK o godz. 18.30

wyświetlony będzie film pt.,.
„Maksym Gorki”, słowo wstępne
w języku rosyjskim J. Gajewska.4*

W poniedziałek w KDK o godz.
18.15 red. mgr Mariah Skar­

bek wygłosi prelekcję pt. .„Nowa
Afryka” (o pewnych aspektach

neckolonlalizmu), Ilustrowany fil­
mem.

*

Wsobotę w Księgarni KDK przy
Rynku Głównym 23 godz.

16—18 Stanisław Jerzy Lec podpi­
suje „Myśli nieuczesane”. .

*■

Grupa „Zachęta” Związku Art.

Plastyków w poniedziałek o

godz. 19; urządza w klubie ZPAP

przy ul. Łobzowskiej 3

chóru, mieszanego 1

„Orion” pod kierownictwem

prof. dr J. Zytkowskiego.*

m. o godz. 18 w gmachu
I^JPAN Sławkowska 17 odbędzie

się odczyt prof. dr Fr. Sławskie­
go pt. „Z zagadnień polskiej ety-

.mologii”. *

Wsobotę 17 bm. o godz. 17 Dom

Kultury Dzieci i Młodzieży
przy ul. Grunwaldzkiej 5 organi-

koncert zuje dla młodzieży wieczorek ta-

solistów neczny.

Komisja Oświaty i Kultury
DRN Stare Miasto rozpatry­
wała pod przewodnictwem
tow. prof. T. Czabanowskiego
szereg niezwykle istotnych
problemów wychowania dziec­
ka w rodzinie, w szkole i po­
za nimi. Punktem wyjścia dy­
skusji było sprawozdanie
przewodniczącej Dzielnicowe­
go Zarządu TPD — A. Nyklo-
wej. Z obszernych materiałów
przytoczymy dane zebrane
przez jedyną w naszym mie­
ście (poza Nową ~

radnię
giczną
Dzielnicowy Zarząd TPD.

Od 1. IX. do 31. XII. 1961 r.

z porad psychologów skorzy­
stało 435 rodziców. Spośród
95 szczegółowo zbadanych
dzieci, trudności na tle układu
nerwowego wykazało 47 dzie­
ci, błędów wychowania — 19,
charakterologicznym — 7, nie­
dorozwoju umysłowego — 10,
chorób i wad organicznych —

3, inne — 9. Cyrfy te dobitnie
świadczą o społecznej
bie dalszego rozwoju
ności TPD — tak- w

kontynuowania pracy
ni, jak zakładania
dziecięcych. Dzielnicowy Za­
rząd TPD nakreśla piękne
plany: w ścisłej^współpracy z

Inspektoratem Oświaty uru­
chomi wkrótce klub dziecięcj-
przy ul. Sławkowskiej (lokal
kosztem kilkudziesięciu tys.
złotych remontuje w czynie
społecznym PSS). Poza tym
poszerzona zostanie działal­
ność świetlicy przy ul. Kra­
kowskiej, a w lecie zorgani-

Hutą) Po-
Społeczno-Psycholo-

organizowaną przez

potrze-
działal-
postaci
porad-

świetlic

zuje się dalsze ogródki zabaw,
na wzór bardzo udanego o-

gródka utworzonego w ub. ro- .

ku na terenach byłego więzie­
nia- św. Michała.

Komisja uchwaliła szereg
wniosków prowadzących do
ułatwienia pracy dzielnicowe­
go Zarządu TPD, które zosta­
ną przedłożone na najbliższym
Prezydium DRN Stare Miasto.

(Z)

GOSPODYNIE domowe u-

skarżają się ostatnio na brak
pewnych gatunków serów np.
tylżyckiego, salami itp. Doty­
czy to w szczególności Grze­
górzek, gdzie w tamtejszych
SAM-ach można wprawdzie
kupić ser, lecz tylko już od­
ważony w porcje i zapakowa­
ny w nylonowe woreczki. Ko­
sztuje on oczywiście drożej,
bowiem płaci się za opakowa­
nie. Trzeba więc chyba rów­
nież sprzedawać nadal ser na

wagę.

ŁYSIEJĄCY bezskutecznie
poszukują w krakowskich dro­
geriach reklamowanego w

„Przekroju” i „Przyjaciółce”
płynu „Havitol” zapobiegają­
cemu łysieniu. Z ogłoszeń wy­
nikało jakoby był do nabycia
we wszystkich drogeriach u-

społecznionych. „Havitolu” nie
ma a włosy nadal wypadają...

DOSŁOWNIE cały Kraków
można obiec wzdłuż i wszerz

i nie znajdzie się granatowych
guzików męskich do płaszcza...

APOLLO: „Wojna
i pokuj” (USA, 12 1.) — 10 15,
1!!. SZTUKA: „Żołnierz i bo­
hater” (NRF, 16 1.) — 10.15,
12.30, 15,45, 18, 20.15. MŁODA
GWARDIA: , Agnieszka wśród

gangsterów” (fr., 10 1.) — 15.15,
17.3y, 19.45. WRZOS: „Biedni
bugacze” (węg., 18 1.) — 15.45,
18, 20.15. KRAKUS: , Trudne
lata” (wt, 16 1.) — 15.45, 18,

ZUCH: „Na psa urok”

(USA, 9 1.) 15. 17, 19. ISKIER­
KA: „Jego ekscelencja
Dupo-nt” (fr., 12 1.) —

19.4d. CHEMIK: „Drugi
wiek” (poi., 16 1.) — 19.
Żołnierza: „Król
Cuw” (czeski, 12 1.) — 15.45.
KULTURA: „Czerwony atra­
ment" (węg. 16 1.) — 15.45, 18,
20.15. MIKRO: „Kobieta w

szlafroku” (ang., 16 1.) — 17.30,
20. ROTUNDA — nieczynne.
STUDIO: „Wieczór kawaler­
ski” (USA, 18 1.) — 15.45, 18,
20.15. TĘCZA — nieczynne.
ZWIĄZKOWIEC: ..Przeżyłem
swą śmierć” (czeski, 16 1.) —

17, 19. MELODIA: „Zaduszki”
(poi., 16 1.) — 16, 18, 20. KŁE-
PARZ: „Czarodziejski miecz”

(jug. 10 1.) — 16, 18, 20. MI­
NIATURKA: „Polska dzisiej­
sza”; „Za wmy nlepopeinio-
ne”; „Luazie — mydlcie” — 11,
12, 16; Program ula uzieci —

15; „Niebezpieczna przesyłka”
(fr., 14 1.) — 17, 19. W1SŁA;
„Anatoma morderstwa” (USA,
16 1.) — 16.30, 19.30 . MASKOT­
KA: „Piątka z ulicy
poi., 12 1.) — 15.30,

KINA W NOWEJ
ŚWIT: „Opętanie”

12 1.) — 15.45, 18, 20.15.
sala ŚWITU: ..Opowieść pół­
nocna” (radź., 16 1.) — 10.30,
12.30, ŚWIATOWID: „Profeso­
rek” (fr., 12 1.) — 15.45, 18,
20.15. Mała sala ŚWIATOWI­
DA: „Ruda Julka” (fr., 16 1.)
— 15. 17, 19. SFINKS: „Szatan
z VII k-l-asy” (poi., 10 1.) —

15.45, 18, 20.15. BALLADYNA:

„Liii” (USA, 14 1.) — 18. KO­
LOROWE: „Dwie godziny”
(poi., 18 1.) — 18.

SKAWINA. Junak: „Mannę-
ken Pis”; Hutnik — nieczynne.

NIEDZIELA
UCIECHA: „Czyste szaleń­

stwo” (USA, 18 1.) — 10, 12.15,
15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
„Afrykańska królowa” (USA,
12 1.) — 10, 12.15, 15.45, 18. 2U.15.
WARSZAWA: „Garbus” (fr. -

Wł., 12 1.) — 10, 12.15, 15.30, 18,
20.30, — MŁODA GWARDIA:

„Wąwóz grozy” (rum., 12 1.)
— 10, 12; „Agnieszka wśród

gangsterów” (fr., 18 1.) —

15.15.17 .30, 19.45. WRZOS: Progr.
dla dzieci — 10, 11.15, 12.30; —

,,Biedni bogacze” (węg., 18

1.) — 15.45. 16, 20.15. KRAKUS:

Program dla dzieci — 11, 12,
13; „Trudne lata” (wł., 16 1.)
— : 14.45, 17, 19.15. ZUCH: „Na
psa urok” (USA, 9 1.) —.1 1, 15,
17, 19. ISKIERKA: Program
dla dzieci — 11, 12; „Jego
ekscelencja pan Dupont” (fr.,
12 1.) — 15.30, 17.45 , 20. CHE­
MIK: „Noc szpiegów” (fr..16
1.) — 14.45, 17, 19. DOM ŻOŁ­
NIERZA: „Dzielne kaczątko”
(fr., 7 1.) — 13, „Król strzel­
ców” (czeski 12 1.) — 15.45, 18,
20.15. MIKRO: Poranek dla
dzieci — 10.30, 11.45, „Kobieta
w szlafroku”, (ang., 16 1.) — 15,
17.30, 20. ROTUNDA: ,

noc 1943” (wł.
’ 16 lat) —

STUDIO: Kurs na

to” (radź., 12 1.) — 10,
„Wieczór kawalerski”
13 l.j — 15.45 18, 20.15. TĘCZA:
„Szalona Barbara” (czeski, 16

1 ) — 15.30, 17.30, 19.30. ZDRO­
WIE: „W masce i bez maski”

(kor., 12 1.) — 17, 19. ZWIĄZ­
KOWIEC: Program dla dzieci
— 12, „Przeżyłem swą śmierć”

(czeski, 16 1.) — 17j 19. MEŁO-

10, 12; „Zaduszki” (poi., 16 1.)
—

gram
lo;
(jug.,
N1ATURKA:
dzieci — 11,
czisiejszą”; ,

pełnione”;
cie” — 16;
przesyłka” (fr., 14 1.)

• WISŁA: „Strzały na granicy”
(chiński, 12 1.)
tomia
— 16,
gram
12.15;
skiej”
17.45, 20.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Program dla dzieci
— 10, 11.15, 12.30; „Opętanie”
(fr.-wł., 18 1.) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID: „Podróż za oce­
an” (jdg., 10 1.) — 10, 12; „Pro­
fesorek” (fr., 12 1.) — 15.45, 18,
20.15. SFINKS: Program
dzieci — 10, 11

VII klasy” (poi., 10 1.) — 15.45,
18, 20.15. BALLADYNA: Pro­
giam dla dzieci —- 15; „Liii”
(USA, 14 1.) — 16, 18. KOLO­
ROWE: Program dla dzieci —

15; „Dwie godz-iny” (pol.s 16

1.) — 16, 18.
PozoHale kina — jak w so­

botę.
SKAWINA. Junak; „Manne-

ken Pis”; Hutnik: „Krypto­
nim Cicero”.

WIELICZKA. Górnik: „O-
gniomistrz Kaleń”.

20.15.

pan
17.3C,
czlo-
DOM

strzel-

Barskiej”
17.45 , 20.

(fr.-wl.,
Mała

„Długa
- 15, 17.

Mar-

, 12; —

(USA,

18, 24J. KLEPARZ: Pro-
dia dzieci — 1U.3U, 11.45,
„Czarodziejski miecz”

IV 1.) — 16, 18, 20. ML

: Program dla
12, 13, 15; „Polska
„Za winy nie ‘po-
„Lud-zie — myśl-

„Nie bezpieczna
17. 19.

11, 13; „Ana-
morderstwa” (USA, 16 1.)

19. MASKOTKA: PrO-
dla dzieci — 10.15, .,11.15,
„Piątka z ulicy Bar-

(poi., 12 1.) — 15.30,

dla

12; ,.Szatan z

DYŻURY
SOBOTA

CHIRURGICZNY: Kopernika
40, INTERNISTYCZNY, OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 17,
NEUROLOGICZNY: Kobierzyn.
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CHIRURGICZNY: Kopernika
21. INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 15. OKULISTYCZNY:

Godz. 6 .30: Dzień. — 6.56;
Gimn. 7 .0u: Muz. 7.30: Dzień.
7.50: Muz. 8.30: Wiad. 8 .35:
Kurs języka rosyjskiego. 8 .50:

Zespoły wokalne i ins-tr urnen-

talne. 9 .25: „Przyrodnik odpo­
wiada”. 9.40: Mozaika muzy­
czna. 10.30; „FIS”, audycja
dokumentalna. 1.1 .00: ^Bela

Bartok — Cztery utwory na

orkiestrę op. 12 . 11.25: „Stu­
denckie kłopoty”, fel. J . Kur-
czaba. 11.35: Piosenki śpiewa­
ją: Łuis Prima i Keely Smith.
11.45: Audycja dla wsi. 12.u5:
Wiad. 12.15: „Ludowy śpiewak
Błazan” — audycja regionalna.
12.35; Edward Grieg — 3 tańce

symfoniczne na tematy nor­
weskie z op. 64. 12.50: Audycja
aktualna. — 13.45: „Błękitna
sztafeta”. 14.45: Z notatnika

reportera. 15.00: Audycja dla

młodzieży. 15.20: Audycja dla
wsi. 17.00: Na krakowskim

rynku. 17.15: Koncert rozryw­
kowy. 17 .35: Kom. tyg. St. Ja­
sińskiej. 17 .45: Dziennik kra­
kowski. 18.00: Transmisja z

otwarcia Narciarskich Mi­
strzostw Świata w Zakopa­
nem. 18.30: Wiad. 18.35: Fel.

■Marcelego Jorsta. 18.45: Melo­
die taneczne. 19.05: Muzyka,
i aktualności. 19.30: „Matysia­
kowie”, ocic. powieści radio­
wej. 20.CO: Koncert orkiestry
i chóru PR w Krakowie, so­
listka: Barbara Muszyńska —

piosenki. — 20.40: „Zienua”,
o>ow. J . Kawalca. 21.00: "Ł

kraju i ze świata. 21 .27: Spra­
wozdanie z Narciarskich Mi­
strzostw Świata w Zakopa­
nem. 21 .45: Gra Poznańska

Piętnastka Radiowa. — 22.05:

„Zespół Dziewiątka”. 22.35:
Rewia orkiestr tan. 23.50: Ost.
wriad. 24.00: Rewia orkiestr.
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Godz. 6.30: Wiad. 6.36: Muz.

7.30: Dzień. 7 .50: Muz. — 8.00:

„Czcij ojca swego” — fel.
Jalu Kurka. 8 .10: Konc. 8.30:
Wiad. 8 .35: „Radioproblemy”.
9.20: Fel. St. Słupka. — 9.30:

„Barwne melodie”. 9.50.-Trans­
misja z Narciarskich Mi­

strzostw Świata w Zakopa­
nem. 10.30: „Moskwa z melo­
dią i piosenką”. 11 .00: Ulubio­
ne walce. 11.20: Zespół Dzie­
wiątka. 11 .40: Muz. lud. 12.05:
Wiad. 12.10:Transm. por. symf.
— wyk. orkiestra PR w Kra­
kowie. 13.10: Technika i pro­
blemy. 14 .15: Audycja poetyc­
ka w oprać. J . A. Frasika

„Wiersize Władysława Bro­
niewskiego”. 14.30: Transmisja
z Narciarskich Mistrzostw
Świata w Zakopanem. 15.30:
Dla dzieci „Kalif i bocian”,
słuch. A. Galisa. 16.15: Śpiewa
Państwowy Zespół Pieśni i
Tańca „Śląsk”. 16.27: Koncert

chopinowski — wyk. Geza An-
da. 17 .00: Wiad. 17.05: Wiad.

sport. 17.07: Publicystyka mię­
dzynarodowa. 17.17: Wyniki
Lajkonika, 17.22: Muz. tan. —

17.30; „Zgaduj zgadula”. 19.00:

„Trzecie wyjście”, słucji. I.

Hagerupa. 19.32: Muz. 20.00:
Rewia piosenek — zapowiada
L. Kydryński. 20.30: Koncert

życzeń. 21 .00: Dziennik. 21.17:
"Wiad. sport, i wyniki „Toto-

Lotka”. 22.00: Sprawozdanie z

Narciarskich Mistrzostw Świa­
ta w Zakopanem. 22.20: Ogólno­
polskie wiadomości sportowe.
22.35: Krakowskie wiadomości

sportowe. 22.45: Na krakow­
skiej estradzie. 23.25: Karna­
wałowa rewia orkiestr i ze­
społów tanecznych. 23.50:. Ost.
wiad.

TEIEWIZJA
SOBOTA

Godz. 10.00: Program dla
szkół: Biologia — dla klas V.

10.35: „Krwawa vendetta” —

film fab. prod. franc. od lat
14. 12 .00: Przegląd prasy i ak­
tualności. 12.20—16.50 — przer­
wa. 16.50: „A co dalej” — o

książkach dla najmłodszych.
17.05: Teatrzyk dla przedszko­
laków. 17.45: Narciarskie Mi­
strzostwa Świata — uroczyste
otwarcie mistrzostw — trans­
misja z Zakopanego. 19.10:

„Porozmawiajmy”. — 19.30:
Dziennik telewizyjny. 20.10:

Władysław Broniewski — pro­
gram specjalny mag. kult.

„Pegaz”. 20.40: „Krwawa
vendetta” — film fab. 22 .10:
Ostatnie wiadomości. 22.20:

„Ballady i limeryki — pro­
gram rózrywk. w reż. Ewy
Bonackiej.
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Godz. 11.00: Narciarskie Mi­
strzostwa Świata — konkurs
skoków — transm. z Zakopa­
nego w pr. Euro i Interwizji.
15.30: „Niedzielna biesiada”,
io.20: ,,W krainie Disney *a. —

17.10: Estrada Poetycka: „Vita
Nuova” — Dante Alighieri. —

17.45: „Muzyka lekka, łatwa i

przyjemna” — program roz-

rywk., transm. z Łodzi. 18.25:
„Mistrzostwa vbiców sporto­
wych”. 19.30: Imiennik telewi­
zyjny. 20.00: Narciarskie Mi-
stwostwa Świata — sprawoz­
danie z Zakopanego. 20.40:

„Mezalians” — film fab. prod.
węg., dozw. od lat 12.

Głęboka depresja skandy­
nawska przemieszcza się na

wschód. Przez Polskę przecho­
dzą związane z nią fronty.

Zachmurzenie duże. Okresa­
mi opady deszczu. Temperatu­
rawdzieńdo+6st.awno­
cy okpło zera. Wiatry Jeszcze
silne i porywiste, południowo-
zachodnie i zachodnie, (orl)
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